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Minister Modzelewski mówi o  Berlinie

Machinacje Anglosasów
utrudniają osiągnięcie porozumienia

W a r s z a w a  (PAP). Dnia 2 bm. na posiedzeniu sejmo­
wej Komisji Spraw Zagranicznych minister spraw zagra­
nicznych Zygmunt Modzelewski złożył sprawozdanie z 
•kiałalności delegacji polskiej na I I I  sesji Zgromadzenia 
Narodów Zjednoczonych w  Paryżu.
- W  s p ra w o zd a n iu  ty m  m in is te r  
M odze lew sk i p o w ie d z ia ł m . in .:

C h c ia łb ym  na m arg ines ie  sp ra ­
w ozdania  z dz ia ła ln o śc i naszej de - 
resac ji n a  I I I  sesji O N Z  po ruszyć 
nieco szczegó łow ie j tzw . sp raw ę  
8ertin a .

Ja k  w iadom o , 29. 9. 1948 r. rzą - 
S ta n ó w  Z jednoczonych , A n -  

S lii i F ra n c ji s k ie ro w a ły  do R ady 
8ezp ieczeństw a w n io se k  ó rozp a ­
czan ie  p rzez Radę tzw . sp ra w y
Berlina.

Posunięciu te m u  to w a rzyszy ła  
Wielka kam pania propagandowa, 
r®*Pętama przez reakcyjne koła 
■^Wtyków am erykańskich  i za- 
«odnio _ europejskich, podchw y-

B- prezydent Wenezueli
na wygnaniu

P aryż. (P A P ). A g e n c ja  F rance  
^e s s e  po d a je  z Caracas, że b. pre  
’ •Went V enezue łi, jeden z rna jw y- 
“ An ie jszych dz ia łaczy postępo­
wych tego k r a ju  —  G allegos, u -  
^ ł  gję na w y g n a n ie  do K u b y . 
^U egos  b y ł u su n ię ty  pi-zemocą 

s tanow iska  p rezyden ta  p rzez 
ła w ic o w y c h  sp iskow ców , k tó rz y  
ł z e j ę t f  o s ta tn io  w ładzę  w  k ra ju .

eona przez takież elem enty w  za ­
chodnich Niemczech. K am pania  
ta przedstaw iała tę sprawę jako  
k o n flik t, w yw ołany rzekomo  
przez Zw iązek Radziecki, w sku ­
tek  czego ingerencję Rady Bez­
pieczeństwa przedstawiano jako  
konieczność.

W  ten sposób u s iło w a n o  odsu­
nąć za in te resow an ie  n a ro d ó w , po 
p ie rw sze  od postaw ionego  p rzez 
de legację  Z w ią z k u  R adzieckiego  
w n io s k u  o zakazie  u ż y w a n ia  b ro ­
n i a to m o w e j i  r e d u k c ji z b ro je ń  5 
w ie lk ic h  m o ca rs tw  o 1/3 w  c iągu  
ro k u , po d ru g ie  od p ro b le m ó w  
o g ó ln o -n ie m ieck ich , k tó ry c h  sp ra ­
w a  B e r lin a  je s t ty lk o  sztucznie 
w yodrębnionym  fragm entem .

Skutki
reformy walutowe?

Sytuacja w  B e r lin ie  nie ma od­
rębnego rodowodu. W yn ik ła  ona na

tle  szeregu separatystycznych dzia 
łań 3 m ocarstw  zachodnich, a bez­
pośrednio powstała na skutek je ­
dnostronnego przeprowadzenia od­
rębne j re fo rm y  w a lu tow e j w  N iem  
czech Zachodnich oraz w  zachod­
n ich  sektorach B erlina , zna jdu ją ­
cego się — ja k  wiadomo — w  obrę 
bie radzieck ie j s tre fy .

Separatystyczna re fo rm a w a lu to ­
wa była wyrazem  jawnego w yodrę ­
bnienia N iem iec zachodnich, w in o -  
sząc — ja k  to  o k re ś liło  oświadcze­
nie kon fe renc ji warszaw skie j — 
„m u r  m iędzy zachodnią częścią Nie 
mieć, a resztą N iem iec" , powodując  
,nowe i liczne trudności w  lik w id a ­
c ji rozprzężenia gospodarczego i 
odbudowy gospodarki narodow ej 
Niem iec“ .

W prowadzenie odrębnego syste­
mu pieniężnego w  zachodnich sek­
torach B e rlin a  zm ierzało do rozb i­
cia jedności gospodarczej, a na­
stępnie — ja k  to w idać dzisia j — 
do rozbicia a d m in is tra c ji m iasta.

A b y  uch ron ić  strefę radziecką 
przed próbam i wprow adzenia tam 
chaosu gospodarczego, powstała ko­
nieczność zarządzeń radzieckich 
w ładz okupacyjnych  w  postaci ogra

Chybione zakusy
Plany brytyjskie w Palestynie udaremnione

Paryż. (PAP) K om is ja  Po lityczna  
odrzuciła. 33 głosami przeciw ko 7, 
przy w strzym ujących  się po­
praw kę po lsko-austre lis jką , okreś-

lOO tys. złotych
na Czyn Kongresowy CzytelniHiw

i * D z i e n n i k n  i Ł a c h ó t l n i & t g n * *

ofiarował wojewoda śl.-dąbr. 8. Jasiczuk
Każdy dzień przynosi nam n o w e  d a ry  k s ią żk o w e  i  p ie  

aięine w odpowiedzi n a  ape l ob. Józefa  K rz y s tk a  k tó ry  
W ezw ał wszystkich C z y te ln ik ó w  „ D z ie n n ik a  Z achodniego

uczczenia aktu zjednoczenia partii robotniczych Czy- 
Kongresowym w formie ufundowania nowych biblio- 

teh na Ziemiach Odzyskanych.
Wojewoda śląsko-dąbrowski, B o les ła w  Jaszczuk o fia ro ­

w a ł na Czyn Kongresowy C z y te ln ik ó w  „ D z ie n n ik a  Z ac h o -  
aniego“ 100 tys. zł.
, Pracownicy Inspektoratu Kulturalno-Oświatowego „Cz:y j e1"* 

delegatury śląsko-dąbrow skiej przesiali 40 4

..Doceniając znaczenie historycznego ie k ^ c łe m  po-
«tędnoczenie klasy robotniczej przesyłam y 40 książek celem p 
W r z e n i a  księgozbioru b ib lio tek  Z iem  Odzyskanych.
W a rę> że książka poiska przyczyni się do Podnieś 
™*as Pracujących na naszych Z iem iach  Z ach o d n ich  .
„ Pracow nicy oddziału wrocławskiego

W ilh e lm in a  Głębocka i  red. Tadeusz S łow ik o f.arow ali na 
2yn  Kongresow y C zyteln ików  5 książek. p , „ m v«łiiwo-

, Pięć książek nadesłał rów nież d yrek to r Izby  P 
uanfllow ei w e W rocław iu , m gr W ik to r Łyszczak.
, O trzym airśm y równTeż’ następujący list od G ustaw a M orcin  - 
ta k tó ry  na Czyn Kongresowy o fiarow ał juz  26 książek. 

Przesyłam  dz is ia j przekazem pocztow ym  z ł 1000 nadesłanych m i 
ab. H enryka  « Ł  aptekarza w  Golubie, w o j. p o m o r y

p o w o d u  przesłania m u m e j książeczki Pt. „S łow o
te t .  „  re i ryrzeze m nie w ybrany. U w a ż a m ,jev°tę  tę p ro s ił przekazać na cel przeze m m  y y iem i „ ch Od- 

e łn i.  UL le reu 4* oddam na b ib lio te k i na Z iem iach u ap e łn ię  jęgo życzenie, jeże li ją  oddam

cnych. „ba ran ie  meqo honorarium  za«dwnocześnie proszę up rze jm ie  o przekazanie mey Ba_
. r ty k u ł w  środow ym  numerze „D z ienn ika  Zac „ . __

-  -  ,-T— t( rów nież na b ib lio te k i nas®r;°tó ic  jes t na jlepszym  . rów nież na 

zrazem w zyw am  w szystkich  aptekarzy

Z iem iach Odzy-

io
.,D

Jednej p rzyn a jm n ie j książce na

złożenia
''czyn Kongresowy C zyte ln ików

zienni,ka Zachodniego“ . r v v t» ln ik ó w  D z ie n n ika
*  '7  ten iP osób konto Czynu Kongresowego C z y tn ik ó w  „
’  " - ¡o “  opiewa dz is ia j: 731 książek i  107.850 zł. _
c  Przy  te j sposobności zaznaczamy, że dary' ^ 0Z] “ ego‘ można skła- 

K ongresow y C zyte ln ików  .>DW T e tk c i fn a s z e g o  pisma w  K a to - 
\vv  'Vz8iędn:e przesyłać n ie  ty lko ’ d°ri(1 ia łówJ terenowych. Poniżej po-

^d resy^oddz id łów  " ^ z ie r .n ik a  Zachodniego“  względnie K s ię - 

"  :rM „C zy te ln ika “ :

W .  '.*• Wojska Polskiego 22, L u i . .  .ec'n „,,in ik  ul. Ratuszowa 1S, Rybnik,W ,  l;‘- Wojska Polskiego 
Ul ł teiro 23. Opole, ul. <- 
?«1 ^ n k o w a  8. Sosnowiec, ul* 3
' X;
li,s*k i « :

Czekamy na dalsze dary!

•»usi-.*. •* -j-A -a ,r~~- , n PrudnlK . 111. RiltllSZDW3. .
Ul aI teSo 23. Opole, ul. odrodzenia^ , ^  tarnowskie Góry, u l- 
U», f la k o w a  8. Sosnowiec, ul. 3 Maj u i. Piramowicza 15, Wal-
b, J A rm ii 8 Zabrze, ul. 24 StycznU 2, *V.|oW’jowa 8 i  Wrocław, ul. Ko- 

p i Stalina 2. Jelenia Góra, ui.

ła jącą jako  główne zadanie K o m i­
s ji Pojednawczej w  Palestynie u - 
dzielenie pomocy obu zainteresowa 
nym  stronom  w  k ie run ku  wszczę­
cia natychm iast bezpośrednich ro ­
kowań, celem trw ałego  rozw iązania 
prob lem u palestyńskiego w  Oparciu 
o uchw ałę ONZ z listopada 1947 r.

P rzy ję to  natom iast 26 głosami 
przeciw ko 15 p rzy  11 w s trzym u ją ­
cych się część p ro je k tu  rezo luc ji 
b ry ty js k ie j, nakładającą na K o m i­
sję Pojednawczą:

1) Przejęcie fu n kc ji, ja k ie  pow ie­
rzono roz jem cy ONZ w  uchwale  
Rady Bezpieczeństwa z 14 m aja r. 
1948;

2) Popieranie dobrych stosunków  
pomiędzy Izraelem , k ra ja m i arab­
sk im i i  A rabam i w Palestynie.

3) W ykonanie zaleceń, wydanych  
k o m is ji przez Radę Bezpieczeństwa 
lub Generalne Zgromadzenie.

Plan b ry ty js k i, zm ierzający okręż 
nym i drogam i do p rzy jęc ia  p ro je k ­
tu  Bernadote ‘a, p rzew idu jący ode­
branie Iz rae low i całego obszaru 
Negew, zakończył się zupełnym  n ie  
powodzeniem. K om isja  Polityczna 
odrzuciła  bow iem  dwa kluczowe 
a rty k u ły  w  p ro jekc ie  rezo luc ji b ry ­
ty js k ie j.

Jeden z a rty k u łó w  przew idyw ał, 
że K om is ja  Pojednawcza będzie dą 
dążyła .do rozw iązania problem u 
palestyńskiego zarówno w  oparciu 
o decyzję ONZ o podziale Palesty­
ny, ja k  i o plan .Bernadotte ‘a.

D rug i a r ty k u ł zaś stw ierdzał, że 
p rzy  w ytyczan iu  granic w  Palesty­
nie K om is ja  uw zględn i rów nież 
zm iany te ry te ria lne . przew idziane 
w  p lanie Bernadotte ‘a.

N ieoczekiwany dla autorów  tych 
a rty k u łó w  przebieg głosowania w y 
w o ła ł zamieszanie w  obozie anglo­
saskim.

niczeń transportow ych  m iędzy stre 
fa m i zachodnim i i  B erlinem , po łą­
czonym n a tu ra ln ym i w ięzam i z go­
spodarką radzieck ie j s trę fy .

Pogwałcenie
porozumień

T rzy m ocarstwa — Stany Z jedno 
czone, W ie lka  B ry tan ia  i F rancja  
stanęły na Stanowisku, że ten stan 
rzeczy narusza ich  up raw n ien ia  w 
B e rlin ie , eo jest tym  trudn ie jsze  do 
zrozum ienia, że zarządzeniami swy 
m i pogw a łc iły  one te czterostronne 
porozum ienia, z k tó rych  praw a ich 
w yn ika ły .

W rezultacie B e rlin  sta ł się odcin 
ki^m ,; na k tó ry m  s k u tk i separaty­
stycznych posunięć 3 m ocarstw

(Dokończenie na stron ie  2)

Ê È m m jm

N a jw ię kszy  obecn ie  e le w ator zbożow y w  Europie
Foto dla „D z ienn ika  Zachodniego". (P a trz  s tr . 8.)

W iece i m anifestacje w  całym  k ra ju

Społeczeństwo francuskie oburzone
polityką am erykańską  w  Zagłęb iu  R uhry

P A R Y Ż  (obsł. wł.). Francuska opinina publiczna 
zaniepokojona ostatnimi machinacjami anglo - saskimi 
w sprawie Zagłębia Ruhry, daje w licznych wiecach 
i zebraniach wyraz swej opozycji do rządu za prowa­
dzenie uległej polityki — depeszują dziś rano kores­
pondenci prasowi z Paryża.

K o re sp o n d e n c i c i p o d k re ś la ją , 
że pod w p ływ em  ogólnego n ieza­
dowolenia, francuskie Zgrom adzę  
nie Narodow e w ezw ało rząd, by 
oświadczył W ie lk ie j B ry ta n ii i 
Stanom  Zjednoczonym , że naród  
francuski sprzeciw ia się obecnej 
decyzji w  spraw ie przeniesienia  
ty tu łu  własności fa b ry k  n iem iec­
kich  w  Zagłębiu R u hry  w  ręce 
niem ieckie, rezolucja w  te j spra­
w ie została p rzy ję ta  377 głosami 
przeciw ko 181.

Korespondenci prasow i podkreśla 
ją  jednak nieszczerość i  b ra k  kon­
sekwencji. w  części Zgromadzenia. 
S tw ierdza ją  oni, że wypow iada jąc 
się przeciw ko po lityce  anglo-amery* 
kańskie j w  spraw ie  Zagłębia R uhry, 
p o lity cy  francuscy p ragnę li odw ró ­
cić od siebie oburzenie francusk ie j 
o p in ii pub liczne j za ich  podporząd­
kowanie się Stanom Zjednoczonym. 
W Paryżu podkreśla się, że gdyby 
p o lity c y  c i n ie  zd ra d z ili tra d y c y j­
nej po lity lk i francusk ie j w  odnie­
s ien iu  do N iem iec za w ą tp liw e j 
w artośc i „pom oc“  w  ram ach p 'anu 
M arshalla , sytuacja obecna nie 
powsta łaby nigdy.

Na dowód nieszczehości zamiarów  
większości zgromadzenia, korespon­
denci przytaczają fakt odrzucenia 
wniosku komunistycznego domagają­
cego się przeprowadzenia kontroli sy­
tuacji w Niemczech, a w szczególno-! 
ści Zagłębia Ruhry. \

W św ie tle  te j sy tua c ji p a rtia  kom u­
nistyczna postanow iła głosować prze­
c iw ko  te j rezo luc ji.

Korespondent Reutera da je  jednak 
do zrozum ien ia, ja k  w ie lk ie  m usi być

duże poruszeńie i zaniepokojenie w  
społeczeństwie francusk im  w yw o łu  
ją  dążenia państw  anglosaskich, a H 
przede w szystk im  Stanów Zjednoczo  
nych zm ierzających do oddania nie  
m ieck im  przem ysłowcom  zakładów  
i  fa b ry k  w  Zag łęb iu  R uhry . Rząd 
francusk i i  większość pa rlam en ta r­
na, z k tó re j się w yw odzi, chcąc 
usp ra w ie d liw ić  się przed opin ią pu ­
b liczną zdecydowała  się na demon­
stracy jne  zaprotestowanie wobec 
decyzji państw  anglosaskich w  spra 
w ie  Zagłębia R uhry.

P raw da wyszła jednak szybko na 
w ierzch  gdy posłowie kom unistycz­
n i zażądali rów nież przeprowadze­
n ia  k o n tro li sy tuac ji w  Niemczech, 
a zwłaszcza w  Zagłębiu Ruhry. 
Tym  razem autorzy poprzednie j 
rezo luc ji sp rzec iw ili się.

Dlaczego?
Poprostu obaw ia li się oni narazić  

swym  mocodawcom am erykańskim , 
k tó rym  taka kon tro la  by łaby w y ­
b itn ie  n ie  na rękę, i  m ogłaby po 
krzyżowaó ich  im peria lis tyczne  pla  
n y  w  zachodnich Niemczech. I  w  
tym  w idocznie n ie  chcie li p rze­
szkodzić obecni k ie row n icy  fra n cu ­

sk ie j p o lity k i zagranicznej. Stąd  
puste jrazesy obliczone na uspoko­
jen ie  o p in ii pub liczne j, i  w s trzym y­
w anie  s ę od zdezy ic-we n i j  i  słusz­
nej o k c ji w  obawie p -ed  n ie ła  ,ką 
Stanów Zjednoczonych

Dlatego w łaśn ie  posłow ie k o m „-  
i  styczni n ie o d la l i  swych głosów  
za n  eszczerą rezo lucją

ęscmmMs&fsi
W A R S ZA W A . Do 15 g rudn ia  60 

izb lewego skrzyd ła  pałacu Po­
tock ich  na , K ra ko w sk im  P rzed­
m ieściu, oddanych zostanie ju ż  na 
potrzeby M in is te rs tw a  K u ltu ry  ł  
Sztuki.

K R A K Ó W . W  A ka d e m ii G ó rn i­
czo-H utn icze j odbyła się u roczy­
stość położenia ka m ien i w ęg ie l­
nych pod budujące się gmachy no ­
w ych  la b o ra to r ió w  oraz pierwszego 
z czterech now ych dom ów  akade­
m ick ich  studentów  A G H .

BYD G O SZC Z. M ie jska  Rada Na­
rodowa uchw a liła  k re d y t in w e s ty ­
cy jn y  w  wysokości 20 m ilio n ó w  zł. 
¡przeznaczyć na budowę dom ów  
m ieszkalnych dLa robo tn ików .

ŁÓ D Ź . Powszechnie znany w śród 
m ieszkańców O zorkowa i Łęczy­
cy h itle ro w ie c  M aks H eidenre ich, 
ka t m ie jscow e j ludności, skazany 
został przez Sąd O kręgow y w  Ł o ­
dzi na ka rę  śm ierci.

W®mmmm
W IE L K A  PO SIAD ŁO ŚĆ  H e in  I 

ficha H im m lera  nad jeziorem  Te-
oburzenie narodu francuskiego na 
anglo - amerykańskie decyzje, jeżeli
partie większości wycofały z rezolu- ,, .. , , , r ■ , , , . . .
c ji słowa parlament „wyraża zalan ie gerneee w  B aw ara  wyłączona zosta p o lic ji am erykańska po-ic ja  W o j­
do rządu“  — mimo. że rząd ten skła- ta spod kon fiska ty  państw ow ej. T ak  | sko-wa w  Tokio. Równocześnie spra

rze (chodzi „ ty lk o “  o 3 m ilia rd y  
jenów ) p rze ję ła  z rą k  japońsk ie j

da się z ich przedstawicieli.

Stanouńsko Zgrom adzenia N aro­
dowego świadczy w ym ow nie , jak

Roczne plany produkcji
wykonano przedterm inow o

W arszaw a. Z całego k ra ju  na ­
p ły w a ją  w  da lszym  c iągu  m e l­
d u n k i o w y k o n a n iu  rocznego p la ­
n u  p ro d u k c ji p rzez poszczególne 
za k ła d y  p racy .

O p rz e d te rm in o w y m  w y k o n a n iu  
p la n ó w  roczn ych  don iós ł: P rze ­
m y s ł M e ta lo w y , k tó ry  w  d n iu  26 
ub . m . w y k o n a ł ro czn y  p la n  p ro ­
d u k c ji w a rto ś c i 1 m ilia rd a , 19 
m ilio n ó w  z ło tych  w e d łu g  cen z 
r . 1937 (s tan o w i to  p ro d u k c ję  o 
54 p ro c e n t w yższą od n a jw yższe j 
p ro d u k c ji roczne j p rze m ys łu  m e­
ta low ego  p rzed  w o jn ą ). P rze m ys ł 
C u k ro w n ic z y , za łoga Z a k ła d ó w  
Cegielnianych w  Olsztynie, załoga

orzekł w y ro k  trybu n a łu  denacyfi- 
fcacyjnago, w  Miesebach, k tó ry  'ka - 
szeregował oskarżonego do g rupy 
g łów nych przestępców i zarządził 
kon fiska tę  m a ją tku  z w y ją tk ie m  
wspomnianej posiadłości.

Na jakąż to pam iątką pozostawio 
no ową magnacką rezydencję?
. Po p rostu  dla żony i có rk i H im m ­
lera, k tó re  zdaniem  sądu pow inny  
mieszkać wygodnie, spokojnie i  w  
dostatku.

Czyż to n ie  wzruszająca opieka
„  , , , . . , . ... i nad rodziną bestii X X  w ieku?C e n tra li T e k s ty ln e j, ro b o tn ic y  lu -  ^  - - - - -

b e łs k ic h  z a k ła d ó w  „E te rn it “ . 1 ®  H A N D L A R Z E  zachodnich N ie -
W arszaw a. R ów nocześn ie  w  ca - m iec nagm inn ie  zaczynają do- 

ły m  k r a ju  o d b y w a ją  się osta tecz_ | cn&gec się za sprzedawane tow ary  
ne k o n fe re n c je  p rze d ko n g re so w e ' innych  a rty k u łó w  użytkowych, «

F a b ry k i O b ić  Zgrzeb lnycfc w  B ie l­
sku , p ra c o w n ic y  S p ó łd z ie ln i „J e ­
dność“  w  Sanoku , p ra c o w n ic y !

P P R  i PPS, na k tó ry c h  w y b ie ra n i 
są de legaci o b y d w u  p a r t i i  ro b o t­
n iczych  na K on g res  Z jed n o cze n io ­
w y . W czo ra j nadesz ły  w ia d o m o śc i 
o ta k ic h  ko n fe re n c ja c h , po łączo­
n ych  z w y b o re m  d e le g a tó w  z 
S ie rpca , Szczecina, Bydgoszczy, 
O lkusza , o k rę g u  w? szawskiego 
C iechanow a i  innych.

odm aw ia ją  p rzy jm ow an ia  należno­
ści W m arkach zachodnich.

W idom y znak, że m arka zachod­
n ia  us ta liła  sw ó j kurs...

•  A S Z ID A , b. p rem ie r japoński, 
zamieszany w  jes ien i ub. roku  w  
skandaliczną aferę finansową, nie 
tra c i „nedz ie i". Na ro-zkaz gen. 
Mac A rth u ra  śledztwo w  te j a fe-

wa zamiast nabierać rozgłosu, co
raz m n ie j m iejsca za jm u je  w  p ra ­
sie.

Komuś zeleży, aby by ło  o n ie j 
najciszej, a może nawet, aby p rze­
stano o tym  w  ogóle mówić?

6« W P A R Y ŻU  is tn ie je  nie ty lk o  
gie łda autografów , o k tó re j na tym  
m ie jscu już  kiedyś p isa liśm y. Is tn ie  
je  jeszcze giełda przem ów ień w y ­
głaszanych w  pałacu C h a illo t. T u ­
ta j oczywiście wszystko zależy od 
pośpiechu.

W pałacu C h a illo t można się za­
opatrzyć w  m ow y de legatów  po­
szczególnych państw  n im  ukażą 
.¡-ie o.ne w  prasie. Można — a le  n ie  
tak  ła tw o . Z dobyw cy tekstów  (ste­
nografow anych, a późnie j szybko 
przepisyw anych) „spe ku lu ją “  n im i 
na tych  szczegółowych „czarnych  
g iełdach“ , ub iegając w  w iadom oś­
ciach dz ien n ik i.

Podobno zdarzyło się już  k ilk a ­
kro tn ie , że ukazały się p rzem ów ie­
nia, k tó rych  potem... n ik t  n ie  w y ­
głaszał. A le  in teres szedł...
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Machinacje Anglosasów
f n o l í « f i í f * « n í p  z e  s i r .  f >

u ja w n iły  się ze szczególną ja sk ra ­
wością.
. W szystkie e lem enty reakcy jne  i  
rew iz jon is tyczne , op iera jące swoje 
rachuby na rozbieżności m iędzy 
w iedzam i okupacy jnym i pódni-osiy 
głos, rozpę ta ły  n iesłychaną akcję 
podburzania. Podżegacze w o jenn i 
w yko rzys tyw a li ten stan rzeczy dla  
wzmożenia  napięcia i w yw o ływ an ia  
n iepoko ju  w  śmiecie, do czego w  
n iem a łym  stopniu  p rzyczyn iły  się 
reakcy jne  am erykańskie  i  ang ie l­
skie pisma oraz radiostacje.

W międzyczasie sytuacja  w  B e r ll 
n ie  sta ła  się przedm iotem  d ług icn 
rokow ań m iędzy p rzedstaw ic ie lam i 
rządów czterech w ie lk ic h  mo­
carstw  w  Moskw ie. W  w y n ik u  tych  
rokow ań doszło 30 sie rpn ia  br. do 
porozum ienia, polegającego na jed  
poczesnym w prow adzeniu  w  życie 
■zarządzeń znoszących ograniczenia 
transportow e  oraz w prow adzeniu  w  
ce łym  B e r lin ie  m a rk i s tre fy  radzie 
ćk ie j, jako  jedyne j obow iązującej 
W aluty.

Brak dobre] woli
M im o osiągnięcia porozum ienia 

na szczeblu m iędzynarodow ym , po 
n iże j któ rego  rozm ow y m og ły  do­
tyczyć ju ż  ty lk o  te ch n ik i rea lizac ji 
porozum ienia na podstaw ie in s tru k  
cy j w spó ln ie  w ysłanych  przez 4 m» 
carstwa — sprawa B e rlin a  po zde 
zaw uow aniu  swego własnego stano 
w iska została przekazana przez rzą 
d y  Stanów Zjednoczonych, W ie lk ie j 
B ry ta m i i F ra n c ji do Rady Bezple 
ezeństwa, jako  sprawa d la  k tó re j 
n ie  ma żadnej płaszczyzny porożu 
m ienia.

Jak w iadom o, postanow ienia a rt. 
107 K a r ty  N arodów  Z jednoczonych 
w yłącza ją  kom petencje Rady Bez­
pieczeństwa W spraw ie  N iem iec, a 
w ięc i w  spraw ie  B e rlina , d la  k tó ­
rych  to spraw  jedyn ie  w łaściwą 
jest Rada 4 m in is tró w  spraw  zagra 
nicznyeh.

Robotnicy portowi
wykonali pian roczny

G d a ńsk  (P A P ). R o b o tn ic y  d z ia ­
łu  p rz e ła d u n k ó w  w ę g la  C Z P W  w  
d n iu  30 lis to p a d a  b r. w y k o n a li 
ro c z n y  p la n  p rz e ła d u n k o w y .

W  z w ią z k u  z w y k o n a n ie m  
rocznego p la n u , ro b o tn ic y  p o r­
tó w  w ę g lo w y c h  w y s ła l i  do  P re ­
zyd e n ta  B ie ru ta  depeszę zo b o w ią ­
zu ją c  się, że do końca  ro k u  p rze ­
ła d u ją  d o d a tko w o  10 p roc. p la n u  
rocznego.

Tg posunięcie 3 m ocarstw  nie
spotkało się z jednom yślnym  sta­
now isk iem  członków „w iększości“ , 
na k tó rą  Stany Zjednoczone i A n ­
glia  zw yk le  m og ły  liczyć i  w  tym  
w ypadku  lic z y ły . Dalszy rózw ój w y  
pad-ków w ykaza ł naw et w  obozie 
ich  zw olenn ików , że m ożliw ości 
porozum ienia m iędzy 4 w ie lk im i 
m ocarstwam i w  spraw ie B e rlin a  zo 
sta ły ca łkow ic ie  wyczerpane. P o ja ­
w iła  się rów nież obawa przed od­
pow iedzialnością wobec wszystkich  
narodów  pragnących przyw rócen ia  
atm osfery poko ju , tym  bardzie j, 
że państwa Z w iązku  Radziec­
kiego, jego gotowość do porozum ie­
n ia  się na zasadzie w spóln ie  po­
wzię tych zobowiązań by ła  oczyw i­
sta.

Inicjatywa większości
W  tych- w arunkach  zrodziła  się 

in ic ja tyw a  w iększości Rady Bezpie 
ezeństwa w  celu doprowadzenia do 
porozum ienia, p rzy jm u ją c  za p unk t 
w y jśc ia  porozum ienie osiągnięte" w  
M oskw ie m iędzy p rzedstaw ic ie lam i 
4 m ocarstw . Gdy jednak rozm ow y 
prowadzone n ie o fic ja ln ie  doprow a­
dz iły  do porozum ien ia  — 3 rządy  
zachodnie w  osta tn im  m omencie  
porozum ienia tego n ie  uznały, us i­
łu ją c  głosowaniem na Radzie w y ­
musić decyzję, odrzucającą pod­
stawy porozum ienia z 30 s ierpn ia .

Jak w iadomo, przeszkodziła tem u 
m anew row i zasada jednom yślności 
w ie lk ich  m ocarstw , obowiązująca w  
Radzie.

D ruga z ko le i próba m ed iac ji, po­
d ję ta  przez przewodniczącego Ogól 
nego Zgromadzenia N arodów  Z je ­
dnoczonych i generalnego sekre ta ­
rza ONZ, zakończyła się odrzuce­
niem  przez 3 m ocarstwa p ropozycji 
rozm ów ze Zw iązkiem  Radzieckim . 
3 zachodnie m ocarstwa w ysuw a ły  
ciągle zastrzeżenia pozostające w  
sprzeczności z porozum ien iem  osią­
gn ię tym  w  M oskw ie (30. 8. 48 r.)

Jakie  są przyczyny negatywnego 
stanow iska Stanów Z jednoczonych

i  W ie lk ie j B ry ta n ii a także F ra n c ji 
wobec każdej akc ji, mogącej poro ­
zum ien ie  przyspieszyć lu b  u ła tw ić?

Ta ta k  konsekw entn ie  negatywna 
postawa każe wyciągnąć wniosek, 
że:

T rzy  rządy n ie  dążą do u regu lo ­
w ania  spraw y B e rlina , lecz ją  prze 
w le ka ją  i  kom plikują., w yco fu jąc  
się z każdego dotychczasowego po­
rozum ienia, lub  m ożliw ości poro ­
zum ienia.

Przez zw rócenie się do Bady 
Bezpieczeństwa p o trzym u ją  one
sztucznie atmosferę napięcia w sto 
sunkack m iędzynarodow ych, na któ  
re j że ru ją  podżegacze w o jenn i.

Stanowisko Rządu RP
Rząd po lsk i sto i na stanow isku, 

że sprawa B e rlin a  n ie  jes t zagad­
n ien iem  samym  w  sobie, w iąże się 
ona ściśle z całokształtem  stosunków 
is tn ie jących  obecnie w  Niemczech. 
N atom iast specjalne w yodrębn ien ie  
tego zagadnienia przez 3 m ocar­
stwa, przedstaw ian ie  go św ia tu  w  
postaci „w o jn y  o B e r lin “ , „b lo k a ­
dy“ , w idow iska  „L u ftb ru e c k e “  — 
ma na celu odw rócenie dem okra­
tyczne j o p in ii św iata od sedna spra 
w y, t j.  od pospiesznie rea lizow anej 
przez 3 rządy p o lity k i podzia łu N ie

m ieć i budow y reakcyjnego pań­
stwa z N iem iec zachodnich w  w a­
runkach  widocznego naruszenia o -
bow iązu jących porozum ień m iędzy­
narodowych.

Obecny stan w ytw o rzony  prze2 
posunięcia 3 m ocarstw  w  B e rlin ie  
jes t szkod liw y dla potrzebnej wszy 
s tk im  a tm osfe ry poko ju , jes t n ie ­
bezpieczny dla dem okra tyzac ji na­
rodu niem ieckiego. D latego tez 
rząd p o lsk i uważa, że uregulowanie, 
spraw y B e rlina , jako  fragm en tu  
spraw y n ie m ieck ie j na zasadzie po 
szanowania w spólnych zobozoiązań, 
m ia łoby bardzo pozytyw ne znacze­
n ie  jako  wstęp do uregulourania ca 
lo kszta łtu  spraw y N iem iec  — a 
w ięc dla spraw y poko ju  i bezpie­
czeństwa.

Z tego założenia wychodząc, rząd 
po lsk i odnosi się pozytyw n ie  ao 
w sze lk ich  szczerych w ys iłkó w  po­
de jm ow anych w  celu doprowadze­
nia do porozum ienia 4 m ocarstw  w 
spraw ie  B erlina .

Byskusjja
Nad sprawozdaniem  m in is tra  

spraw  zagranicznych rozw inęła  się 
dyskusja.

O dpow iadając na pytan ie  jedne ­
go z posłów, m in is te r  M odzelewski 
pow iedzia ł m. in .:

Podstawą praw ną czterostronnej 
obecności w  B e r lin ie  są wspólne zo 
bow iązania , powzięte w  Ja łc ie  .1 
Poczdamie, dek la rac ja  z 5. 6. 1945

r. i  w spó ln ie  później powzięte u'  
chw a ły  i '  decyzje. o

Rząd po lsk i uważa jednak, że nie 
ty le  p raw na strona w inna  decydo­
wać o sp raw ie  B e rlina , ile  isto^a 
rzeczy, ta  zaś w ykazu je , że spraw® 
B e rlin a  może być uregulowana.

Po dyskus ji K om is ja  Spraw 
gran icznych Sejm u uch we “ a woi<* 
sek w yraża jący uznanie d la  polipy 
k i  zagranicznej Rządu RP.

K w e s t ia  w a lu ty
nie usprawiedliwia „mostu powietrznego“
W A S Z Y N G T O N  (P A P ). P rzyszły  przewodniczący senackiej ko­

m is ji spraw- zagranicznych, senator dem okratyczny, Thom as Con- 
n a ily  p rzyznał na konferencji prasow ej, że państwa zachodnie nie 
w ykon a ły  porozum ienia moskiewskiego, dotyczącego rozw iązania
kw estii berlińskie j.

C onna lly  oświadczył, że umowa  
ta  n ie  spotkała  się z aprobatą  
trzech gubernatorów  w o jskow ych  
państw  zachodnich. W y ra z ił on na­
dzieję na pom yślne za ła tw ien ie  
sporu be rlińsk iego  p rzy  jedno­
czesnym zniesieniu ograniczeń ko­
m un ika cy jn ych  i w yco fan iu  m ark i 
zachodniej z B e rlina .

„K w e s tia  w a lu tow a  — pow iedzia ł 
C onna lly  — n ie  jes t dostatecznie 
ważna, aby u sp ra w ie d liw ia ła  o l­
b rzym ie  koszty zaopatrzenia za­
chodnich sektorów  B e rlin a  drogą 
pow ietrzną. Już na jw yższy czas, by  
sprawa B e rlin a  została za łatw iona  
i  by rozm ow y w  spraw ię tra k ta tu

pokojowego z N iem cam i zostały 
rozpoczęte .“

Na te j samej ko n fe re n c ji praso­
w e j senator C onnally poruszy ł spra 
wę dalszych k red y tó w  na pl®n 
M arsha lla , kwestię  p ak tu  a tlan­
tyckiego oraz sprawę dodatkowe! 
pomocy d la  Chin. Zapow iedzia ł ° n 
p rzych y ln y  stosunek sw o je j ko- 
m is ji d la tegorocznych kredytów  
na p lan  M arsha lla  i dla projektu 
paktu  atlantyckiego.

O m aw iając tę kon fe ren ję  praso­
wą, d z ienn ik i am erykańskie  pod­
kreś la ją , że w  kw e s tii berlińskie? 
stanow isko  senatora C onna lly  różni 
się od stanowiska, zajętego w  tej 
sp raw ie  przez m in is tra  M arsha ll* '

i  przepełnionych ekspresów opuszcza codziennie Hanki®

Ofensywa na Pekin

l ie  liczą się z postulatami Francji
w spraw ie R uhry

L o n d y n  (P A P ). D n ia  i  g ru ­
d n ia  b r. o d b y ła  się k o le jn a  sesja 
sześciu m o ca rs tw  zachodn ich  w  
s p ra w ie  Z ag łę b ia  R u h ry . R ozpa­
try w a n o  p ro p o zyc je  fra n c u s k ie  w  
k w e s tii „m ię d z y n a ro d o w e j“  k o n ­
t r o l i  Z a g łę b ia  R u h ry .

D e legac je  k ra jó w  B e n e lu x u  pod 
t r z y m a ły  w  p e łn i żąd a n ia  f ra n c u -

W a s z y n g t o n .  (API) Były amerykański doradca 
Czang-Kai-Szeka, Latti, oświadczył wczoraj w  wywiadzie 
prasowym, że los szefa Kuomintangu jest zdecydowanie 
przesądzony.

Wypadki w  Chinach —  stwierdził Latti —- posunęły się 
tak daleko, iż nawet wzmożona pomoc amerykańska dla 
Chin nie jest w  sianie uratować sytuacji.

L o n d y n .  (P A P ) Agencja R eu­
tera  donosi o zaciekłych w alkach  
na północ od Peng .P u , ostatniego 
p unktu  oporu C zang-K a i-S zeka  
przed N ankinem , a zwłaszcza nad  
rzeką K ua, k tó rą  w ojska ludow e  
usiłu ją  sforsować.

p r o c e s
Oto jeszcze jeden  proces z rodzaju  tych, k tó re  w y w o łu ją  ru m ie ­

n ie c  w stydu. W stydzim y się wszyscy za K iź lik a , Strzeleckiego, p ro ­
boszcza Opasewieza, za braci Obst i  w szystkich innych, k tórzy  
w zię li udzia ł w  potw ornej m asakrze dokonanej w  Gorzkowicach  
i  w  K am ieńsku . Dziś odpow iadają przed trybu n ałem  ludzie, k tórzy  
są przedstaw icie lam i ciem noty i  zacofania. N ie  w iadom o, czy sami 
u w ie rzy li, iż Studenci, dokonujący in w en ta ryzac ji zabytków  ko ­
ścielnych są przedstaw icielam i jak ie jś  sekty bezhożniezej. F ak tem  
jest jednak, że rozpuścili wśród ludności taką  plotkę, k tó ra  zn a­
lazła  podatny g runt i w yw o ła ła  k rw a w e  zajścia.

G orzkow icka traged ia żyw o przypom ina głośne zajścia w  K ie l­
cach, a analogia nasuwa się przede w szystkim  przez podobieństwo  
tła . I  ty m  razem , ja k  niegdyś w  K ielcach, w rogie  siły, działające  
przy pomocy p lo tk i, w yw iera jące  w p ły w  na pobudliw ą w yobraźnię  
otum anionej m asy fan atykó w , posiały ziarno nienawiści.

P am ięta jm y , że poza tym , iż  m asakra w  G orzkow icach w yw o ła ła  
oburzenie w  zdrowo m yślącym  społeczeństwie, to równocześnie zo­
stała p rzy ję ta  z całą satysfakcją przez n ienaw istn ików , w rogów  
ustro ju  now ej Polski. K ołom  tych n ienaw istn ików , n iedobitków  
rodzim ego faszyzm u była  na rękę  ta k rw a w a  aw antura . To  była  
woda na Ich m łyn . C i ludzie skw ap liw ie  korzystają  z każdej okazji 
do w yw o łan ia  ferm entu , do przeciw staw ienia  jednych drugim , 
obojętne na tle  jakiego k o n flik tu  —  byle ty lko  cieszyć się i zacie­
rać ręce, patrząc ja k  rośnie zam ęt. Co p raw da —  jeszcze raz się 
zaw ied li, bo w iadze w kro czy ły  z całą energią, napadniętych w zię ły  
pod opiekę, a p row odyrów  zajść i  uczestników m asakry  postaw iły  
przed sądem Rzeczypospolitej. Zaślepieńcy jeszcze raz dostaną bo­
lesną nauczkę, ale po zbrodni pozostanie osad, a zakłócona a tm o ­
sfera współżycia społecznego w ym aga uspokojenia.

G orzkow icka spraw a nie skończy się na n a jb ard z ie j n aw et su­
ro w ym  w yro k u  sądowym . M us im y dojść do sedna spraw y, znaleźć  
te tru jące  p ożyw ki, na których  że ru ją  ciem ne ins tynkty , m usim y  
znaleźć źród ła  ja d o w ite j propagandy, m usim y w ytrąc ić  broń z rą k  
ludzi, k tó rzy  w ykorzys tu ją  możność oddzia ływ ania  na masy i  u p ra ­
w ia ją  propagandę nienawiści.

P rze jrzen ie  personaliów  oskarżonych, pozw ala stw ierdzić , iż 
w ie lokro tn ie  jeszcze dziś, ja k  przed w ojną, duży w p ły w  na m iesz­
kańców  m iasteczek t w si m a ją  ludzie, k tó rzy  p ow inn i być tego 
w p ły w u  pozbaw ieni. T rzeba wzm óc akcję  uśw iadam iania społe­
czeństwa l z uporem  w yprow adzać je  z zasięgu podstępnej i szko­
d liw e j działalności spekulantów , zagrożonych w  stanie posiadania  
bogaczy, zam askow anych reakcjonistów , szerzycieli plotek, zakap - 
turzonych w rogów  w ładzy  ludu.

F ak t, iż  wśród ludzi pociągniętych do odpowiedzialności za z a j­
ścia w  G orzkow icach i K am ieńsku  znajdu je  się przedstaw iciel d u ­
chowieństwa, jest bardzo sm utne. Oto znalazł się ksiądz, k tó ry  nie  
stanął po stronie p rzykazań  Kościoła i  odm ów ił schronienia i  opieki 
bezbronnym , katow anym  przez rozjuszony, z ie jący  n ienaw iścią  
tłu m  fan atykó w . T a  obojętność wobec zbrodni n ie  przynosi zaszczy­
tu przedstaw icie low i duchow ieństwa i dziw ić  się należy, że dotych­
czas nie została potępiona p rzez ,w ład ze  kościelne. T y m  w ięcej, że 
ic  w łaśnie byłby  odpowiedni m a te ria ł do lis tu  pasterskiego.

W yp ad k i gorzkow ickie w strząsnęły sum ieniem  społeczeństwa. 
Zm uszają one do w zm ożenia czujności i przyspieszenia procesu 
uśw iadam iania  mas. T rzeba wnieść św iatło  w  ciemne zakam ark i 
wsi. X uczynim y to, abyśm y się w  przyszłości n ie  m usieli wstydzić!

(rom )

skle, jednakże stanowisko delega­
cji b ry ty js k ie j i  am erykańskie j 
nie pozostawiło żadnych złudzeń, 
że zarówno Stany Zjednoczone ja k  
i A n g lia  nie zgodzą się na żadne  
ustępstwa wobec k ra jó w  ko n ty . 
nentalnych.

Delegacja am erykańska nie usi­
łow ała  naw et zam askować swego 
sprzeciw u wobec postulatów  F rań  
cji, odm aw iając dyskusji w  spra­
w ie  je j propozycji. Delegacja ame 
rykańska ograniczyła się ty lko  do 
podkreślenia, że „propozycje fra n .  
cuskie k om pliku ją  problem y zw ią ­
zane z  przyszłą organizacją p rze­
mysłu R u h ry  i  zagadnieniem  
współpracy europejskiej“.

W  kolach delegacji francuskie j 
W Londynie po sesji zapanowała  
w yraźna konsternacja.

lan ie  wina produkcji krajowej
W a r s z a w a .  (P A P ). W  okre ­

sie przedśw iątecznym  ukażą się 
na ry n k u  w arszaw skim  tan ie  w i ­
na owocowe produkcji k ra jo w e j, 
w  cenie od 180 zł za butelkę.

W  p ro w in c j i C zahar o d d z ia ły  
k a w a le r i i a rm ii lu d o w e j pod  do­
w ó d z tw e m  genera ła  N ie h -Y u n g -  
Czang z b liż a ją  się od zachodu do 
K a lg a n u , leżącego na l in i i  k o le jo ­
w e j P e k in  —  S u iy u a n  i o d d a lon e ­
go od P e k in u  o 160 km .

*
N o w y  J o rk . (P A P ) W e d łu g  k o ­

re sp o n d e n tów  p ism  a m e ry k a ń ­
sk ich , s y tu a c ja  na fro n c ie  p rze d ­
s ta w ia  się nas tępu jąco :

M iędzy  Suczou a N ank in em  
zn ajd u ją  się 3 a rm ie  C za n g -K a i-  
Szeka, przedzielone p rzew ażają , 
cym i siłam i a rm ii ludow ej. O d­
d zia ły  6 i 8 a rm ii K uom intangu  
bronią m iasta P eng.P u. Są to 
o s ta tn ie  oddziały C z a n g -K a i.S tę ­
ka. oddzielające w ojska ludowe  
od N ank inu .

80 k m  na p ó łn o c  w  re jo n ie  S u - 
S ień  otoczona je s t przez s iln e  od­
d z ia ły  w o js k  lu d o w y c h  12 a rm ia  
K u o m in ta n g u . 40 k m  d a le j na p ó ł­
noc 3 potężne ko lum ny a rm ii lu ­
dow ej b lo ku ją  odw rót w ojsk K u n . 
m in ta n g «  z re ja m i Suczou.

K o re sp on d e n c i d z ie n n ik ó w  am e­
ry k a ń s k ic h  p o d k re ś la ją , że o s ta t­
n ią  n a d z ie ją  C za n g -K a i-S ze ka  
je s t po łączen ie  odz ia łó w , w y c o fu ­
ją c y c h  się z re jo n u  Suczou z 12 
a rm ią , o toczoną k o ło  S u-S ien . 
Jest je d n a k  ba rdzo  m a ło  szans, 
b y  a rm ie  C za n g -K a i-S ze ka  m o g ły  
się po łączyć

W o k ó ł N a n k in u , a  p rzede  wszy­
s tk im  na pó łnoc  od m ias ta , w o l­
ska C za n g -K a i-S ze ka  b u d u ją  *  
da lszym  c iągu  u m o cn ie n ia  obron­
ne.

N a  froncie północnym  woj®** 
ludow e czynią przygotow ania  
ostatecznej ofensyw y w  kierunK* 
Pekinu.

P o p ło c h  w stolicy Chin
M am kin (obsł. w ł.) . —  Tys iące  

u rz ę d n ik ó w  c h iń s k ic h  o b a w ia ją ­
cych  się pos tępów  w o js k  lu d o ­
w y c h , s to i w  o lb rz y m ic h  k o le j­
ka ch  w  N a n k in ie , k u p u ją c  b ile ty  
k o le jo w e  i  u c ie k a ją c  z m ia s ta  —  
depeszuje dziś ra n o  ko re sp o n d e n t 
„U n ite d  P ress“ . W o jska  te  z d o b y ­
ły  ju ż  Suczou i zd o b yw a ją  obec­
n ie  w a ż n y  w ęze ł P e n g -P u  w  od ­
leg ło śc i 160 k m  od s to lic y .

W śród  cz ło n k ó w  rzą d u  o raz w y ż  
szych fu n k c jo n a r iu s z y  K u o m in ­
ta n g u  w y b u c h ła  p ra w d z iw a  p a n i­
ka. N a  u lic a c h  w id a ć  sam ochody 
z d y g n ita rz a m i u c ie ka ją ce  w  p o ­
p ło ch u  z  m ias ta . U rz ę d n ic y  p a lą  
d o k u m e n ty  i  p a k u ją  m eb le  na 
w ie lk ie  sam ochody c iężarow e, ro z  
po czyn a jąc  w  te n  sposób fo r ­
m a ln ą  e w a ku a c ję  m ia s ta . R ząd 
v ,y d a ł w p ra w d z ie  ośw iadczen ie , 
że n ie  m a z a m ia ru  e w a ku o w a ć  
s to lic y , a le  ko re sp o n d e n t „U n ite d  
P ress“  pisze, że ośw iadczen ie  to  
o b liczone  je s t je d y n ie  na  u ż y te k  
w e w n ę trz n y  i  że n ik t  z p o w a ż ­
n y c h  lu d z i n ie  w ie rz y  w  te  za­
p e w n ie n ia .

Codziennie opuszcza N a n k in  8 
ekspresów, załadow anych urzęd-

Władze anglosaskie w Niemczech nie dopuszczają do repatriacji
H z le c i  i >c i ( lz ie c l i je

na łasce rodzin  niem ieckich!
D zieci m ieszkają w  sieroeiu- 

caeh, n ie o trzym ują  żadnej nau­
k i, zapom inają ojczystego języka  
i często są oddawane na w ycho­
w an ie  do rodzin  niem ieckich. 
O becn ie  w ła d ze  .. a m e ry k a ń s k ie  

___ __ ___ ___ p rz y s tą p iły  do w y s y ła n ia  dz iec i 
dzieokieh, w y w ie z io n y c h  w  cza J  R adz ieck ich  —  n a w e t tych , k tó -
...i - —— 2 —. ..  „ b i l l - - —. - . f   , i — L. r, t r~,

M oskw a . (P A P ) B e r l iń s k i k o re ­
sponden t czasopism a „ L i te r a tu r -  
n a ja  G a z ję ta “ ,* K o ro lk o v /,  donosi, 
że b ry ty js k ie  i  a m e ry k a ń s k ie  w ła ­
dze o k u p a c y jn e  w  N iem czech  
p rz e c iw s ta w ia ją  się w s z e lk im i 
ś ro d k a m i re p a tr ia c j i  d z ie c i r a .

s.ie w o jn y  przez h itlerow ców .
W  b ry ty js k ie j strefie  okupacyj­

nej zn a jd u je  się około 4 tysięcy  
dzieci radzieckich, a w  strefie  
am erykań sk ie j —  ponad tysiąc 
dzieci. Większość tych dzieci m a  
rodziców lub  krew nych  w  Z w ią z ­
ku  Radzieckim , k tó rzy  n ie jedno­
kro tn ie  ju ż  dom agali się  ich po­
w rotu.

i ¿ ^ c h  rodz ice  o d n a le ź li się —  do 
's t a n ó w  Z jed n o czo n ych . In te r ­

w e n c je  ro d z ic ó w  i k re w n y c h , do ­
m a g a ją cych  się re p a tr ia c j i  dz iec i, 
nie odnoszą żadnego skutku.

„L i te ra tu rn a ja  G a z je ta “  p ro te ­
s tu je  ene rg iczn ie  p rz e c iw k o  po ­
s tę p o w a n iu  b ry ty js k ic h  i a m e ry ­
k a ń s k ic h  w ła d z  o k u p a c y jn y c h  i

Sp. «Jan
sędziw y gospodarz i  o byw ate l P ie k a r §1.

zasnął w  P a n u  d n ia  1 g ru d n ia  b r., po  k ró tk ic h  c ie rp ie n ia ch , 
za o p a trzo n y  św . S a k ra m e n ta m i, p rze żyw szy  la t  73.

W yp ro w a d ze n ie  z w ło k i n a s tą p i d n ia  6. X I I .  1948 r .  o go­
d z in ie  9 rano , z d om u  ża ło b y  na c m e n ta rz  p a ra f ia ln y , o czym  
za w ia d a m ia  pog rążona  w  g łę b o k im  s m u tk u  
4092 . . . . R O D Z IN A

domaga się stanowczo um ożli­
w ien ia  pow rotu  dzieci radzieckich  
do ojczyzny.

ni kam i i Ich bagażem. A m eryk*'
nie, k tórzy rów nież u c ieka ją  *  
popłochu, sprzedają samochody r  
śmiesznie niskich cenach. WsP*j 
n ia ły  nowoczesny Dodge zo«t* 
w czora j na przyk ład  sprzed®1"  
za 100 dolarów.

C zarno g ie łd z ia rze  ro b ią  m a j 6 ^  
sp rzeda jąc  u c ie k a ją c y m  d y g n i j  
rzom  i  A m e ry k a n o m  b ile ty  koJ®j

Vjow e . W o jska  lu d o w e  a ta k u ją  ^  
gan, k tó r y  je s t je d n ą  z dróg 
W ie lk im  M urze  na p o łu d n i0)'' 
C h in y  i  n a  P e k in  —  daw ną  st 
I icę  tego k ra ju .

Z  ostatniej chw ili donoszą» -1«

w ojska ludowe w d a rły  się 
Peng-Pu  i  w y p ie ra ją  pow oli k ll<’ 
m intangwwców z ich pozycji. Ł ° jj 
niey chińscy, k tórzy p rz e la ty " '^  
nad ty m  ogręgiem, opowiadaj^' 
całe miasto znajduje  się W P 
m ieni ach.

Podziękowanie
T y m  w s z y s tk im , k tó rz y  

w z ię li u d z ia ł w  pogrzeb ie

Sp.
Franciszka Błaszkiewicza
K re w n y m , C echow i K r a ) '"  
có w  w  Sosnowcu, P rz y j)1'  
c io ło m  i  Z n a jo m y m , s k ła °  
serdeczne „B ó g  zap łać“  
4087 ŻO N A  i  D Z IE C I

I f l i t .  M i n c
g r n i l i i l i f í ®  „ R i e f s z o i c l c o i v f

Bielssow ice. (fn.) M in is te r  p rze ­
m ysłu  i  hand lu  H ila ry  M inc  na­
desłał na- ręce załogi kopa ln i „B ie l-  
szowice“ , należącej do G liw ick iego  
Z jednoczenia P rzem ysłu  W ęglowe­
go depeszę, w  k tó re j w yraża  g łę­
bokie zadowolenie z powodu przed­
te rm inow ego w ykonan ia  przez ko ­
pa ln ię  p lanu  w ydobycia  na rok 
bieżący w  dn iu  28 ub. m.

W  dalszym  ciągu depeszy m in . 
M inc w yraża przekonanie, że za­
łoga dotrzym a sw ych  zobowiązań 
dotyczących w ykonan ia  całości p la ­
nu 3-lętniego.

Równocześnie m in . M inc  w ysto ­
sował do Centra lnego Zarządu Prze 
m ysłu  W ęglowego depeszę z po­
leceniem  w yp łacen ia  sumy 2 m ilio ­
nów  z ło tych  ja k o  nagrody dla ro ­
bo tn ików  kop. „B ie lszow ice “ , k tó ­
rzy  w y ró ż n ili się p rzy  w ykonan iu  
rocznego p lanu produkcyjnego. N a-

groda ta  zostanie wręczona 
n ionym  na specja lnym  ze0 
załogi.

o * '/Cejlon w ...
Paryż. (PAP) Specjalna g}0-

P o lityczna  ONZ większością
sów w ypow iedzia ła  się za f rinjA ' r 
ciem C e jlonu  w  poczet cz"  cZo' 
O rgan izac ji N arodów  Z je 
nych. . prZed'

Decyzja K o m is ji v; p A te- ¿zen;l1 
staw iona zostań iŚ ,Z ^ e ’ ape d lli
Generalnem u, a następnie gcZpC' 
Bezpieczeństwa, celem oS ,3' 
go je j zatw ierdzenia.

Za p rzy jęc iem  C e jlo n y  
w ypow iedz ia ło  się 39 • d e l e <

g i c ^ d i e ,
przeciwkó — 6, zaś 
w s trzym a ło  się od 
W strzymały się: Szwed®»  ̂ 03' 
Pakistan, Burma, Gw®tein
i t i .
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W  /Wer Ś w i ę t o  G ó r n i k a

Górnicy bijq własne rekordy
(W yw iad  z gen. dyrektorem  C Z P W  posłem Szczęśniakiem)

W  p rze d e d n iu  tra d y c y jn e g o  Ś w ię ta  G ó rn ik a  po lsk iego  p rz e d ­
s ta w ic ie l „D z ie n n ik a  Zachodn iego“  z w ró c ił się do genera lnego d y ­
re k to ra  C e n tra ln e g o  Z a rzą d u  P rze ln y s h i W ęg low ego  posła  Szczę­
śn iaka , z p rośbą  o w y p o w ie d ź  na te m a t n a ja k tu a ln ie js z y c h  zaga­
d n ień  w  p rze m yś le  w ę g lo w y m . t

K a to w ic e , 3 g ru d n ia . 
Poseł Szczęśniak, s tw ie rd z iw ­

szy na  w s tę p ie  s ta ły  ro z w ó j p ro ­
d u k c ji p rz e m y s łu  w ęg low ego, roz

Poseł Józef Szczęśniak 
Gen. d y r. C ZPW

c h a ra k te ry z u ją c y  się choćby 
D'rn, że pod  w zg lędem  w yd o b yc ia  
C ią g n ię to  ju ż  103 p roc. stanu 
P rzedw ojennego, przeszed ł do 
Spraw b a rd z ie j szczegółowych.

W obec zb liża jącego  się zakoń­
czenia d ru g iego  e tapu naszego 
p lanu  T rz y le tn ie g o , społeczeńst­
wo in te re s u je  się, ja k  w yp a d n ie  
r °czny b ila n s  p ra cy  g ó rn ik a  p o l­
skiego.
, M ożna pow iedzieć, licząc n a j­
bardziej ostrożn ie , że p rze m ys ł 
i g ł o w y  w y k o n a  w  b ieżącym  ro -  
n'n !oo p roc. p la n u , lu b  le k k o  tę 
^S|r,ą - p rzekroczy .

W ed ług  do tychczasow ych  p rze - 
n ia  l Wań- o p a rtych  na ob licze - 

c il za 10 m ies ięcy  b r., n a jw y ż ­
si . P rzekroczen ie  p la n u  w in n y  
t k a p a ln ie : „ K a ro l“ , „M a -
'W da“ , ..Ś ląsk“ . K lim o n tó w “ . 
! .M o rtim e r ‘t  „Ł a g ie w n ik i“ , „W a - 
enty -W a w e l“  i  „G e n e ra ł Z a ­

wadzki“.

W yso k ie  p rze kroczen ie  p la n u  
przez w y m ie n io n e  k o p a ln ie , ja k  
k o lw ie k  trze b a  tu  w sp o m n ie ć  o 
lepszych, n iż  n a  in n y c h  k o p a l­
n ia ch  w a ru n k a c h  geo log icznych , 
na leży  p rzyp isa ć  p rzede w s z y s t­
k im  e n tu z ja z m o w i p ra cy , k tó ry  
sp ra w ia , że za łog i w y k o rz y s tu ją  
sp rzy ja ją ce  w a ru n k i w  s to p n iu  
m a ksym a ln ym .

P la n  d la  ka żd e j k o p a ln i dosto ­
sow any je s t zawsze do n a tu ra l­
n ych  w a ru n k ó w  oraz do w yp o sa ­
żen ia  techn icznego. N a s top ień  
p rze k ro cze n ia  p la n u  w p ły w a  w  
p ie rw s z y m  rzędz ie  k lim a t psy­
ch iczn y  w  zak ładz ie  p racy , dop in  
g u ją c y  załogę do sam orzu tnego 
s tosow an ia  ta k ic h  m e tod  p racy , 
k tó re  często p ro w adzą  do pow aż­
nych  w y n ik ó w  w  d z iedz in ie  u - 
sp ra w n ie ń  i u lepszeń te ch n icz ­
nych , czy a d m in is tra c y jn y c h .

T o  w ł a ś n i e  t e n  k l i m a t ,  
w y w o ł a n y  w k r o c z e n i e m  
P o l s k i  n a  d r o g ę  d o  s o c j a ­
l i z m u ,  k l i m a t  n a d z i e i  n a  
r y c h ł e  z j e d n o c z e n i e  s i ę  
k l a s y  r o b o t n i c z e  j - w  P o 1- 
s c e, p o d y k t o w a ł  v g ó r n  i -  
k  o m  k o p a l n i  „ Z a b r z e  - 
W s c h ó d “  m y ś l  p o d j ę c i a  
i n i c j a t y w y  u c z c z e n i a  
K o n g r e s u  Z j e d n o c z e n i o ­
w e g o  C z y n e m  K o n g r e s  o* 
w  y m .  * x

D ecyz ja  g ó rn ik ó w  zab rsk ich  
znana jes t każdem u i d łuże j p rz y  
n ie j za trz y m y w a ć  się n ie  będę. 
W a rto  je d n a k  w spom n ieć o czym  
in n y m . O ty m , że o p ie ra ją c  się na 
re zo lu c ja ch  poszczególnych zakła  
d ó w  p racy , k tó ry c h  za łog i zade­
c y d o w a ły  w yd o b yc ie  pew nych  ilo  
ści w ęg la  jeszcze w  bież. ro k u , 
po w y k o n a n iu  rocznego p la n u  
p ro d u k c ji,  d la  uczczenia C zynu 
K ongresow ego na leża ło  się spo­
dz iew ać łączne j pozap lanow e j 
p ro d u k c ji w  w ysokośc i oko ło  
500.000 ton.

W ed ług  do tychczasow ych  m e l­
d u n kó w , k o p a ln ie , d a ły  ju ż  ponad 
p la n  przeszło  600.000 ton , a do 
końca  ro k u  m a m y  jeszcze m ie ­
siąc.

P rz y  o b se rw a c ji w y s iłk u  załóg 
k o p a ln ia n y c h  t r z e b i p o d k re ś lić  
z ja w is k o  n ie s łych a n ie  w ażne i 
w ym o w n e . O to b e z p a r ty jn i p ra ­

c o w n icy  p rze m ys łu  w ęg low ego 
n a jz u p e łn ie j s o lid a ry z u ją  się z 
p ra c o w n ik a m i p a r ty jn y m i i łą cz ­
n ie  z n im i p o d e jm u ją  w sze lk ie  
akc je , zm ie rza ją ce  do p o dn ies ie ­
n ia  g o sp od a rk i p a ń s tw o w e j. W  
e n tuz jazm ie  p ra c y  b e z p a r ty jn i 
n ie  u s tę p u ją  cz łonkom  p a r t i i ,  o 
czym  św ia d czy  ic h  bardzo  w y s o ­
ko p ro c e n to w y  u d z ia ł, za rów no  
w e  w s p ó łz a w o d n ic tw ie  p ra cy , ja k  
i  o s ta tn io  w  a k c ji p rz e d te rm in o ­
w ego w y k o n a n ia  p la n u  d la  u cz ­
czenia K on g resu  Z jednoczen ia .

*
P ad ło  p rzed  c h w ilą  po raz 

p ie rw s z y  w  naszej rozm o w ie  s ło ­
w o : w sp ó łza w o d n ic tw o . O r ie n tu ­
je m y  się, doskonale, iż  hasło to  
w ysz ło  z rzeszy gó rn icze j. C hc ie ­
lib y ś m y  u s łj ’szeć k i lk a  s łó w  i  na 
ten  te m a t:

—  K o le b ką  w sp ó łza w o d n ic tw a  
w  Polsce b y ł is to tn ie  p rze m ys ł 
w ę g lo w y . S p raw ą  tą  je d n a k  in te ­
resu je  się czynn ie  w  p ie rw szym  
rzędzie Z w ią zek  Z a w o d o w y  G ó r­
n ik ó w . P ragnę  ty lk o  rozw ia ć  je ­
dną p lo tkę , rozs iew aną  przez a - 
gen tów  w s te czn ic tw a , ja k o b y

ru c h  w sp ó łza w o d n ic tw a  u je m n ie  
w p ły w a ł na stan  z d ro w o tn y  uczę 
s tn ik ó w  te j a k c ji.

J a k  s tw ie rd z a ją  orzeczen ia  le ­
k a rs k ie , w sp ó łza w o d n icy  n ie  są 
n a ra że n i na u tra tę  zd ro w ia .

W sp ó łza w o d n ic tw o  —  w e d łu g  
w y p o w ie d z i sam ych u cze s tn ikó w  
—  n ie  po lega na  sp e c ja ln ie  1 d u ­
żym  w y s iłk u  fiz y c z n y m , lecz p rze  
de w s z y s tk im  na m o ż liw ie  n a j­
s p ra w n ie jsze j o rg a n iza c ji p racy.

O d  w s p ó łza w o d n ika  w ym a ga  
się, b y  p ra c o w a ł on b a rd z ie j u -  
m ys łe m , n iż  m ię śn iam i. P rzo d o w  
n ik  L e m p a  z k o p a ln i „S z o m b ie r­
k i “  jeden  ze w sp ó łza w o d n ikó w , 
w y ró ż n ia ją c y c h  się w  o s ta tn im  
m ies iącu , s tw ie rdza , iż  m im o  d u ­
żych  os iągn ięć (697 p roc. n o rm y ), 
do k tó ry c h  doszedł d rogą  sta łego 
p o p ra w ia n ia  s w e j w y d a jn o śc i, 
czu je  się doskona le  fiz yczn ie  i 
n ie  m ó g ł doczekać się p o w ro tu  z 
m iesięcznego u rlo p u , b y  m óc 
znów  p rz y s tą p ić  do p racy .

Jeś li chodzi o bezp ieczeństw o 
p ra cy , to  n a le ży  s tw ie rd z ić , że 
ru c h  w sp ó łz a w o d n ic tw a  n ie  ty lk o  
n ie  obn iża, a le  p rz e c iw n ie  —

w p ły w a  na podn ies ien ie  s topn ia  
bezp ieczeństw a p racy .

Dow odzą tego odnośne m e ld u n ­
k i  z poszczególnych Z jednoczeń  
P rze m ys łu  W ęglow ego, m. in . z 
D ą b ro w sk ieg o  Z jednoczen ia  P. 
W., w  k tó ry c h  czy ta m y , że w spó ł 
za w o d n ic tw o  p ra cy  —  ze w zg lę ­
d u  na id ą c ą /z  n im  w  parze le p ­
szą o rgan izac ję  —  w p ły w a  na 
zm n ie jszen ie  się częs to tliw o śc i 
w y p a d k ó w .

Z a  ty m , że w s p ó łza w o d n ic tw o  
p ra c y  n ie  w p ły w a  u je m n ie , na 
stan  z d ro w ia  p ra c o w n ik a , p rze ­
m a w ia  zresztą fa k t  sta łego, roz ­
w o ju  tego ru c h u  i d o b ro w o ln y  w  
n im  u d z ia ł coraz w ię ksze j lic z b y  
p ra c o w n ik ó w , z k tó ry c h  w ie lu  
w ch o d z i w  szeregi s ta łych  p rzo ­
d o w n ik ó w  p ra cy  o w ys o k im  po ­
z iom ie  w yd a jn o ś c i. .

—  A k c ja  w sp ó łz a w o d n ic tw a  łą ­
czy się ściśle  z ra c jo n a liz a c ją  m e ­
to d  p racy , a w ię c  i  z w yn a la zczo ­
ścią. J a k  ta  sp ra w a  p rze d s ta w ia  
się w  p rze m yś le  w ę g ło w y m ?

M ó w ią c  o w yna lazczośc i ro b o t­
n icze j, na leży p o d k re ś lić  w ie lk ą  
in ic ja ty w ę , w y k a z y w a n ą  na tym  
o d c in ku  przez ro b o tn ik a  w  dz i- 
s ie jsżym  u s tro ju  so c ja lis tyczn ym . 
P o m ys łodaw ców  otacza się obec­

n ie  s ta ra n n ą  op ieką , pom aga  im  
się w  tru d n o śc ia ch  te ch n iczn ych , 
zw ią za n ych  z ich  p racą  w y n a la z ­
czą, p re m iu je  się zgłoszone i p rz y ­
ję te  p rzez k o m is ję  k w a lif ik a c y jn ą  
p o m ys ły , co sp ra w ia , że a k c ja  w y ­
nalazcza ro z w ija  się p o m yś ln ie , że 
i w  ty m  w s p ó łz a w o d n ic tw ie  b io rą  
u d z ia ł szerokie  rzesze ro b o tn ik ó w , 
d ysp o n u ją cych  d łu g o le tn im  do ­
św iadczen iem  w  p ra cy .

P om ys ły , w p ro w a d zo n e  do p rze ­
m y s łu  w ęg low ego  w  ro k u  1947, 
p rz y n io s ły , w e d łu g  p ro w iz o ry c z ­
n y c h  ob liczeń  160 m ilio n ó w  z ło ­
ty c h  oszczędności, n ie  lic zą c  z y ­
sków , k tó re  te  same p o m y s ły  bę ­
dą d a w a ły  i w  la ta c h  nas tęp n ych . 
Oszczędności za ro k  1948 będzie  
m ożna u s ta lić  w  p rz y b liż e n iu  do­
p ie ro  po ro k u . O r ie n ta c y jn ie  je ­
d n a k  ju ż  te ra z  m ożna podać k w o ­
tę o ko ło  3 m il ia rd ó w  z ło tych , k tó ­
ra  w e d łu g  p rz e w id y w a ń , p rz y ­
n ies ie  p rz e m y s ło w i w ę g lo w e m u  
w y n a la z e k  in ż y n ie ró w  U rs o n ia  1 
Z w ie rzyck ie g o . W yn a la ze k  te n  to 
p o m ys ł p ieca m ia ło w e g o  do spa­
la n ia  m ia łu  i  n a jd ro b n ie js z y c h  
a so rty m e n tó w  w ęg la . P iec, n ie  
w y d z ie la ją c y  gazów , p ra c u ją c y

(C iąg dalszy na s tr. 4)

Górnik dla narodu -  naród dla górnika
Rozmowa z prezesem Iw. Zaw. Górników postem Ł Nieszporkiem

Na prośbę p rz e d s ta w ic ie la  A g e n c ji P u b lic y s ty c z n e j ,,C z y te ln ik a “ , 
prezes G łów nego  Z arzą d u  Z w ią z k u  Zaw odow ego  G ó rn ik ó w , poseł 
R . N ie szpo rek  udz e li ł  p ras ie  in fo rm a c ji na te m a t w s p ó łza w cd n ie - 
tw a  p ra cy  i  a k c ji so c ja ln e j, p ro w a d z o n e j przez Z w ią z e k  Z aw o d o ­
w y  G ó rn ik ó w .
M ów iąc o korzyściach, w y n ik a ją ­

cych ze współzawodnictuia, prezes 
Nieszporek s tw ie rd z ił’-

—Realne w artości, ja k ie  przem ysł 
w ęglow y osiągnął drogą współza­
w odn ictw a pracy, w yrażają  się bez­
pośrednio w  spadku absencji, we 
wzmożeniu dyscyp liny pracy w  za­
kładach, w  lepszej organizacji, a 
pośrednio w  znacznym podniesie­
n iu  p ro d u kc ji i wydajności. Dalszy 
zysk rea lny  — to powiększenie się o- 
gólnego poziomu zarobków całej 
załogi.

— Jaki jes t w k ład  Zw iązku Zawo  
dowego G órn ików  w  rozpowszech­
n ienie organ izacji a kc ji współza­
wodnictwa?

rn ic y
. . . .  r<,botniczej —  obchodzą cizi siaj sw o je  doroczne św ię to , Nasz 

—  aw angarda polskiej J "  v fra g m e n ty  pracy na kopalni. Fot. cz . Datka
fotomontaż: *  .... ........

— W ydzia ł W spółzawodnictwa 
przy Zw iązku  Zaw odow ym  G ó rn i­
ków  u tw o rzy ł e taty inspektorów  
objazdowych, re k ru tu ją cych  się z 
doświadczonych górn ików -p rzodow - 
n ików  we współzaw odnictw ie  p ra ­
cy. Na razie W ydzia ł W spółzawod­
n ic tw a ma 4 tak ich  ins truk to rów , 
z k tó rych  dwóch (Bugdoł i K w ia t­
kowski) weszło po ostatnich w ybo­
rach do prezyd ium  Ząrządu G łów ­
nego Z. Z. G órn ików .

Liczba inspektorów  objazdowych 
systematycznie się powiększa. Po­
za tym  p rzew idu je  się inspektorów  
dla każdej kopa ln i. Zadaniem in ­
spektora p rzy kopa ln i będzie prze­
kazywanie swoich doświadczeń in ­
nym  górn ikom , celem uspraw nienia 
organizacji pracy i pódniesiena 
wydajności.

G łów ny K o m ite t W spółzawodnic­
tw a Pracy ZZG, k tó ry  p rze ją ł akcję 
w spółzaw odnictw a od przem ysłu 
węglowego, zdąża do umcsowienia 
tego ruchu w szystk im i s to jącym i 
do jego dyspozycji środkam i. Jako 
najważniejsze z czynników , k tó re  
w innv  w płynąć na dalszy rozw ój 
w spółzawodnictw a, należy w ym ie ­
n ić następujące:

O P IE K A N A D  W S P Ó I 
N IK IE M

Z A W O D -

Roztaczają ją  specjaln ie w  tym  
celu powołane ko m ite ty  współza­
w odnictw a p rzy poszczególnych za­
kładach pracy. Opieka ta polega na 
zapewnieniu g ó rn iko w i w sze lk ich  u - 
dogodnień w  pracy zawodowej, ja k  
i w  jego życiu p ryw atnym .

N A R A D Y  W Y T W Ó R C Z E

Zadaniem narad w ytw órczych  
jest w ychow anie robo tn ika , w y ja ­
śnienie mu celu i zadań współza­
w odnictw a. oraz wprowadzem e ro ­
bo tn ika  do a kc ji współgogpodaro- 
wania zakładem pracy i współodpo 
w iedzia lności za jego stan. Nanady 
w ytw órcze prowadzone są w  skali 
n ie ty lk o  zakładu lu b  zjednoczenia, 
ale już od oddziału kopa ln i po­
cząwszy.

B R Y G A D Y  IN S T R U K T O R S K IE

G łów ny K o m ite t W spółzawodnic­
twa '.wprowadza brygady in s tru k to ­
rów , złożone z górników', w yróżnia  
jąeych się w  a k c ji współzawodnic­
tw a pracy. Zadaniem brygad bę­
dzie przekazywanie swoich doświad 
czeń, dotyczących o rgan izacji i u - 
spraw n ien ia  p racy na teren ie  swo- 
jego lub  obcego zakładu.

A K C J A  Z A P O Z N A W A N IA  G Ó R ­
N IK Ó W ' Z P R A C Ą  G Ó R N IC T W A  

R A D Z IE C K IE G O

•Jako jeden ze sposobów umaso- 
w ien ia  w spółzawodnictw a G łówny 
K o m ite t p rzew idu je  w  najb liższym  
czasie akcję zapoznawania po lsk ie­
go gó rn ika  z m etodam i pracy i  orga 
n izac ją  w  przem yśle w ęglow ym  
Zw iązku  Radzieckiego. W  ram ach 
te j a k c ji przeprowadzane będą spe­
cja lne pogadanki w  zakładach p ra ­

cy, rozpowszechniane będą broszu­
ry  trak tu ją ce  o przemyśle w ęglo- 
w/ym Zw iązku  Radzieckiego, o 
■współzawodnictwie pracy gó rn ików  
radzieckich, wreszcie organizowa­
ne będą odpow iednie audycje ra ­
diowe.

Ś W IE T L IC E

Dążyć się będzie do tego, aby w  
program ach św ie tlic  uwzględniano 
w  ja k  na jw iększym  stopniu cel i  
zadania w spółzawodnictw a. Ś w ie tli 
ce będą m usia ły  spełnić na tym  od­
c inku  ważną ro lę  wychowawczą.

Przechodzone do usta lenia ilośc io­
wego udzia łu  gó rn ików  w  a kc ji 
współzawodnictw a, prezes Nieszpo­
rek  oświadczył:

Poseł R. N ieszporek
Prezes Z w . Z aw . G ó rn ik ó w

— W spółzawodnictwo indyw idua l 
ne i małozespołowe obejm uje około 
30 proc. ogólnej załogi polskiego 
przem ysłu węglowego. We w spó ł­
zaw odnictw ie  m iędzy oddziałowym
bierze udzia ł rów nież około 30 proc. 
ogólnej załogi. We w spółzawodnic­
tw ie  m iędzyzakładow ym  notowany 
ostatnio stan 45 proc. podniósł się 
obecnie na sku tek zainicjowanego 
przez gó rn ików  kopaln i „Zabrze- 
Wschód“  tzw . „C zyriu  Kongresowe­
go“  do ponad 60 proc.

Łącznego procentu uczestniczą­
cych we w spółzaw odnictw ie  w sto­
sunku do całej załogi uchw ycić się

ków  in dyw idua lnych  autom atyczn ie  
b ierze udzia ł we w spółzaw odnic­
tw ie  m iędzyoddzia łow ym , czy m ię  
dzyzakładow ym  i  zw yk łe  dodanie w  
liczb ie  w spółzaw odników  w  róż­
nych fonnach  współzawodnictw a, 
dałoby nam  ostatecznie fa łszyw ą 
cyfrę.

Jeśli już  m ów im y o współzawod­
n ic tw ie  członków ZZG, to  n ie  na­
leży zapomnieć o kopa ln iach ru d y  
żelaznej i  cynkow ej, należących do 
naszego Zw iązku. W  zakładach tych  
współzaw odnictw o p racy rozw in ię ­
te jest bardzo dobrze i ok reś lić  je  
można na 40 proc. D z ięk i dużej i lo ­
ści w spó łzaw odników , kopa ln ie  te  
zdo ła ły  przekroczyć p rodukc ję  
przedwojenną.

Na zakończenie uwag o współza­
w odn ic tw ie  w  przem yśle w ęg lo ­
w ym  usłyszeliśm y, że:

— Na czoło p rzodow n ików  pracy 
w  przem yśle  w ęg low ym  w ysunę li 
się w  b r. następu jący gó rn icy : Z ie  
liń s k i Czesław, kop. „M akoszow y“
— 720 proc. norm y. C yroń E ry k  1 
K is ie l W ładysław , kop. „M akcszo- 
w y “  — 702,1 proc. no rm }’ , D reszer 
Ryszard i B łaszczyński Jan, kop. 
..K a tow ice“  — 622 proc. norm y, 
M ąrk iew ka  W ik to r, kop. „P o lska “
— 611 proc. norm y. W  paźdz ie rn iku  
br. na czoło w spó łzaw odników  w y ­
sunął się rębacz Lem pa R u d o lf z 
kop. „S zo m b ie rk i“ , uzysku jąc 607 
proc. norm y.

Rekord w  robotach przekopo- 
w ych (w kam ien iu) pob ił g ó rn ik  
Paweł M okry , za trudn iony przez 
Z jednoczenie P rzedsięb iorstw  W ie rt 
n iczo-G órniczych, uzysku jąc 418 
proc. norm y.

Przechodząc do a k c ji soc ja lne j, 
prowadzonej w  przem yśle w ęg lo ­
w ym , poseł N ieszporek, ośw iadczył:

— Form y op iek i socja lne j nad 
gó rn ik iem  i jego rodziną zostały 
dokładnie w ytypow ane przez M in . 
Przem ysłu i H and lu  już  w  la tach 
ubiegłych, wobec czego nie można 
m ów ić o ja k ich ko lw ie k  now ych zdo 
byciach w  rb., a jedyn ie  o dynam i­
ce rozw o jow e j fo rm  już  określo­
nych i zapoczątkowanych. Że akc ja  
socjalna w  przemyśle w ęg low ym  
w ykazu je  na przestrzeni la t powo­
jennych  stale tendencje rozw ojow e, 
św adczą na jw ym ow n ie j następują­
ce c y fry  porównawcze z ostatniego

n ie  da, gdyż w ie lu  współzawodni- trzechlecie:

Ilość osób ko rzys ta jących  z in s ty ­
tu c ji op ie k i nad m atką  i dzieckiem

1946 1047 P lan 1348

Koszty te j fo rm y  a k c ji socja lne j 
w  z ło tych

57.887
52.848.000

95,563
539.307.000

nO.607
913.489.000

Liczba p racow n ikó w  korzysta jących  
z wczasów 21.838 33.009 36.000

Koszty a k c ji wczasów pracow niczych 
w z ło tych 2fi.703.657 85.343.129 103.002.000

Na. akc ję  ku ltu ra lno -ośw ia to w a  w yda ­
no z ło tych 23.807.000 75.867.000 180.816.000

W r. 1948 przeprowadza się re o r­
ganizację wczasów, polegającą na 
scen tra lizow an iu  te j akc ji, p row a­
dzonej dotychczas przez poszczegól­
ne branże przem ysłowe i pozaprze- 
m ysłowe, w  ram ach Funduszu 
Wczasów Pracow niczych KC ZZ. 
k tó ry  to  Fundusz obe jm uje  bezpo­
średnią adm in is trac ję  wczasów w 
ska li ogólnopolskie j. Reorganizacja

ta spowoduje n ie w ą tp liw ie  znaczne 
oszczędności w  a d m in is tra c ji wcza­
sów, oraz u je d n o lic i sposób p ro w a ­
dzenia te j a kc ji, co w  konsekw encji 
w p łyn ie  na podniesienie poziom u 
domów wypoczynkow ych, ta k  pod 
względem  w yżyw ien ia , m ieszkanie, 
ja k  i op iek i zd row otne j, a co za 
tym  idzie — na dalszy w zrost f re k ­
w e n c ji.
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Czarny i czerwony sztandar
D w ie  „Barbórki“ na kopalni „W ujek“

S tra jkó w  nsówczas by ło  w iele, 
a le ten  w łaśn ie  s tra jk  na kop. 
„W u je k “  w b ił m i się szczególnie 
w yraziśc ie  w  pamięć dlatego, ,że 
gó rn icy  u c ie k li siĘ w  tym  w ypadku 
do na jostrze jsze j fo rm y  w a lk i o 
sw oje  praw a, jaką  b y ł s tra jk  g ło­
dowy, przede w szystk im  zaś jednak 
dlatego, że bodaj po raz p ierw szy 
w  h is to r ii gó rn ic tw a  s tra jk  trw a ł 
rów nież w  dn iu  dorocznego święta 
gó rn ików  — w  „B a rb ó rk ę “ .

Pam iętam, ja k  dziś, choć by ło  to 
11 ła t tem u . . .

C zw arty  g rudn ia  1937 r. b y ł m g li­
s ty  i  w ilg o tn y , bo od ran® s iąp ił 
d robny kapuśniaczek. Zajecha liśm y 
z kolegą — fo to reporte rem  pod k o ­
paln ię. Do b ram y nie dopuściła nas 
granatowa po lic ja , k tó re j gęsto 
ustaw ione posterunki o taczały za­
kład.

Przed cechownią zgrom adził się 
t łu m  poch lipu jących  i b iadających 
kobiet,

— B o ro k i! B o ro k i! — wzdychała 
głośno n iek tó ra  — w  samo ..Bar­
bó rka “  na dole sledzjeć.

P o lic ja  nie dopuściła ich  do b ra ­
m y. S ta ły  w ięc tu  pod cechownią, 
w zdycha ły i. w y rze ka ły  głośno, po­
pa tru ją c  na wieżę szybową, na k tó ­
re j szczycie łopo ta ła  Isniw-ie w ie lka  
czarna chorągiew. Czyjeś n ie ­
poradne ręce w ym a low a ły  na czar­
ne j p łachcie niezdarną trup ią  
czaszkę. L e k k i w ia tr  spraw ia ł, że 
ponury  sym bol śm ierc i w ych y la ł 
się co chw ila  z czerni.

Pam iętam  , . .
P rzy je ch a li z ko n fe re n c ji rade* 

zakładow i, ku  k tó ry m  rzu c iły  się 
rozgorączkowane kob ie ty.

— U stąp ili?  Przyznali?  — m ie­
szały się pytania.

Radcy nie m ie li odwagi spojrzeć 
im  w  oczy i  w zruszy li ty lk o  n ie ­
chętnie ram ionam i.

— Za dw ie  godziny m am y być na

dyrekc ja  spostrzegła, że k tó ryś  ro ­
b o tn ik  jest „za m ąd ry“ , to  .znaczy 
p o lityczn ie  i k lasowo uśw iadom io­
ny, od razu dawała m u pap ie ry  „na  
łopacie“  i m ógł se potem iść, i szu­
kać roboty, to go nigdzie nie p rzy ­
ję li-

W ieczorek zamyśla się, w spom i­
nając tam te czasy.

— A le  jednak — ciągnie po ch w i­
l i  — ja k  ludziom  już za bardzo do­
p iekło, to się bun tow a li. W ybucha­
ły  s tra jk i, k tó re  czasami p rzegry­
wano z w in y  zw iązków  zawodo­
w ych. W listopadzie 1937 r. do­
m agaliśm y się obniżenia za w yso­
k ich  norm  i podw yżki akordów. 
K on fe row a ła  w  te j spraw ie rada. 
ale je j żądania odrzucono, m im o 
że kopa ln ia  „W u je k “  by ła  jedną 
z czołoflcych kopa ln i i dawała Spół­
ce Hohenłohego w ysokie  zyski. N ie 
by ło  innego sposobu, ty lk o  chw ycić 
się s tra jku , k tó ry  też w ybuch ł 
28 listopada i po trzech dniach, 
wobec bezowocności rokowań, za­
os trzy ł się. Z aw ies ili m y  czarną 
chorągiew na szybie i og łos ili 
s tra jk  głodowy, pozostając w  pod­
ziem iach, a Rada Zakładowa p ro ­
wadziła  pertrak tac je . S ocja listyczn i 
radcy, nie żyjący już  T y rk , P ie- 
traszczyk i Ś w ie rko t w ystępow ali 
energicznie z naszymi żądaniam i, 
ale ta rgow a li się z n im i kap ita liśc i 
i  wojewoda. M inę ły) trzy  dn i i  na­
deszła „B a rb ó rk a “ . K a p ita liś c i ra ­
chowali. że w  to św ię to  skończymy 
ze s tra jk iem , ale m y se postano­
w i l i  przetrzym ać i s iedzie li m y w 
podziem iach w tedy, k iedy nasi to ­
warzysze na innych kopaln iach 
św ię tow a li. D opiero w ieczorem  w  
„B a rb ó rk a “  s tra jk  zakończył się 
naszą wygraną.

— Często jednak zdarzało się 
tak — dorzuca p rzys łuchu jący się 
naszej rozm ow ie k ie ro w n ik  adm in i­
s tra c ji W incen ty  Poloczek — że

1947 r. przyznano kopa ln i trz y ­
k ro tn ie  sztandar pracy, k tó ry  prze­
szedł na je j własność jako  nagroda 
za najlepsze w y n ik i. W K a to w ic ­
k im  Zjednoczeniu P rzem ysłu W ę­
glowego kopa ln ia  za jm uje, m im o 
wspom nianych już  ciężkich w a run ­
ków  pracy, trzecie m iejsce.

W spółzaw odnictw o rozpoczęło się 
w  lis topadzie 1947 r. i  chw yc iło  
od razu. W styczn iu  br. było już 
30 p rzodow n ików  w yrab ia jących  
ponad 180 proc. norm y. W lu tym  
by ło  ich 140, w  sie rpn iu  190, a we 
w rześniu  237.

Pepesowiec W ilhe lm  D rzew iecki, 
35-letni rębacz b y ł jednym  z p ie rw ­
szych, k tó rzy  od 1 listopada 1947 r. 
p rzys tą p ili do w spółzawodnictw a 
pracy. Od te j c h w ili, przez okrąg ły 
rok  D rzew ieck i przekraczał stale 
300 procent norm y i dochodził 
do 375.

Ciągnąć tak  m iesiąc po m iesiącu 
i n ie spadać, m im o różnych tru d ­
ności p rzy w ydobyw an iu  — to już 
coś znaczy, znaczy, że w ysoki p ro ­
cent przekroczenia norm y nie jest 
przypadkow y, lecz osiągany upo­
rem  i um ie ję tną  pracą.

Siedzący przede mną D rzew iecki 
ma tw arz  m łodą, in te ligen tną  i ba r­
dzo żywe oczy.

— Jak u trzym yw a łem  się przy 
ta k ie j norm ie? — powtarza moje 
pytanie. — Przystępując do w spół­
zawodnictwa chciałem  pomóc Pań­
stwu i zarobić m oż liw ie  ja k  n a j­
w ięcej. Zacząłem kon tro low ać swo­
ją  pracę i uspraw niać ją . W yko rzy-

dwa la ta  od- 1930 do 1932 r. M ia łem  
św ię tó w k i i  tu rnusy. Potem m nie 
zwolniono, bo na te j samej kopa ln i 
pracow ał m ój ojciec, a dwóch ludzi 
z jedne j rodz iny  nie mogło być za­
trudn ionych  w  jednym  zakładzie. 
Tu ła łem  się potem jako  bezrobotny, 
aż do w o jny. Do 1940 roku  byłem  
na przym usowych robotach w  
Niemczech, a potem w róc iłem  na 
„W u je k “ , Teras idę się uczyć do 
„T echn icum “  w  B ytom iu .

Rębacza Drzew ieckiego w ysyła  
do „Te ch n icu m ". kopaln ia. Przed 
robotnSfiem  o tak ich  ja k  on chwa- 
lif ik a c je c h  i doświadczeniu o tw ie ra  
się droga do kierow niczego stano­
w iska w  zakładzie. Po ukończeniu 
„Techn icum “  D rzew ieck i będzie 
uczył m łodszych górn ików , ja k  na­
leży pracować, aby osiągać coraz 
lepsze w y n ik i.

* .  •
Obok D rzew ieckiego w y b ija ją  się 

ną czoło załogi rębacz' przodowy 
Szczepan Piszczek z 351,5 proc,, 
A n ton ; G ondzlk z 337,5 proc,. Józef 
Ogerman z 309,7 proc., W ik to r 
Gwoździk ne ścianie z 220,5 proc., 
a przede wszystkim  ' pepercwiec 
Józef B uczyłów ski’. k tó ry  od g ru ­
dnia ub. roku  podobnie ja k  D rze­
w ieck i przekracza z miesiąca na 
m iesiąc 300 proc,

B uczy łów sk i obrany został przez 
konferencję  m ie jską  PPR delega­
tem na Kongres Jedności, na k tó ­
rym  złoży m eldunek im ien iem  a k ­
tyw u  party jnego  kop. „W u je k “ . 
Będzie to m eldunek o osiągnięciach

styw ałem  doświadczenia, k tó re  da- kopa ln i, k tó re  są w ie lk ie  na w szyst­
k ich  polach.

«ow e j kon fe re n c ji u w o jew ody . . .  J zw ycięża li kap ita liśc i. U ła tw ia li im
D osta liśm y sią  potem od ty łu  na 

kopa ln ię . Tam n ie  by ło  posterun- 
,kó w  p o licy jn ych  i górn icy  u ła tw ili 
nam zjazd w  podziem ia. Na pod- 
szybih, w  przekopie i na chodni­
kach s iedzie li g rupam i ludzie  m il­
czący i posępni, b ru d n i i zarośnię­
ci, bo n ie  goleni od trzech dni. Cza 
sami w ybucha ły  głośne k lą tw y  i 
pomstowania na kap ita lis tów , na 
w ładze i zw iązk i zawodowe . . .

•  .  •
W ie le szczegółów, k tó re  za ta rły  

się już  w  m ej pam ięci p rzypom n ia ł 
m i dopiero obecny zastępcą prze­
wodniczącego Rady Zakładow ej 
kop. „W u je k “  — W ilh e lm  W ieczo­
rek, przedw o jenny le w ico w y  pepe­
sowiec, a dziś peperowięc, k tó ry  
p rzeżyw a ł pam iętny s tra jk .

Zetkną łem  się z n im  na kopa ln i 
k ilk a  dn i temu.

— W szystko by ło  przez to, że nie 
by ło  jedności — opowiada. — -Je­
den zw iązek zawodowy ro b ił tak. 
a d ru g i inaczej, tam tem u n® złość.
Czasy b y ły  złe. K a p ita liś c i ze spół­
k i  Hohenłohego, do k tó re j należała 
kopa ln ia , p ła c ili nisko. N ie  szło się 
też opierać. Co d rug i dzień w y ­
padała św iętów ka. a redukcje  ino 
się sypały. Ź le  by ło  z tym i, k tó rzy  
odw ażyli się protestować. Jak ty lko

to sprzedajn i działacze ąe zw iąz­
ków  zawodowych,

— Rozmaicie daw n ie j byw ało  — 
kończy W ieczorek — ale tego s tra j­
ku głodowego w  „B a rb ó rk a “  1937 r. 
robotn icy, k tó rzy  go p rzeżyli, nie 
zapomną do końca życia . . .

•  .
Dziś jest inaczej. Tegoroczny

Dzień G órn ika w ita ją  górn icy 
„W u jk a “  z radością, Z jeszcze 
większą radością czekają na K o n ­
gres Jedności. Zobow iąza li się dać 
do 8 grudn ia  6.150 ton ponad plan 
miesięczny', a p lan  roczny wykonać 
do 24 grudn ia , N ie mogą prędzej, 
bo m ają liczne przeszkody do po­
konania.

N iem cy zostaw ili kopaln ię w y ­
ra tow aną . pola wydobywcze po­
debrane. pokłady zaognione. K o ­
paln ia „W u je k “  walczyć musi j błyskaw icznie po całym  
wciąż z przeszkodami. Przeszka­
dzają w  pracy liczne uskoki. Z tego 
względu pracow nicy do łow i m ają 
podobnie, ja k  n ie liczne kopalnie, 
specjalny 15-procentowy dodatek, 
a facho\ycy wiedza, dobrze, co to 
znaczy,

M im o tych  trudności „W u je k “ 
postępuje naprzód. P rzekroczył 
p lan za rok  1946. W listopadzie 
i g rudn iu  1946 r. oraz w  styczn iu  I niej opowiedzieć.

w a ły  (jj^>bre w y n ik i, uczyłem  się 
podchodzić do węgla inaczej niż 
dotąd, uczyłem się tak bić o tw ory, 
aby urobek b y ł ja k  na jw iększy. Do 
b iera łem  sobie ładowaczy, bo do­
bry, zgodnie w spółpracu jący łado­
wacz przyczynia się do sukcesu 
rębacza. Przede w szystk im  jednak 
trzeba chcieć pracować. A  chcieć 
to ja  chciałem, bo w  now ej Polsce 
b y ły  po temu w a run k i, n ie takie  
ja k  przed w o jną  . . .

D rzew ieck i ma sm utne wspom ­
n ien ia  z tam tych  czasów.

— Pracowałem  na „W u jk u “  przez

D y re k to r kopa ln i ..W u jek“ , inż. 
W ito ld  P arysiew icz b y ł w  czasie 
s tra jku  w  1937 r. jedynym  inżyn ie ­
rem. k tó ry  u trzym yw a ł kon takt ze-.nej Jaźni d la kob ie t i m łodocia
s tra jku jącą  załogą 

— To b y ł i jest nasz chło-p — 
m ów ią o n im  górn icy i otaczają go 
szacunkiem.

D ow iadu jem y się od niego w ie lu  
ciekaw ych rzeczy, świadczących o 
sta łym  postępie na drodze, p row a­
dzącej do osiągnięcia szczytowej

W yp o w ied zi p rzed ko n g reso w e

• Pro!. Edward Warcha ł owsk i
rektor Politechniki Wrocławskiej

Szerokie perspektywy dla nauki
Kongres Z jednoczeniow y polskich p a rtii robotniczych w  m °* 

im  zrozum ieniu, pow inien  być uw ażany za m om ent, zam yka­
jący  p ierw szy okres przebudow y s tru k tu ry  odrodzonego po woj 
nie Państw a Polskiego i początku jący okres nowy. W  tym  no­
w ym  okresie zjednoczone ideologicznie i faktycznie  przodując® 
p artie  mas pracujących realizo wać będą dalszy logiczny ó’’9' 
gram  rozw ojow y te j s truk tu ry , zdążający do u trw a len ia  nowych 
fo rm  organizacyjnych społeczeństwa i państwa, b ardzie j dosko­
nałych i opartych na naukow ej analizie z jaw isk  życia zbioro­
wego.

tych pracach nauka odegrać w inn a  bardzo poważną ro lŁ  
a więc nauki hum anistyczne, w  szerokim  znaczeniu, przez kształ­
tow anie nowego typu człow ieka —  obyw atela, nauki zaś p rzy ­
rodnicze i techniczne przez badanie i opanow yw anie sił p rzy­
rody i w ykorzystan ie  ich w  służbie człowieka.

W ie lk ie  zrozum ienie, jakie  masy, pracujące w ogóle, a w  szcze­
gólności zorganizowane w  partiach  robotniczych, m ają d a 
ważności ro ii nauki w  rozw oju  życia zbiorowego, czego dowody 
m am y w  przeciągu całego ubiegłego okresu powojennego, rokuje  
najlepsze nadzieje, że w  now ym  okresie, który zapoczątkuje 
Kongres Zjednoczeniowy, spraw y nauki będą jednym  z podsta­
w ow ych problem ów  program u Zjednoczonej P artii.

A n i na chw ilę  nie w ątp ię , że przed naukow cam i polskim i. 
Kongres otw orzy dalsze szerokie perspektyw y i w ie lk ie  m ożli­
wości tw órczej i owocnej pracy d ia  dobra narodu i  państwa.

dla kopa ln i no rm y w ydobycia  — 
7.000 ton dziennie.

Otaczane o-pieką w spółzawodnic­
two rozrasta się coraz bardzie j 
i  już ponad 50 proc. załogi bierze 
w  n im  udział. Równocześhie z tym  
wzrostem  m aleje z m iesiąca na 
m iesiąc liczba w ypadków  dzięki 
pracy i zarządzeniom K o ła  _ Bez­
pieczeństwa.

Ź inw estycy j zasługuje na uwagę 
w ykańczanie najw iększego w  P o l­
sce zb io rn ika  podsadzkowego o po­
jem ności 6.000 m \  głębienie, nowego 
szybu w entylacyjnego, budowa 
urządzenia skipowego na szybie 
„L e c h ia “ , rozbudowa łaźn i robo t­
niczej o  dalszych 1.000 stanow isk ze 
specja lnym  uw zględnieniem  odręb­

nych.
Jeśli chodzi o dziedzinę socjalną 

na czoło wysuwa się budowa, no­
wego gmachu, w  k tó rym  znajdzie 
pomieszczenie istn ie jąca już wzo­
rowa stacja O p iek i nad M atką 
J Dzieckiem , dalej budowa nowego 
przedszkola pod Parkiem  Kościusz­

k i oraz now ej szkoły i  g im nazju '1’ 
przemysłowego.

W  trosce o m ieszkania dla robot­
n ików  oddano do użytku  ko lon1® 
dom ków fińsk ich  na BrynOW1® 
k tó ra  w  porozum ieniu z Polskih1 
Radiem będzie ca łkow ic ie  zradiofo- 
nizowana oraz wzorowe barak i n® 
Załęskie j Hałdzie dla kaw ałeró*' 
zam iejscowych.

O tym  wszystkim  zam elduje ns 
Kongresie rębacz - p rzodow n ik  B il- 
czyłowski. Zam elduje i o tym  nie­
słychanym  entuzjazm ie, z ja k im  .** 
częli pracować górn icy  „W u jk a “  119 
wieść o Kongresie, o k tó ry m  W d ' 
hełm  W ieczorek, z Rady Zakłado­
w ej pow iedzia ł:

— To j.est w ie lka  rzecz. GdyW 
ju ż  daw n ie j klasa robotnicza 
była połączyła, n ie by łoby uciskh 
i wyzysku. N ie by łoby głodowe#9 
s tra jku  w  „B a rb ó rka “ , n ie  byłoW  
czarnego sztandaru na maszcie, ty l­
ko teni co teraz tam pow iewa 
zwycięski, czerwony sztandar.

(KABE-)

Człowiek wyprzedzający czas
G dy w  .jednym z dni m arca  

1948 roku. górnik  Jakub T ro jan  
w  ciągu jednej zm iany w ydobył 
1000 ton ru d y  w  jednej z kopalni 
zagłębia krzyworoskiego, czyli 
w ykonał trzydziestokrotne zada­
nie, to wieść o tym  rozniosła się

osiedlu
górniczym. Rekord  T ro ja n a  pod­
w ażył w szelkie pojęcia o w y d a j­
ności pracy górnika, a w ie lu  lu ­
dziom w yd a ł się fantazją .

Po k ilku  dniach Jakub T ro jan  
w ystąp ił na zebraniu załogi k o ­
palni. N ie  zam ierzał on trzym ać  
w tajem nicy sw ojej m etody p ra ­
cy, a przeciw nie s tarał się, ja k  
mógł najdokładn ie j wszystko o

Górnicy bijci włosise rekordy
(Dokończenie ze stronę 3 )

bez w y b u c h ó w , m a dać w  k a lo ­
r ia c h  o 50 p roc. c iep ła  w ię ce j, n iż  
m ia ło  to  m ie jsce  p rz y  d o tychcza ­
sow ych  m etodach  spa la n ia  m ia łu .

P rze m ys ł w ę g lo w y  w y p ła c ił  po ­
m ys ło da w co m  do tychczas oko ło  
9 m ilio n ó w  z ł p re m ii, w  co n je  
w chodzą  jeszcze p re m ie  za w y n a r  
la z k i, zgłoszone w  k i lk u  o s ta t. 
n ic h  m iesiącach .

—  Jakie poczyniono ostatnio 
kro k i w  dziedzinie opieki nad g ór. 
nikam i?

—  O p ie ka  pańs tw a  nad g ó rn i­
k ie m  i jego  rod z in ą  m a w ie le  
fo rm . Id z ie  tu  n ie  ty lk o  o p ro b le m  
płac. W  g rę  w ch o d z i ró w n ie ż  ca­
ła , p ro w a d zo n a  obecnie  p rzez Z w . 
Z a w o d o w y  G ó rn ik ó w , a kc ja  so­
c ja ln a , podam  d la  p rz y k ła d u  n ie ­
co danych  z jednego  o d c in ka  te j 
o p ie k i, z o d c inka , p row adzonego  
p rzez C ZP W .

W  ro k u  b ieżącym  oddane zosta­
ły , w z g lę d n ie  oddane zostaną do 
u ż y tk u  p ra c o w n ik ó w  p rze m y s łu  
w ęg lo w e g o  4.617 m ieszkań . R oz­
poczęto pon ad to  bu d ow ę  9 dom ów  
n o c le g ow ych , na łączną  lic zb ę  900 
łóżek. D o m y  te  zostaną oddane do 
u ż y tk u  w  ro k u  p rzysz łym .

P la n  in w e s ty c y jn y  b u d o w n ic ­
tw a  m ieszkan io w e g o  P. W. na  ro k  
1949 z a m yka  się k w o tą  5.300.000 
z ło ty c h  i o b e jm u je  poza ro b o ta m i 
w y k o ń c z e n io w y m i z ro k u  1948 
bud ow ę  2.782 n o w y c h  m ieszkań  w

dom ach  m u ro w a n ych , z k tó ry c h  
po ło w a  w yko ń czo n a  zostan ie  w  
całości, a d ru g a  w  s tan ie  su ro ­
w y m , o raz odbudow ę dom ów  
m ie szka lnych , zn iszczonych  dz ia ­
ła n ia m i w o je n n y m i, o po jem nośc i 
2.430 m ieszkań . Poza w yko ń cze ­
n ie m  w y m ie n io n y c h  ju ż  9 dom ów  
noc legow ych , p rz e w id u je  się na 
ro k  1949 bu d ow ę  da lszych  13 do­
m ó w  o 1.972 łóżkach .

N ow e b u d o w n ic tw o  m ieszka ­
n io w e  w  p rzem yś le  w ę g lo w y m  
ob e jm ie  w  ro k u  1949 w  p ie rw ­
szym  rzędz ie  w y p e łn ie n ie  k o lo n ii 
ju ż  rozpoczę tych  do m a k s y m a l­
ne j g ra n ic y  ic h  po jem nośc i, a p o ­
n a d to  p rz e w id u je  się rozpoczęcie 
b u d o w y  5 n o w ych  k o lo n ii m iesz­
k a n io w y c h : w  Ja n ko w ica ch , D ę- 
b ieńsku , M a rk lo w ic a c h , S troszku  
i K o ch lo w ica ch .

W  la ta ch  następnych , t j .  od ro ­
k u  1950 począw szy, p rz e w id u je  
się —  w obec w ycze rp a n ia  te re ­
n ó w  zd a tn ych  pod budow ę  osie­
d li m ie s z k a n io w y c h  w  ob ręb ie  
n ie c k i w ę g lo w e j ś lą s k o -d ą b ro w ­
s k ie j i  w yk o ń c z e n ia  o d b ud o w y  
dom ów , zn iszczonych  d z ia ła n ia m i 
w o je n n y m i na  tym że  te re n ie  —  
p rzen ies ien ie  ca łe j a k c ji  b u d o w ­
n ic tw a  m ieszkan iow ego  na te re n y  
ro łn iczo -le śn e , leżące w  bezpo­
ś re d n im  sąs iedztw ie  Z ag łę b ia  W ę­
glowego.

Przewiduje się odbudowę i  roz­

budow ę W odz is ław ia , Ż o r oraz 
budow ę  now ego m ia s ta  g ó rn icze ­
go w  o k o lic y  S ła w ko w a . S p ra w y  
te  śą te m a te m  rozw ażań  Z a k ła d u  
O s ie d li R obo tn iczych .

Rozm owa dobiega końca. Zo ­
staje nam  tradycyjne już  pytanie
0 zam ierzeniach na rok następny.

—  Z am ie rzen ia  są p roste  —
m ó w i d y r. Szczęśniak. W yko n a ć  
w yzn a czo n y  p rzez p a ń s tw o  p ia n  
p ro d u k c ji na ro k  1949. To w  za­
sadzie w szys tko . Ł ą czy  się z ty m  
p ro b le m  in w e s ty c ji —  ^ ię c  je ­
szcze o n im  k i lk a  s łów .

W  ro k u  1949 w  da lszym  c iągu  
będzie się ' p ro w a d z ić  budow ę  
czte rech  n o w ych  k o p a lń : „K o ­
śc iuszko “ , „Z ie m o w it“ , „W e so ła "
1 „G ig a n t“ .

R ó w n ie  pow ażna in w e s ty c ja  —  
zn a jd u ją c a  się ju ż  w  to k u  p e łn e j 
b u d o w y , je s t b u d ow ana  przez 
p rze m ys ł w ę g lo w y  m a g is tra la  
p ia sko w a  z P u s ty n i B łę d o w s k ie j 
na Ś ląsk. Częściowe u ru c h o m ie ­
n ie  p rz e w id u je  się na ro k  1951, a 
c a łk o w ite  ukończen ie  na r. 1955.

Pod ko n ie c  p rzysz łego  ro k u  
p rze m ys ł w ę g lo w y  zam ierza u ru ­
chom ić  d w a  now e tu rb o ze sp o ły  w  
e le k tro w n i „K n u ró w “  i w  e le k ­
t ro w n i „D ę b ie ń s k o “ , a ponad to  
p rz e w id u je  się znaczne posunięc ie  
ro b ó t p rz y  b u d ow ie  e le k tro w n i 

J a w o rz n o “ .
W y w ia d  p rz e p ro w a d z iła

Ire n a  Beclnarkówna

W  dzień, w  k tó rym  T ro ja n  usta 
now i! swój rekord, m inęło d w a ­
dzieścia la t od chw ili, gdy zaczął 
on pracę na kopalni. Dwadzieścia  
lat tem u, 16-letn i w yrostek, po­
rzucił rodzim ą wioskę ukraińska  
i p rzyjechał do brata, do osiedla 
górniczego.

T ro ja n  zastał jeszcze wówczas 
konie, jako  siłę pociągową w  swo 
je j kopalni.* A le  w krótce konie  
zastąpiły transportery, przybyło  
w iele innych maszyn i urządzeń  
technicznych. M echanizm y nacie­
ra ły  coraz dalej, w gryza jąc  się 
coraz g łębiej w  w ars tw y  p ok ła ­
dów kopalnianych.

W s p ó łz a w o d n ic tw o  p ra c y
T ro ja n  w y trw a le  uczy) się gór­

n ictw a. D w a i trzy  la ta  trzeba  
było przepracować, w  sztolni, by 
przyzw yczaić się do ciężkiego 
perforującego mfota. by opano­
wać sztukę w iercenia. A ie  już  po 
pół roku Jakub był dohrym  w ie r ­
taczem i stw orzył sobie p rz y ja ­
cielską drużynę.

Z roku na rok, pracował on co­
raz lep ie j, coraz w y d a jn ie j. „T a -

wodzie. M im o wszystko dobrał 
się on do tam y i z najw iększym  
w ysiłk iem  przebił o tw ór w  beto­
nie i zaczął spuszczać wodę na 
niższe pokłady.

Dzień
w ie lk ie j próby

Gdy po odbudowaniu kopalni. 
T ro jan  przystąp ił do w ydobyw a-

jem nica“ jego w ysokiej wydajnoś „ ¡a ru dy, m yślał o tym , w  jak i
sposób podnieść wydajność pracy  
górników  i zwiększyć ilość w y ­
dobyw anej rudy. Z  zaostrzoną u - 
wagą śledził on za osiągnięciami 
innych górników  i za w szelkim i 
now inkam i z zakresu górnictwa.

T ro ja n  spotykał się często i  ro z ­
m aw ia ł z g órn ikam i-now atoram l, 
jeździł do nich na kopalnię, a oni 
przyjeżdżali do niego, spuszczali 
się pod ziem ię i pokazyw ali mu 
Yia p raktyce swoją metodę pracy.

Pewnego razu na przedpołu­
dniow ej zm ianie, zobaczył Jakub  
T ro ja n  w  sw ojej sztolni, dużą 
grupę nieznajom ych ludzi. W śród  
nich poznał on naczelnego d yrek - 
tora G łównego Zarządu  P rzem y­
słu G órniczo-Hutniczego i sekre­
tarza m iejskiego kom itetu  p artii. 
M iędzy p rzyb y łym i znajdow ał się 
rów nież m in ister czarnej m eta ­
lurg ii. ,

G dy członkowie z K o m is ji Spe-

ci polegała na tym , że lep ie j od 
innych p o tra fił on rozstawić sw o­
ich ludzi w  drużynie, obliczyć 
czas oraz uw ażn ie j zapoznawać 
się ze s truk tu rą  geologiczną i cha 
rak terem  każdego nowego p o k ła ­
du. N ie  przestaje on myśleć nad 
coraz to now ym i ulepszeniami 
technicznym i.

W spółzawodnictwo pracy to - 
w arzyszy-górn ików , które szero­
ką falą objęło cały k ra j, dodało 
skrzydeł Jakubow i T ro jan o w i i 
pomogło w  pracy. Przyjacie lska  
pomoc dla słabszych robotników  
od strony przodow ników  pracy —  
oto szlachetna zasada współzawo­
dnictw a. A  T ro ja n  za jm ow ał się 
w iele  i chętnie nauczaniem  m ło ­
dych górników.

Na ru inach  ko p aln i
N iem cy, uciekając z Krzyw ego  

Róg«, pozostawili na kopalniach  
praw dziw e  cm entarzysko maszyn 
oraz zniszczonego sprzętu tech­
nicznego.

Jeden z najpew niejszych opuś­
cił się do zburzonej kopalni J a ­
kub T ro jan . G łów ny poziom był 
zatopiony na całą wysokośę. T ro ­
ja n  długo b łądził w  ciemnościach, 
dopóki n ie dobrał się do górnego 
pokładu, w  k tó rym  sufit k o ry ta ­
rza b y ł n ie  zatopiony.

T am  T ro ja n  sporządził sobie 
prom  ze słupów, p o d trzym u ją ­
cych sklepienie i  popłynął na n im  
aż do betonowej tam y. Prom  k i l ­
kakro tn ie  przechylał się T ro ja n  
zanurza ł się w  zim nej rdzaw ej

c ja lnej z notesami i stoperami 
rękach spuścili się pod ziemi®' 
dla kontro li pracy górnika, Tr® 
jan  już  rozpoczął w iercenie. N  ̂
cierał on na masyw kopalni s*9
rok im  frontem  ko ry ta rzy ,

k i l 'każdym  w ie rc ił jednocześnie 
kom a m łotkam i.

Sztolnie ciągnęły się symetry®* 
nie w  głąb kopalni. Nawiercaj* 
je d n ą . T ro jan  przenosił się do u 
giej, stąd do następnej itd. 19
i« » „n  ant InHnpi tT»inilt,Vtrac ił on ani Jednej m inuty  c

Już w  połowie zm iany 1*®’ 
członkowie kom isji zm ęczyli ° 
pełzając za T ro janem  od * *

WITAMY SIĘ 
W R Ę K A W IC Z K A ^
„Moda I Źycłe Prakty«*dr

nr 34 <wi- >*11

do sztolni. A le dwóch oa.ibard?1̂  
w ytrw a łych  aż do końca e®* Ljj 
trzym ało  się blisko T ro jan a  i 
czali jego pracę. IV  ten dzień 
kub T ro jan  w ype łn ił zadani® 
krotnie.

Z w y c i ę s t w o  T r o j a * * ^

G dy T ro jan  w raz z całą ^  t . 
d ru ż y n * wzniósł się na P” Hoaipi 
chnię, u samego dźwigu kop t 
czekały na niego dziewczyn  ̂
k w ia tam i. T ro jan  zd ją ł z 
górniczy kapeluszy 1 pr7^icz3te 
przez mostek drew niany, m' 
ściskał silnie rękę to w a rz J ^ ,  
T w a rz  jego w yraża ła  J®®11" ¿c|a 
nie uczucie głębokiego sz®*®
1 powagi.

A. M iedn ik0^

22 NUMER B IULETYNU IN FO R M A C Y JN E ^  
PARTII KOMUNISTYCZNYCH I ROBOTNICZY^ 
„0 TRWAŁY POKÓJ, 0 DEMOKRACJĘ LUDOWA

zaw iera  ciekaw e i aktua lne  a rty k u ły  polityczne m- 
F ak ty  o zdradzieckiej polityce zm arshallizow 9’1̂ ^  
ocjalistów austriackich“ ; „31 rocznica Wielkiejsocjalistów

listycznej R ew olucji L istopadow ej“ ; ..Zwiąż®’' 
dziecki ostoją pokoju i niepodległości

| JUŻ UKAZAŁ SIĘ W SPRZEDAŻY W KIOSKACH „CZYTELNIA*

Ra-

na rodów  •

(w ł- 148)
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Czechosłowacja na drodze do socjalizm u

Dziewięć punktów G m p

r a f i i ®

(Od korespondenta „AFI“ dla „Dziennika Zacitodnieen")
D w u d n io w e , rozszerzone P le n u m  K o m ite tu  C e n tra ln e g o  K o ­

m u n is ty c z n e j P a r t i i  C ze ch o s ło w a ck ie j, k tó re  o d b y ło  się w  re p re ­
z e n ta c y jn e j s a li H is z p a ń s k ie j na H ra d czyn ie , m a d la  dalszego 
ro z w o ju  lu d o w o -d e m o k ra ty c z n e j R e p u b lik i C zechos łow ack ie j p o ­
do b n ie  zasadnicze znaczenie, ja k  s ie rp n io w e  P le n u m  P o ls k ie j P a r ­
t i i  R o b o tn icze j.

Praga, w  grudm u  
P lenum  K C  KPCz. ocen iło  i  p rze­

ana lizow ało  dotychczasowy dorobek
czołowej, liczące j dziś przeszło 2 i 
Pół m ilioma członków p a r t i i  cze­
chosłowackiej k iesy robo tn icze j, 
ja k  rów n ież w y tyczy ło  dalsze d ro ­
gi i  cele te j p a rt ii,  prowadzącej 
narody czeski i  s łow ack i do socja­
lizm u.

Osią, doko ła  k tó re j toczyła się i 
ro zw ija ła  dyskusja na rozszerzo- 
hym  p lenum  K C  K P C z b y ło  p ra - 
W s trzygodz inne  przem ów ienie 
Przewodniczącego p a r t i i  i  p rezy­
denta R epub lik i, K łem  en ta G o tt-  
Wnlda.

D ziew ięć zasadniczych punktów ,
Zawartych w  ty m  przem ów ien iu , to  
drogowskazy znaczące czechosło­
wacką drogę do socja lizm u. P unk­
ty  te  są następujące:

p r o b l e m  z a k o ń c z e n i a  d w u ­
l a t k i  O R AZ P R O B LE M  

A P R O W IZ A C JI

Zasadniczym zagadnieniem chw i­
l i  jest, zdaniem Kom un istyczne j 
^ ® rt ii Czechosłowacji, m ob ilizac ja  
tttes p racu jących  w  celu r  oz w iąza­
n ia  trudnośc i gospodarczych i ja k  
hajiszybszego zakończenia prac 
fwiąaanych z planem dw u le tn im ,
*tó rego  w ykonan ie  stanow i pod­
stawę p lanu  p ięcio letn iego.

Klement G ottw a ld  z w ró c ił uwagę 
ka. przyśpieszenie tempa rea lizac ji 
kon tyngentów  na w s i i  wezwał
k lo p ó w  do dotrzym ania  te rm i­
nów dostaw  tak , aby ludność m ie j-  

m ia ła  zapewnioną aprow izację.
G n a ją c  n iedos ta tk i aprow izacyjne 
ttt jedną  z g łów nych  trudnośc i go- 
Htodapki czechosłowackiej, K lem ent 
G ottw ald  s tw ie rdz ił, że rozw iąza­
nie tegO iprob lem u w in n o  przynieść 
s ta teczną  klęskę czechosłowackiej 
tbakcjii.

W przem yśle i  innych  gałęziach 
Gospodarki narodow e j K C  KPCz 
^ a j e  za najw ażnie jsze zadanie 
’Mobilizację w szystkich  s ił dla pod­
wyższenia w yda jności pracy. Uzu- 

ten punkt, sekre tarz gen. 
s , ’ R udo lf Slansky, podkreś lił 
^  ecjeinjg konieczność zorganiao- 

1110 spraw nie, funkcjonującego 
.Patatu adm in is tracy jnego, k tó ry  
J ®cze . mocno szwankuje.

Podkreślając, że droga do planu 
ięcaoletniego p row adzi przede 

A ^ ^ t k im  przez podwyższenie pro 
- . ih  wezwano wszystkich p ra ­

żących do ja k  najszerszego roz- 
^ i i c ia  współzaw odnictw a.

L i k w i d a c j a  e l e m e n t ó w  
k a p i t a l i s t y c z n y c h

O m aw iając konieczność ko n k re t- 
_̂ego  ̂ograniczenia i usuwania ele­

k t ó w  goispodarlci kap ita lis tyczne j 
^  Czechosłowacji K lem en t G o tt- 
ia t  L>0<Llc,reś lił, że .zarów no na wsi 
* 15. i  w  m ieście, p o lityka  obelą- 

o b yw a te li obow iązkam i pań- 
W owyip i w inna  być zróżnicow®- 

j  • Zarów no w  kontyngentach, ja k  
r j * 7 Podatkach, , p rzydzia łach  oraz 
ą®ńech apara t państw ow y i  samo-

%dowy w in n y  k ie row ać się spra- 
, led liw ą  zasadą zm niejszania cię- 

r ° w  ludności -m n ie j zamożnej, 
_zy jednoczesnym obciążeniu bo- 
Saczy w ie jsk ich  i  m ie jsk ich , w  bar

dzo w ie lu  w ypadkach korzysta ją ­
cych z n iesłusznych p rzyw ile jó w .

P R O B LE M Y  Z A O P A TR Z E N IA  
LU D N O ŚC I

„Poniew aż klasa robotn icza w  
Czechosłowacj-i je s t g łów nym  budo 
w n iczym  nowego socjalistycznego 
us tro ju  państwa — pow iedzia ł K le  
m ent G o ttw a ld  — należy przede 
w szystk im  uw zględn ić je j potrzeby 
dając je j p ierw szeństwo we wszel­
kiego rodza ju  przydziałach. Oznar 
cza to  w  p rak tyce  koniec dotych­
czasowego, niemerksistowsikiego sy 
stemu reg lam en tac ji“ .

W  tym  punkcie  podkreślono ko ­
nieczność u p rzyw ile jow an ia  p racu ­
jących oraa .zróżnicowania tabel 
przydzia łow ych  w szystkich a rty k u  
łów  reglam entowanych.

PO D STAW Y P O L IT Y K I N A  WSI.

Zapewnienie bazy m a te ria lne j 
dla czechosłowackiej p o lity k i na 
wsi w  na jb liższym  okresie w inno  
iść po l in i i  ja k  najszerszej rozbu­
dowy państw ow ych s ta c ji trak to ro  
wych, ja k  rów nież państw ow ych o - 
środ.ków hodow li rogacizny, n ie ro ­
gacizny i d rob iu . O środki te m ają 
się stać w kró tce  podstawą aprow i­
zac ji k ra ju .

RO ZW Ó J SP Ó ŁD ZIELC ZO ŚC I

R ozw ija jąc .wytyczne p o lity k i na 
wsi, P lenum  K C  KiPCz stanęło na 
stanow isku udzie lenia pomocy 
w szelkim  rodzajom  spółdzielczości, 
ze szczególnym uwzględnieniem  
spółdzielczości p rodukcy jne j. Pod­
kreślono jednak, że spółdzie ln ie 
specjalną sw oje  zadania ty lk o  w  
tym  w ypadku, je ś li staną na us łu ­
gach biednego ro ln ika .

O B O W IĄ Z K I PAŃSTW OW E 
ELE M E N TÓ W  K A P IT A L IS T Y C Z ­

NYCH.

„Je ś li żyw io ły  kap ita lis tyczne  hę 
dą się w  dalszym ciągu dopuszczać 
czynności antypaństw ow ych i sprze 
eznych z prawem  — pow iedzia ł 
G ottw a ld  — będziemy karać i 
konfiskow ać m a ją tk i, k tó re  są ba­
zą' dzia ła lności antypaństwowe}. 
Pozostałe jeszcze żyw io ły  k a p ita li­
styczne muszą bezwzględnie w yko ­
nywać swoje obow iązki wobec pań 
stwa“.

REFO RM A SAM O R ZĄD U
I  NOW F,^USTAW ODAW STW O

Jak s tw ie rdz iło  P lenum  KC KPCz 
„n ie  wystarczy budować socja lizm u 
na odcinku życie społecznego. So­
cja listyczna przebudowa społeczeń 
siwa m usi się oprzeć na spraw nie  
funkc jonu jącym  aparacie państw o­
w ym .“  G ottw a ld  podkre ś lił w

swym  przem ów ien iu , że trzeba, 
przeprowadzić reorgan izację, us tro  
ju  samorządowego na zasadzie K o ­
m ite tó w  F ro n tu  Narodowego, dając 
im  potrzebne a try b u ty  praw ne w  
m yśl zasad ko n s ty tu c ji 9 m aja."

K A D R Y  ZAW O D O W E I  PO­
L IT Y C Z N E .

W szystkie w ym ien ione  w yże j 
.punkty — p o d k re ś lił G o ttw a ld  — mo 
gą być u rzeczyw istn ione pod w a­
runk iem , że ich  rea lizac ją  zajm ą 
się wyszkolone ka d ry  zawodowe i  
po lityczne.

Czechosłowacja s to i wobec konie 
czności podjęcia szerokie j akc ji 
szkoleniow ej zarówno w  p a rtii, ja k  
i  w  życ iu  organ izacji zawodowych 
w  gospodarstwie, w  adm in is trac ji, 
na odcinku k u ltu ry , w  w ojsku. Mu

si szkolić je  tak, aby oprócz w ia ­
domości zawodowych nauczyły  się 
m arksizm u—lenin izrnu, k tó ry  G ott 
w a ld  nazwał „nauką  wszystkich 
nauk i um iejętnością w szystk ich  u - 
m ie ję tnośc i“ . Powiązanie wiadomo 
ści fachow ych ze znajomością nau­
kowego socja lizm u u m o ż liw i speł­
n ienie zadań w  okresie «zaostrzonej 
w a lk i klasow ej, w  okresie p rze jś ­
cia od ka p ita lizm u  do socja lizm u.

U M O C N IE N IE  FRO NTU 
. NAR OD OVteG O

W osta tn im  z dziesięciu punk tów  
p rogram u — K lem en t G ottw a ld  
podkre ś lił znaczenie F ron tu  N aro ­
dowego, k tó ry  w in ien  pozostać cze 
chcałowacką organizacją po lityczną  
cementującą klasę robotn iczą -z po 
zoistałytmi w ars tw am i p racow n i­
ków .

— . 1
X : s s r -g f

i *  '

Rozszerzome P is num  K C  KPCz
dbyło roię s p ierw szy z udzla

zołówyćh

po akcie połącz 
śkbłd

mzy by łe j Cze 
s l-D e im ckracji, 

.iow ym  z 
K om ite tu

któ rzy
1 lipea w eszli w  
Centralnego. W  p lenum  uczestni­
czy li rów nież przedstaw icie le w ładz 
naczelnych Kom un istyczne j P a r tii 
S łow acji, zjednoczonej, ja k  w iado­
mo, p rzed  dwoma, m iesiącam i z KC  
KPCz na w arunkach au tonom ii 
(podobnych do współpracy W K P  (b) 
z p a rtia m i U kra iny , B ia ło ru s i Łtd.)

„M aim y w  ręku  wszystkie a tu ty  
do w ygrab ia  w a lk i o socja lizm  — 
pisze Rude P ravo — z okaz ji zakoń 
czonego P lenum  K C  KPCz, w ładza 
po lityczna  zna jdu je  się w  rękach 
k lasy robotn icze j, una rodow iliśm y 
zasadnicze środk i p rodukc ji, m am y 
o lb rzym ią , dw um ilionow ą, op ie ra ją

. M a m y  radar - 
aa P o lte ln ic e  g

t a z a t ó i e f

w

B oga to  z ilu s tro w a n y  a r ty ­
k u ł  d r  in ż . K y ż k o  za zn a ja ­
m ia  nas z ty m  ja k  c u d ó w -  

jj n y m  na rzę d z ie m  w ie d z y  je s t 
f ra d a r . A r t y k u ł  te n  z n a j­

d z ie m y

nr I I  “
cą się o zaufanie n a ro d u  P artię , 
k tó re j p rzew odzi K le m e n t G p ttw a ld . 
Socja lizm  przesta ł być w  h is to r ii 
naszego na rodu  czczym hasłem  i  
m arzeniem. Jesteśmy na d rodze do 
jego praktycznego i  s topniow ego 
w prow adzania w  życie“ .

A. P iw ow arczyk

Dwa film y — dwa światy
» J F i e s f i  T gb/€ & § «  §  » F € B i& m m § € :€ B  e a & c y  w i ą S N / n e / «

Z łożyło  się tak, że na dwóch ekra 
nach s to licy  jednocześnie w yśw ie­
tlane są f ilm y : radzieck i — „P ieśń 
T a jg i“  1 francusk i — „Ta jem nica  
nocy w ig il i jn e j“ .

Ponieważ jeden i d rug i f i lm  sta­
now ią dokum enty środow isk, w 
k tó rych  powsta ły, ponieważ tak  je ­
den, ja k  i  drugifod.znaczają się w ie l 
k im i w a lo ram i artystyczno-techn icz 
nej na tu ry , przeto  w a rto  je  porów ­
nać od s trony ich bardzo różnej, 
jaskraw o przeciw ne j sobie ideolo­
g ii.

Jak się już  pow iedziało, je ś li cho­
dzi o technikę w  najszerszym rozu­
m ieniu  tego słowa, „Ta jem nice  no­
cy w ig il i jn e j“  C hristiana Jaque‘a w  
oparciu o charakterystyczną, ponu­
rą powieść P ierre ia  V a ry ‘ego jest 
dziełem  film o w ym  bardzo w ysok ie j 
klasy. N ie w ą tp liw ie  przewyższa ją  i 
pod tym  względem „P ieśń T a jg i" , 
k tó re j baza techniczna ukazuje zn® 
cznie szersze i głębsze perspektyw y 
rozw ojow e Sztuki k inem atograficz­
ne j (przepiękne, barw ne zdjęcia). 
Jednakże zasadniczym momentem, 
k tó ry  decyduje o zw ycięstw ie  „P ie ­
śni T a jg i“  nad film e m  francuskim , 
jest ideologiczne postawa tw órców , 
zarówno reżyserów, ja k  i scenarzy­
stów. X

Film kryminalny
Czym jest m otyw  pejzażowy, 

wspaniale zresztą sfotografow anych 
A lp  Sabaudzkich w  „T a jem n icy  
nocy w ig il i jn e j“ ? Jedyn ie  dekora- 
cy jno -nastro jow ym  m otywem , rzu ­
cającym  c ień ,o  nas ilen iu  grozy na 
zbrodnicze działania ludzi, pozba­
w ionych ca łkow ic ie  cech no rm a l­
ności i zdrow ia  psychicznego. Po 
u liczkam i osiedla snu je  się czarną 
sylwetą obłąkana m atka M ichalina.

CZY S K O S Z T O W A L I Ś C I E  JUŻ 
N A  Ś L Ą S K U  doskona łego , 
NOWOWYPRÓBOWANEGO W I N A

(wino, czerwono, pdModłde,

Państw. Wytwórni Win w Legnicy)
Do nabycia we wszystkich Hurtowniach P.C.H 
Żądać w szędzie  ! ! !  (4035)

® * i i w f e r *  B r a n d y s

defilada na Czernionym Placu
(Napisane specjalnie dla A P I)

O robny , m żący deszcz u s ta ł 
j  c h w ilą . Nasza try b u n a  zn a j 

się n a  p ra w o  od M auzo leum  
■ę^ńłba, u  stQp m u ró w  K re m lu . 
m 2« u ż  C zerw onego P la cu  s to ją  

s ruchom e k o lu m n y  w o js k  z 
l j . cż ta m i sza n d a ro w ym i. W a sy li 

aże rm y j —  n a jw ię k s z a  c e rk ie w  
X skjew .ska —  w zn o s i tu ta j swe 

Szkie k o p u ły  pod sza rym , za - 
sjy n i n iebem . Za m ną  g rupa  

ęzczyzn i k o b ie t ro z m a w ia  po 
UzhŜ u ’ na lew o  k i lk u  s tu d en tó w

óeckich  lo rn e tu je  p la c ; m ło d y  
p- l ° r  z g w ia źd z is tą  odznaką  na 
- r «i podnos i do g ó ry  m a łą  có-
,.e.Cz.kę w  k o s m a ty m  fu te rk u .  N a 

®zy  zegar zaczyna  w y b ija ć  go -
tyi,
dzZ X  10. —  W  te j sam ej c h w il i  
d-wu We.i s tro n y  p la cu  w y je żd ża  
t-, ach  jeźd źcó w  na  ko n ia ch . R oz- 
oie 'Va za P lecam i m ilk n ie . S ta je  
W  JbP e łn ie  c ich o  —  aż nag le  w y -  
lęj C“ aią  d ź w ię k i o lb rz y m ie j o r -  

ło ż o n e j z p ó ł tys iąca  m -  
lu rh ie n tó w . W  ry tm ic z n y m  sa-  
m . * 1® d z ia ł rozpoczyna  się Prze*

>? wojsk.
i^ p o łu m n y , z g ło w a m i z w ro c o n y - 

w  p ra w o , przechodzą  p rzed

M au zo le u m  L e n in a . Ze szczytu  
m auzo leum  lu d z ie , k tó ry c h  po ­
przedn iego  w ie czo ru  w id z ia łe m  w  
tea trze  za cze rw on ym  s to łem  p re ­
zyd ia ln ym , p o z d ra w ia ją  chy lące  
się sz tanda ry : M o ło to w , W oroszy - 
Iow , M alenfeow , T im oszenko , A n_  
d re je w , B u d ie n n y  . . .

W  n ie u s ta n n ym  grzm ocie  d z ia ł 
idą  podcho rążow ie  m a ry n a rk i,  
p rz e la tu je  z b ły s k ie m  szabel g w a r 
d y js k i p u łk  k a w a le r i i,  z  h u k ie m  
gąs ien ic  p rze tacza ją  się czo łg i o 
d łu g ic h  ste rczących lu fa ch , po ­
w ie trz e  p rzeszyw a  w y ją c y  g w izd : 
to  eska d ry  ra k ie to w y c h  sam olo ­
tó w  p rze c in a ją  n iebo  ponad w ie ­
żam i K re m lu  i n ik n ą  za W asyhm  
B ła ż e n n y m .. .  N ieskończone sze­
re g i lu d z i, ruch o m e  fo rtece  z  że­
laza. na jeżone s ta lą  k w a d ra ty  i 
p ro s to k ą ty  o w s p ó ln y m  ry tm ie  r a ­
m ion , g łó w  i nóg -  p rze su w a ją  
się p rzed  n a m i godzinę, dw ie , 
t r z y . ■ •

D e fila d ę  p rz y jm u ją  także  i  p o - 
iegl i  w z d łu ż  m u ró w  K re m lu , w  
u rn a ch  u k ry ty c h  pod k a m ie n n y ­
m i płytami, leżą popioły me ży ­

ją cych  b o jo w n ik ó w  o sp raw ę  p ro ­
le ta r ia tu . M ożna ta m  spo tkać n a ­
zw iska  po lsk ie , ro s y js k ie , w iem iec 
k ie , ang ie lsk ie . K la ra  Z e tk in , s ta ­
ra  dz ia łaczka  K o m u n is ty c z n e j 
P a r t i i  N iem iec , spoczyw a n ie  opo­
d a l Johna  Beeda, a u to ra  g łośne j 
k s ią ż k i p t. „10 dn i, k tó re  w s trz ą ­
snę ły  św ia te m “  (10 d n i bo lszew ic ­
k ie j re w o lu c ji) .  Leżą  ta m  ró w n ie ż  
p ro ch y  F e lik s a  K ona , zm arłego  w  
M o skw ie  w e te ra n a  po lsk iego  so­
c ja liz m u , jednego z za łożyc ie li 
„P ro le ta r ia tu “ , o ra z  b o ha te ra  Z. 
Ś. R. R. —  lo tn ik a  L e w o n ie w s k ie -  
go. O bok n ic h  —  in n i,  p o le g li, 
z m a r li, s trą ce n i w  p o w ie trz u  —  
p a rty z a n c i o s ta tn ie j w p jn y , czo­
ło w i dz ia łacze P a r t i i,  uczen i, p i­
sarze . .  .

Po d e fila d z ie  w o js k o w e j nas tę ­
p u je  p rze rw a . K i lk a  m in u t  ro z ­
m ó w  i  o cze k iw a n ia  —  aż w reszc ie  
z da leka  roz lega  się śp iew . —  R o ­
b o tn ic y  . . .  —  in fo rm u je  k to ś  za 
m o im i p lecam i. W  le w y  s k ra j p la ­
cu n a p ły w a  o lb rz y m i, k o lo ro w y  
t łu m .

P la c  C ze rw o ny  w  M o s k w ie  n a ­
le ży  do n a jw ię k s z y c h , ja k ie  w i ­
d z ia łe m  w  życ iu . A b y  sobie w y o ­
b ra z ić  ja k  w y g lą d a ł i  ja k ie  p rz y ­
b ra ł ro z m ia ry  pochód  lu d n o ś c i c y ­
w iln e j,  trze b a  p am ię tać , że M o -

M ajs te r Cornusse,. p roduku jący  m i­
sterne globusy, jes t n a ło g ow ym -a l­
koho lik iem , ży jącym  w  skłam anym  
przez siebie, u ro jonym  świście. Na­
uczyciel , m ie jscow ej szkoły ma w ie ­
le  cech psychopatycznych. Wreszcie 
w yśn iony przez K ata rzynę  Cornus- 
so bohater i w ładca je j serca — ba­
ron, to  neurasten ik  o pewnych ce­
chach degeneracji psychicznej. A k ­
cja obraca się dookoła zbrodn i, k tó  
ra została popełniona pod osłoną 
świątecznego nastro ju , zbrodni, któ 
ra wciąga .w  sw ój zasięg' p raw ie  
całe przedstaw ione w  scenariuszu 
środowisko. N aw et n a jba rdz ie j po­
zytyw ne postadę f ilm u , naw et 
sztucznie op tym istyczny happy-ertd. I no ś.

Rola społeczna filmu

przysztukow any bardzo g rubyrp i 
n ićm i do ponure j fa b u ły  całości, 
n ie p o tra fi zatrzeć w rażen ia  pesy­
mizmu, tkw iącego n ie  ty lk o  w  na­
strojach, n ie  ty lk o  w  dz ia łan iu , a le 
ta k  w  zb iorow ym , ja k  i  jednostko­
w ym  charakterze dzia ła jących.

„Ta jem nica  nocy w ig il i jn e j“ , k ia  
syczny do* pewnego stopni® p rzy ­
k ład krym ina lnego  f i lm u  o posmacz 
ku  nastro jow e j ro m a n tyk i tła , n a j­
pe łn ie j w yróża charakterystyczne, 
zainteresowania w szystkich  n iem a l 
środow iskvZachodu, stan pus tk i ide 
« log iczne j, nastaw ienie  na n ie k o ­
niecznie zdrową mepowszedniość i 
n iekoniecznie m oralną 'sensacyj-

Bohater f i lm u  P yriew a  „P ieśń 
T a jg i“ , m uzyk, k tó ry  po-wrace z 
fro n tu  bez możności dalszego ' Wy­
konywania swej p racy artystyczne j 
m ia łby  znacznie .w ięce j powodów 
od „zaw iedzionego" barona, by -się 
u k ryć  w  m ysie j dziurze i stać się 
m izantropem . N ie  czyni tego. N ie 
ty lko  dlatego, że jes t jednostkowo 
inny, niż tam ten p rzedstaw ic ie l zde 
generowanego środow iska. N ie  czy­
ni tego przede w szystk im  z tego 
powodu, że jego otoczenie n a jb liż ­
sze i  dalsze ma inną postawę, że 
spraw y i rzeczy, dziejące się w o­
kół. nastaw ione są n ie  na b io lo ­
giczne trw an ie  lub  na zdobywanie 
dóbr z pomocą zbrodni, -Sla na nie 
ustającą welkę.

W te j walce nie może zbraknąć 
Andrzeja, b. oficera, k tó ry  prze­
szedł d łu g i szlak w o jn y  i k tó ry  
zrósł się n ie roze rw a ln ie  z 'podło­
żem, z którego wyszedł. W irtu oz - 
muzyk, pianista,- s ta je  się kreś la ­
rzem w  jednym  z przedsięb io rstw  
budow lanych w  g łęb i syb e ry jsk ie j 
ta jg i. N ie znaczy to jednak  wcale, 
jakoby zrezygnował ze swego n a j­
większego um iłow an ia  — z m uzyk i. 
P ianino w irtuoza  zm ie n ił na zw y­
k łą  harm onię i k iedy g ryw a  w  h e r- 
barc ia rn i, oddźw ięk w  postaci chó­
ra ln ie  pow tarzanych przez obec­
nych m elod ii, p rzekonyw a go, że 
gra dla kogoś, że jes t potrzebny. 
Kalectw o, z k tó ry m  w alczy, jn-a już 
nie ty lk o  osobisty charakter. Prze­

staje być ty lk o  sprawą samego A n 1- 
d rte ja . S iły  twórcze, k tó ry c h  aż 
nadm iar odczuwa, nie są ty lk o  jego 
własnością. W  psychicznym  po je ­
dynku, staczanym, a n ie  rozum ie ją ­
cym i go tow arzyszam i zaw odow y­
m i i z sobą samym, na p ierw szy 
p lan w ysuy/a się n ie  osobisty na­
s tró j, lecz służebność społeczna 
sztuki, k tó rą  reprezentu je.

Zwycięstwo sprawy
W ty m  św ie tle  n ie  trudno  m ów ić  

o różnicy, dzielącej; k lim a t psychicz 
ny francuskiego f i lm u  od „P ieśn i

T a jg i“ . G dy w  „T a je m n ic y  nocy 
w ig il i jn e j“  scenarzysta s ta ra ł się m 
o ryg inalność i  m im o  to n ie  pokona ł 
sztuczności happy-endu, to  w  „P ie ­
śni T a jg i“  pogodne zakończenie 
jest log icznym  w y n ik ie m  zb io row e j 
i  jednostkow e j postaw y • pokaza­
nych  na ekran ie  środow isk. Z akoń­
czenie to  n ie  je s t p rzypadkow e. 
Jest ono konsekw entnym  zw yc ię ­
stwem  spraw y, o k tó rą  na w sze lk ie  
im  dostępne sposoby w alczą i  A n ­
drze j, i p ro fesor konse rw a to rium , i  
budow niczow ie  now ych  p rzem y­
słow ych  p rzeds ięb io rs tw  i szofer 
dalekobieżnej l in i i  autobusowej — 
ba! naw e t kąm iczny w  w ygłos ie , 
ale zaw B e zdyscyp linow any po ­
m ocnik m iis trza  ka rko łom ne j jazdy  
przez stepy sybery jsk ie .

A  pejzaż n ie  je s t ty lk o  nas tro jo ­
w ym  tłem , lecz żyw ym  czynn ik iem , 
ukazu jący jn  w id zo w i te w artośc i, o 
k tó re  toczy się g łów na w a lka , 
w artośc i, składające się na n a j­
w iększe słowo: O jczyzna.

Dobrze jes t zobaczyć i  porów nać 
rów nan ie  n ie  będzie -w ysiłk iem  s tra  
conym. * . -

L . K a ltenbe rgh
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Żądać w aptekach i składach apt. (4089)

Węgiel polski a oiffiudowa Europy
W  a r  s z a  w  a. (P A G ). P arysk i | a m e ry k a ń s k ie g o , g a tu n k u  w ę g la

dzkn:-i;k , / . e  Praipis" cytu je  o  j a m e ry k a ń s k ie g o  gorszego od w ę -  
estenso w y ją te k  z „Journal O f f i -  | g la  z P o ls k i.
c ie l“ , k tó r y  o m a w ia  s to s u n k i han  
d lo w e  F ra n c j i  z P o lską  i  a n a li­
z u je  u rn o w y  za p e w n ia jące  F ra n ­
c j i  d o s taw y  w ę g la  po lsk ie g o  w z a - 
m ia n  za pew ne  d o b ra  in w e s ty ­
cy jn e .

Znaczen ie  w ę g la  p o lsk iego  w  
gospodarce E u ro p y  je s t w  p e łn i 
doceniane, a z p u n k tu  w id z e n ia  
ekonom icznego je s t n ie w s p ó łm ie r 
n ie  ra c jo n a ln ie js z e  z a o p a try w a ­
n ie  F ra n c jj w  w ę g ie l pochodzen ia  
po lsk iego , n iż  a m e ryka ń sk ie g o , a 
to  z dwóclą zasadniczych  p o w o ­
d ó w : w yso k ie g o  kosztu  tra n s p o r ­
tu , obciąża jącego d o s ta w y  W ęgla

W  ra m a c h  gospodarczego p la -  
n o w a n ia  p o w o je n n e g o  p ro d u k c ja  
w ę g la  o g ro m n ie  s ię  z w ię k s z y ła . 
P o lska  s ta ła  s ię  p ie rw s z y m  eks ­
p o rte re m  e u ro p e js k im  w ę g ia .

skw a  lic z y  dziś ponad  6 m ilio n ó w  
lu d z i i  że» w  roczn icę  R e w o lu c ji 
p rzed  M a u zo le u m  L e n in a  p rze c ią ­
ga m n ie j W ięcej 1/3 je j  m ie szka ń ­
ców .

R o b o tn icy , m łodz ież , N a rtyśc i, 
p ra c o w n ic y  u m y s ło w i, m ężczyźn i 
i  k o b ie ty  —  p rzez w ie le  godzin  
sz li n ie p rz e rw a n y m  t łu m e m , w y ­
p e łn ia ją c  p la c  od b rze g u  do b rze ­
gu, od k ra ń c a  po k ra n ie c . M ło ­
dzież c iągnę ła  chyba  d w ie  g odz i­
ny . K o m so m o lcy  p a r l i . g ig a n tycz ­
n ie , p o c z w ó rn y m  pa_sem szeroko­
ści k ilk u s e t lu d z i. W yg lą d a ło  to  
p ię k n ie , p o n ie w a ż  cz te ry  b a rw y  
s w e tró w  —  b ia ła , żó łta , n ieb ieska
i  z ie lo n a  —  sku p io n e  w  czte rech  
ró w n o le g ły c h  rzędach , u tw o rz y ły  
ja k  g d y b y  w ie lk i  ru c h o m y  k lo m b  
sunący  w z d łu ż  p lacu.

N a p ły w a ją  w c ią ż ,n o w e  t łu m y . 
N a ra m io n a c h  c h w ie je  się las 
cze rw o n ych  tra n s p a re n tó w , sz tan ­
d a ró w , f ig u r  i  p o rtre tó w . S e tk i 
m e g a fo n ó w  p o w ta rz a ją  n ie  m i l ­
knące  o k rz y k i na cześć P a r t i i  i  
S ta lin a . Z n ó w  zaczyna m żyć d ro b ­
n iu tk i  deszczyk. A le  pochód  n ie  
u s ta je . S tu d e n c i uzbeccy w y m ie ­
n ia ją  m ię d zy  sobą n a z w y  m asze­
ru ją c y c h  in s ty tu c ji.  Id z ie  M o ­
s k ie w s k i T e a tr  A r ty s ty c z n y , idz ie  
Z w ią z e k  P isa rzy , id ą  fa b ry k i i  
ucze ln ie . Skądś syp ia  sie p ę k i i

cze rw onych  k ’ 
górę  ko lo ro w e

iw  i w y la tu ją  w

Noiue m etody  
zakładan ia  lasótu

M o s k w a  (K w ). U cze n i r a ­
dz ieccy  p ra c u ją  obecn ie  na d  za ­
g a d n ie n ia m i z w ią z a n y m i z z a k ła ­
d a n ie m  lasów , w  m y ś l u c h w a ły  
rząd u  ZS R R . Z n a n y  u czo n y  Ł y -  

:n k o  o p ra c o w a ł m e todę  z a k ła d a ­
n ia  lasów , p o lega jącą  n a  ty m , że 
nasiona  d rze w  w ysa d za  s ię  je s ie -  
n ią  na p o lu  za s ia n ym  o z im in ą . 
W  te n  sposób m ło de  d rz e w k a  
m a ją  na  p o czą tku  n iezbędną  o - 
ch ro n ę  w  pos tac i zboża. D o jrz e ­
w a ją ce  zboże ch ro s ii d rz e w k a  za -

W  c iągu  p a ru  godz in  p rze su n ą ł 
się p rzede m n ą  tego d n ia  •potęż­
n y  u ła m e k  n a jw ię k s z e j s i ły  w  E u ­
rop ie . W c iągu  nas tęp n ych  w i -  ró w n o  p rzed  w ia t ra m i s te p o w y -  
dz ia łe m  o lb rz y m ią  rzeszę pracu.. s ^  ^  j  p rzed  ch w a s ta m i, 
jącego spo łeczeństw a, k tó re g o  en­
tu z ja z m u  o fia rn o ś ć  n a  pe w n o  n ie  
m a ją  ró w n y c h  gdzie  in d z ie j. A r ­
m ia  tego  k r a ju  i  jego  ludność
sprzęgn ię te  są je dnośc ią  w o l i  i  
d z ia ła n ia , w y ch o w a n e  W je d n e j 
id e o lo g ii, za p ra w io n e  w  n a jc ię ż ­
szych  p ró b a ch  i  go tow e  do n a j­
tru d n ie js z y c h  zadań. A  rów nocześ 
n ie  —  o d czu liśm y  to  w szyscy  —  
przeszła  p rze d  na szym i oczam i n a j 
b a rd z ie j p o k o jo w a  s iła  dz is ie jsze ­
go św ia ta . W ódz te j a rm ii i  k ie ­
ro w n ik  tego  .spo łeczeństw a —  
chce p o k o ju . P ro s ty  c z ło w ie k , k tó ­
r y  n ió s ł w  t łu m ie  tra n s p a re n t z 
je g o  p o r tre te m  —  chce tego sa­
m ego. .

T a  rów noczesność p o tę g i żelaza 
i  s p o k o jn e j godności p ra c u ją c y c h  
lu d z i w y w ie ra  w ie lk ie ,  tru d n e  do 
o p isa n ia  w ra żen ie . P rzec iągnę ła  
p rze d  n a m i s iła  p o ko jo w e go  s o c ja ­
liz m u . S iła  m a te r ia ln a  i  m o ra ln a . 
Ż a łu ję , że, n ie  w szyscy m o g li to  
zobaczyć.

K a z im ie rz  B ra n d y s .

W  n a s tę p n ym  ro k u  zboże w y ­
s iew a  s ię  na  ty m  p o lu  ju ż  bez u -  
p rz e d n ie j o rk i.  G d y  d rz e w k a  o - 
k rz e p n ą  w  do ś ta te czn ym  s to p n iu  
s ta ją  się och ro n ą  d la  zboża. M e ­
toda  Ł y s e n k i w y w o ła ła  w ie lk ie  
za in te re so w a n ie  w ś ró d  ro ln ik ó w  
ra d z ie ck ich .

Kom edia F redry  
tu Ostraiuie

Praga. Czeski T ea tr Państw ow y 
w  O straw ie , k tó ry  w y s ta w ił n ieda ­
wno operę M on iuszk i „S traszny  
D w ór“  pokazał przed k i lk u  d n ia m i 
p rem ierę  ko m e d ii F re d ry  „W ie lk i 
cz łow iek do m a łych  in te resów “  w  
przekładzie  p ro f. K ra la . W  p rz y ­
gotow aniu zna jdu je  się „B a lla d y ­
na“  S łowackiego w  przekładzie  poe 
ty  H a ła s y  ■

V
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Naukowcy
solidaryzują się z robotnikami

W R O C ŁA W  (st). P racow n icy nau­
ko w i i  a d m in is tra cy in i B ib lio te k i 
U n iw e rsy teck ie j we W roc ław iu , na 
zebran iu  29 listopada, so lidaryzu jąc 
się ca łkow ic ie  ze św iatem  ro b o tn i­
czym w  w yścigu i w spó łzaw odni­
c tw ie  p racy  d łś  odbudowy państwa, 
u c h w a lili jednom yśln ie  o fia row ać do 
b row o ln ie  w  ciągu g rudn ia  jedną 
godzinę dodatkow ej pracy dz ienn:e.

P racow n icy  B ib lio te k i U n iw e rsy ­
teck ie j we W roc ław iu  zwracają się 
z apelem do w szystk ich  b ib lio te k  u - 
n iw e rsy teck ich  w  Polsce o podjęcie 
podobnej akc ji. Równocześnie u - 
chwalono otoczyć opieką b ib lio tekę  
fabryczną na teren ie  W rocław ia  i 
dopomóc swą pracą i doświadcze­
niem  do je j rozw oju.

U chw a la  została przesłana re k to ­
ro w i U n iw e rsy te tu  W rocławskiego, 
O K ZZ, zarządow i ZNP sekcji szkól 
wyższych oraz w szystk im  b ib lio te ­
kom  un iw e rsy teck im  w  k ra ju .

Polscy studenci 
pomagają górnikom
C IE S ZY N  Z A C H O D N I (m) Na 

kopaln i UNRRA w  K a rw in ie  
zgłosiło  się onegdaj 16 studen­
tów  polskiego g im nazjum  w  O r- 
ło w e j celem odpracowania o- 
chotniczo jedne j „szych ty “ .

M łodzież polskiego g im na­
z jum  w  O rłow e j ju ż  k ilk a k ro t­
n ie  dała dowody solidarności ze 
św iatem  pracy biorąc ochotniczy  
udzia ł w  brygadach chm ielo­
wych, w  a k c ji żn iw n e j i  bńra- 
czanej oraz w  pracach p rzy ła ­
dunku ziem niaków.

Walka o  I l o ś ć  I  jakość
NC.iif.,

Coraz lepsze mydło
K ierow nictw o fabryki 
w  rękach robotników

K a t o w i c e  (rl). Aby dostać się do fabryki tłuszczów 
roślinnych i mydła „Kołłątaj“ , znajdującej się w Bryno- 
wie, trzeba przejść przez Park Kościuszki. Park śpi zwy­
kłym zimowym snem. Oszronione mrozem gałęzie drzew 
zwisają ku ziemi i wyglądają jak martwe. Ale w  pobli­
skiej fabryce przez cały rok w re życie i praca, która z mie­
siąca na miesiąc daje coraz lepsze wyniki, ustanawia co­
raz lepsze rekordy produkcji.
B yło  nas w  gabinecie dyrekto ra  

.K o łłą ta ja * 1, fa b ry k i należącej do 
Ś ląskich Zakładów Chemiczno- 
Tłuszezowych, k ilk a  osób. D y re k ­
to r techniczny, k ie row n ik , przo­
downicy pracy, gawędzili z re ­
porterem  ja k  z dobrym  znajom ym . 
W yrażali się o sw oje j fabryce, jak
0 kim ś b lisk im  i drogim . M ó w ili o 
osiągnięciach, m ó w ili o kłopotach. 
Ten stosunek do warsztatu pracy
1 do pracy .samej, jest nowy i cha­
rakte rys tyczny w  naszej rzeczyw i­
stości. Ten stosunek, to  podstawa 
osiągnięć tysięcy załóg, gospoda­
rzy swoich fab ryk .

Wymowa cyfr
C y fry  p ro d u kc ji „K o łłą ta ja “  m ają 

swoją wym owę. W stosunku do ro ­
ku ubiegłego, bieżący p rzyn iós ł je j 
w zrost o przeszło 100%. W p rzy ­
szłym  roku, k iedy to powstanie je ­
szcze .jedna w yw tó rn ia  w Szopie­
nicach, wzrośnie w  stosunku do 
obecnego roku  o 300%. „K o łlą t?  
nie ty lk o  walczy o ilość. Toczy 
także b itw ę  o jakość. Jeże:i- daw ­
niej- p rodukow a ł m ydła 45%, dziś 
w yrabia  65%, W przyszłym  roku 
obok m ydeł do p ran ia  zacznie w y ­
puszczać w  św ia t m ydła  toaletowe.

Pam iętam y znany przed w ojną 
siogan rek lam ow y: „C o ku p u je  ca­
ły  k ra j?  M ydło  z p ra lką  „K o łłą ­
ta j“ . W łaścicie l i kap ita lis ta  m u ­
siał się uciekać do różnych tricków , 
aby sprzedać swój tow ar. Dziś te­
go nie trzeba. Dziś, m imo, że p ro ­
dukcja  m ydła  wzrosła, n igdy jego 
nie będzie za w iele. K u ltu rę  (ra ­
czej cyw ilizac ję ) można m ierzyć 
zużyciem m ydła — głosi naiwne 
przysłow ie, a po w o jn ie  zużycie to 
w yb itn ie  wzrosło. Dziś u nas n;e 
m usi się n ik t g łow ić kom u sprze­
dać m ydło. Potrzebuje go tysiące 
rąk robo tn ików , tysiące gospodyń 
w m iastach i  wsiach.

Józef Kubański pracuje w  -„K o ł­
łą ta ju “  od 1936 roku. Naprzód by ł 
zw yk łym  robo tn ik iem , pot eto m i­
strzem m yd la rsk im , a przed k ilk u  
tygodn iam i został m ianow any k ie ­
row n ik iem  fa b ryk i.

Awans zależy od 
kwalifikacji

—  W dawnym  us tro ju  nie by ło ­
by to do pom yślenia , . powiada.
Dziś każdy robo tn ik , . jeżeli , na to 
zasłuż;-, może otrzym ać wysokie 
stanowisko. ,

Działalność Państwowego Przedsiębiorstwa Budowlanego

Opolszczyzna odbudoiruje się
Opole, (cm) P ańs tw ow e  P rzed ­

s ię b io rs tw o  B u d o w la n e  (PPB), 
o b e jm u ją ce  je d n y m  ze sw ych  z je ­
dnoczeń G ó rn y  Ś ląsk, posiada w 
O p o lu  O dd z ia ł In ż .-B u d o w la n y  
N r  l i ,  m ieszczący się p rz y  u l. K o ­
śc iuszki.

O d d z ia ł ten  w y k o n u je  ro b o ty  w 
51 p u n k ta c h  O polszczyzny, o b e j­
m u ją c  sw o im  d z ia ła n ie m  pow . 
o p o lsk i, n y s k i, k lu c z b o rs k i. p ru d ­
n ic k i,  o le sk i i  g ro d ko w sk i. N ieza ­
leżn ie  od tego z a ję ty  je s t w  róż ­
n y c h  p u n k ta c h  całego Ś ląska, z 
po lecen ia  M in . O d b ud o w y , ro z ­
b ió rk ą  b a ra k ó w  p o n iem ieck ich .

W  d n iu  31. X . b r. w szys tk ie  za­
m ó w ie n ia  b udow lane , k tó re  o trz y ­
m an o  w  d n iu  1. I. b r. w y n o s iły  
łączną  sumę 221 m il. zł, w  ty m  
sam ym  czasie w y k o n a n o  ro b o ty  
b u d o w la n e  na ogólną sumę

150.470.000 zł. Do d n ia  31. X I I .  b r.
p rz e w id u je  się w y k o n a n ie  ro b ó t 
ze z leceń o łączne j sum ie 208 m il. 
z ło tych .

P la n  ro b ó t b u d o w la n ych  d la  
opo lsk iego  oddz. P P B  p rz e w id y ­
w a ł w y k o n a n ie  p ra c  na ogó lną 
sum ę 100 m il.  zł. Do d n ia  31. X . 
br. w e d łu g  p la n u  p rzyp a d a  80 
m il., gdy w  rzeczyw is tośc i w y k o ­
nano ro b ó t na 153 m il.  zł.

N a jw ię kszą  dotychczas tru d n o ­
ścią w  z re a liz o w a n iu  p rz y ję ty c h  
zleceń b y ł b ra k  p rz y g o to w a n ia  
technicznego ze s tron y - z lecen io ­
d a w ców ; poza ty m  b ra k  z ich  
s tro n y  także  p rzyg o to w a n ia  m a ­
te r ia łó w  b u d o w la n y c h . W  w ie lu  
w yp a d ka ch  P. P. B. w  O pad ł b y ­
ło  zmuszone po ko nyw ać  te t r u d ­
ności we w ła s n y m  zakresie . O bec­
n ie  P. P. B . s ta ra  się być coraz

400 mil. zl na odbudową Warszawy
zebrało  społeczeństwo śląsko-dąbrowskie

Mieszkańcy Zabrza 
świecą przykładem
K A T O W IC E . Z całego k ra ju  w 

dalszym  ciągu nap ływ ają  o fiary  
na Społeczny Fundusz Odbudowy  
Stolicy. M iędzy  innym i na ręce 
W ojew ódzkiego K om itetu  w  K a ­
towicach w p ływ a ją  wysokie o fia ­
ry  bezpośrednio od świata pracy. 
G órnicy kopblni „Szom bierki“ ze­
b ra li 314.000 zl, kopalni „W alen- 
ty -W a w e l“ —  119.000 zł, kopalni 
„S aturn“ —  349.000 zł. P racow n i­
cy Bytom skiego Zjednoczenia
Przem ysłu Węglowego 1.076.000 zl.

Rekord w p ła t tygodniowych  
ustalił M ie jsk i K om itet w  Zabrzu, 
w płacając 2.895.000 zł. N a  drugim  
m iejscu fig u ru je  Pow iatow y K o ­
m ite t w  Pszczynie z w p łatą  —
1.410.000 złotych.

G órny Śląsk i Zagłębie Dąbrów  
skie zebrały  dotychczas na budo. 
w e mostu śląsko-dąbrowskiego  
około 400.000.000 złotych.

Z  pow iatów  w oj. w rocław skie­
go, które za jm u je  pierwsze m ie j­
sce w  w ykonaniu  rocznego planu  
ubiorkowego i które zebrało już

Załoga Centrali Mięsnej 
na P om oc Z im o w ą

Bytom , (sk) Z a łoga  C e n tra li 
M ię s n e j na ze b ra n iu  w  d n iu  26 
lis to p a d a  b r. p ra g n ą c  uczc ić  dzień 
po łączen ia  d w ó ch  p a r t i i ,  sk łada  
je d n o ra z o w y  d a r  w  w ysokośc i 75 
tys . z ł do d ysp o z y c ji M ie js k ie g o  
K o m ite tu  P P R  w  B y to m iu , na a k ­
c ję  P om ocy Z im o w e j d la  n a jb ie ­
d n ie jsze j m ło d z ie ży  szko ln e j.

sumę o 150 proc. wyższą od zaprę, 
iim inow anej na cały rok, w yróż­
nia się w zorow y pow iat zgorzelec­
ki. Do niedaw na za jm ow ał on je ­
dno z dalszych miejsc, dopiero 
dzięki w ynikom  akcji wrześnio, 
w ej w ysunął się na czoło. W  cią­
gu jednego ty lko  września powiat 
zgorzelecki uzyskał w y n ik i p rze ­
wyższające sumę, ja k ą  pro jekto ­
w a ł zebrać przez 12 miesięcy rb. 
Pow iat zgorzelecki w p łac ił do. 
tvchczas blisko 3 m iliony złotych, 
tzn. że w yw iąza ł się z planu rocz­
nego w  250 proc.

Z życia kulturalnego 
Polaków za Olzą

C i e s z y n  Z a c h o d n i ,  (m) 
Terenow e oddziały S M P  i P Z K O  
urządzają w  poszczególnych gm i­
nach obchody m ickiewiczowskie, 
których celem jest przypom nienie  
społeczeństwu polskiem u tw ó r . 
czości naszego wieszcza. W  B y ­
strzycy nad Olzą zorganizowano  
cały cyk l w ykładów , poświęco­
nych M ickiew iczow i, w  Bigocie 
K am era lne j odbył się uroczysty 
„W ieczór M ick iew iczow ski“ ; po­
dobne im prezy  urządzone zostaną 
w  najb liższym  czasie i w  innych  
miejscowościach za Olzą.

N akładem  sekcji lite ra ck o -a r-  
tystycz.ncj P Z K O  ukazał się tom  
wierszy znanego poety zza 
Olzy, H e n ry k a  .łasiczka pt. 
„Rozm owy z ciszą“. W iersze Ja . 
siczka ze względu na ich bezpo­
średniość szczególnie nadają  się 
do recytacji w  świetlicach.

b a rd z ie j sam ow ysta rcza lne , przez 
s tw o rze n ie  w ła sn ych  d z ia łó w  po­
m ocn iczych  (ro b o ty  e le k tro te nh - 
n iczne, w o d o c ią g o w o -k a n a liz a c y j­
ne, cen tra ln e g o  og rzew an ia , dz :a ł 
b la ch a rsk i, ś lusa rsk i, z d u ń sko -ka - 
f la rs k i i s to la rsk -o -budow lany).

W sam ym  O po lu  P. P. B. p rz e ­
p ro w a d z iło , w zg lę d n ie  p rz e o r 
wadza, następu jące  ro b o ty  b u d o ­
w la n e : b u d y n e k  L ig i K o b ie t,
m ie js k a  hala ta rg o w a , 'b u d y n e k  
m ie szka ln y  d la  d y re k c ji Lasów  
P a ń s tw o w ych , b u d y n e k  m ie szka l­
n y  d la  O po lsk iego  Z jednoczen ia  
C u krow n iczego , b iu ra  i m agazy­
n y  d la  P. C. H., b u d y n e k  d la  C en. 
ł r a l i  H a n d lo w e j P rzem . C hem icz­
nego, zabezpieczenie budynie  a .Pa 
.Zarządu M ie jsk ie g o , b iu ra  dl? 
Z jedn . F a b ry k  C em entu , rem o n t 
b u d y n k u  dla Ubezpiecz, m  Spo­
łeczne j. Poza ty m  rozpoczęto re ­
m o n t b u d y n k ó w  a d m in  s tra c y j-  
n ych  m ie szka lnych  d la  cem en­
to w n i .O d ’ a".

Ilo ść  z a tru d n io n y c h  p ra c o w n i­
k ó w  w  czasie do 31. X . b r. w y n o ­
s iła  3.100 fiz yc z n y c h  i 40 u m y s ln .

„Królowa Przedmieścia" 
w Miasteczku SI.

M IA S TE C ZK O  ŚI. Zespół Ś w ie ł- 
licow  przy Lud. KS „O d ra “  ode­
gra ł w niedzielę dnia 28 ub. m. 
w odew il w 5 aktach K rum iow śk te - 
go pt. „K ró lo w a  Przedm ieścia".

A k to rzy  w yw ią za li się ze swych 
ró l tak, że zyska li oklaski pub licz­
ności.

Zespół ten ma zam iar pow tórzyć 
przedstaw ienie jeszcze w  k ilk u  
m iejscowościach, a m ianow ic ie : w 
Koszęcinie, w  Kaletach i S trzyb - 
nicy.

Zysk z przedstaw ień przeznaczo­
ny zostanie" na odbudowę boiska l 
na wyposażenie św ie tlicy .

K ie ro w n ik  m ów i z .d u m ą  o p ra ­
cy obu k ó ł pa rty jn ych , liczących 
wśród 350-osobowe j załogi 80 człon 
ków, o zgranej pracy zespołowej i 
o Czynie Kongresowym . C hw a li 
dyrekcję , k tó ra  n ie  szczędzi w y ­
s iłków , aby w ystarać się o suro ­
wiec, co w  zw iązku z pow ojen­
nym  brakiem  roślin  o le istych nie 
jest rzeczą ła tw ą. Ten b rak su­
rowców, razem z przestarzałym ; 
m aszynam i stenow i najw iększy 
k łopo t „K o łłą ta ja “ . M im o, że p ra ­
cy rem ontow ej jes t .dużo, wszyst­
k ie  aw arie  zostają na czas usu­
nięte.

Rozmowy 
z przodownikami

Er. G rzyw a został 17 listopada 
br. m ianow any m ajstrem , a w  paź­
dz ie rn iku  w ykona ł 235% norm y.

— W szystko zależy od ilośc i t łu ­
szczów — powiada. P roduku jem j' 
o le j, a z odpadków, jako  p rodukt 
uboczny, m ydło. Najważniejsze w  
pracy jest je j rozplanowanie, do­
kładność . w ykonyw ania , oszczęd­
ność ruchów.

W oddziale m yd la rsk im  pracu je  
p rzy k ra ja n iu  Józefa Szczepanek J 
także jes t przodowniczką.

— Pracę należy ulepszać — mó­
w i z . uśmiechem — i-u n ik a ć  n ie ­
potrzebnego zmęczenia. D aw n ie j 
k ład łam  pod nóż jedną p ły tę  m> - 
dła, dz is ia j daję dw ie  od razu. 
D latego pracu ję  szybciej.

— Czy macie może jakieś k io j  
poty?

— W szystko by łoby dobrze, gdy­
by n ie  przewodniczący Rady Za­
k ładow ej, k tó ry  przez niew łaściwe 
zrozum ienie swoich obowiązków 
s trac ił zaufanie załogi. A le  on 
w kró tce  już ustąpi!

Józef Sosna, za trudn iony w  ole­
ja rn i, o trzym a ł 1 m aja br. B rązo­
w y K rzyż Zasługi.

— W ja k i sposób został pan przo­
dow n ik iem  i za co o trzym a ł pan 
odznaczenie?

P rzodow n ik  waha się, jest n ie­
śm iały. Do rozm owy w trąca  się 
k ie ro w n ik  techniczny p. H ab lińsk i, 
k tó ry  oświadcza:

— Chciałbym , aby . każdy pod­
chodził do pracy tak, ja k  Sosna...

Tu odpowiada już  sam zapytany:
— No tak, często b iedzim y się, 

jakby  coś, ulepszyć. Czasem się n:e 
udaje. A le  ja k  się uda, cieszymy 
się razem. Bo to nasze dzieto. 
Chociażby nawet drobne uspraw ­
nienie!

produkuje 
„Kołłątaj“

W iele s łów  pochwały należy się 
jeszcze całemu zespołowi trans­
portu. Ponieważ do najbliższej' 
bocznicy ko le jow e j jest 2 km , a 
wagony przychodzą w  dzień i  w  
nocy, w  św ięta i n iedzie le i nie 
można ich zatrzym ywać, transpo r­
towcy p racu ją  o fia rn ie , n ie  licząc 
się a czasem.

P racow nicy um ys łow i „K o łłą ta ­
ja “  rów nież postanow ili uczcić z je­
dnoczenie p a rt ii robotn iczych. Zo­
bow iązali się oni do dn ia  Kongresu 
przepracować, po 40- godzin- dodat­
kowo i w  sumie dać 300 godzin 
pracy ponad plan.

Za niettaiwolony zabieg

A k u s z e r k a
skazana na 10 lat

K a t o w i c e .  Przed Sądem O* 
kręgow ym  w  Katow icach odpo­
w iada ła  akuszerka, Seweryna 
Syputowa, zam ieszkała w  K ato- 
w icach-W ełnow cu, która, doko­
nując niedozwolonego zabiegu, 
spowodowała śmierć 25 -' tn ie j 
L id ii Heisig.

Syputow a byia już  dw ukro tn ie  
karana przez Sąd O kręgow y za 
tego rodzaju  przestępstwo.

W  sierpniu br„ powodowana  
chęcią zysku, dokonała ona n ie ­
dozwolonego zabiegu, w  następ* 
stw ie czego Heisig po 6 dniach  
zm arła . Sąd skazał Syputową * *  
10 la t w ięzienia.

W świetle zapisków archiwalnych

C e m e n t o w n i e  n a  Ś l ą s k u
Bytom , ( j ł)  P rze m ys ł gó rn o ś lą ­

sk i, p ro d u k u ją c y  cem ent, n ik n ie  na 
ogó ł w  c ie n iu  ko losa gó rn ic /. )- 
hu tn iczego , to też p rzy to cze n ie  k i l ­
ku  danych  z te j d z ie d z in y  może 
za in te resow ać c z y te ln ik ó w . O p ie ­
ra m y  się p rz y  ty m  na ź ród łach  
b y to m sk ie g o  A rc h iw u m  M ie js k ie ­
go.

P ro d u k c ja  cem entu  na  k o n *y -  
nencie e u ro p e js k im  d a tu je  się od 
p o ło w y  ub ieg łego  s tu lec ia . Tstn ie -

Bezpłatna  
nauka m uzyki
K A T O W IC E  (jm m ). K om is ja  

uzgadniająca prace n iepaństw o­
w ych  szkół m uzycznych w o je ­
wództwa śląsko - dąbrowskiego  
pragną^ uczcić czynem K o n ­
gres Z jednoczeniow y powzięła  
na posiedzeniu odbytym  30 ub. 
m. uchwałę, na podstawie k tó ­
re j każdy z nauczycie li 14 n ie ­
państw ow ych szkól m uzycznych  
naszego w ojew ództw a p rzy jm ie  
od. dnia 1 bm. do końca roku  
szkolnego 1948-49 na bezpłatną 
naukę jednego ucznia pochodzą 
cego z rodz iny  ch łopskie j lub  
robotn icze j.

W ten sposób około 350 nieza­
możnym., a chętnym  uczniom  
udostępniona będzie nauka m u ­
zyki. Czyn muzyków-pedagogów  
jest dobrze pojętą fo rm ą upo­
wszechniana k u ltu ry  m yzycz- 
ncj.

jące  na G ó rn ym  Ś lą sku  bogate 
złoża w a p ie n n o -g lin k o w e  dosko­
n a le  n a d a ją  się do w y ro b u  ce­
m en tu . W  glebę ta ką  o b fitu je  
g łó w n ie  p o w ia t opo lsk i. M o ż li­
wość z b y tu  b y ła  zapew n iona  * 
u w a g i na b ra k  tego su row ca  w  
sąsiedn ich  p ro w in c ja c h  o ra z  w> 
o b lic zu  w ie lk ie g o  ro z w o ju  cięż­
k iego  p rze m ys łu  na G ó rn y m  Ś lą ­
sku.

W  r. 1857 p ie rw sza  górnośląska  
w y tw ó rn ia  rz u c iła  na ry n e k
50.000 beczek cem entu  po 170 kg 
ne tto . Już w  9 la t  p ó źn ie j dz ia ła ła  
w  N o w e j W s i pod O po le m  fa b ry ­
ka  k o n k u re n c y jn a , k tó ra  w k ró tc e  
u tw o rz y ła  ze swą p o p rzedn iczką  
spó łkę  a k c y jn ą  pod n a zw ą  „O p o l­
sk ie  F a b ry k i P o rtla n d -C e m e n tu “ , 
N a jw ię k s z y  rozg łos zdoby ła  je d ­
n a k  fa b ry k a  w  G roszow icach  pod 
O po lem . Ś w ie tn a  k o n iu n k tu ra  
s p ra w iła , że gó rnoś ląsk ie  w y tw ó r ­
n ie  cem en tu  sta le  r o z w ija ją  się aś 
do n a jn o w szych  czasów.

P rzed  p ie rw szą  w o jn ą  .św ia to ­
w ą  is tn ia ło  na G ó rn y m  Ś lą sku  aż 
11 spó łek a k c y jn y c h  w  b ra n ży  
cem en tow e j, pos iada jących  n a j­
b a rd z ie j nowoczesne urządzenia- 
W  r. 1926 ogólna p ro d u k c ja  gór­
nośląska  w z ro s ła  do 2.741.000 be­
czek.

Z pew ną  zaw iśc ią  tu te jsze  ź ró r 
d ła  a rc h iw a ln e  w s p o m in a ją  ® 
k o n k u re n c ji dobrze p ro s p e ru ją / 
cych ce m e n to w n i w  Polsce. ktep 
ry c h  w  r .  1913 b y ło  ró w n ie ż  lf> 
a” k tó re  p ro d u k o w a ły  ro c z n i0
2.260.000 beczek cem entu .

Będą wzorowe gospodarki

Liceum w Gzichowie kształci rolników
G zichów . (w e l) S pec ja lna  K o ­

m is ja  z ra m ie n ia  b ędz ińsk ich  
w ła d z  m ie js k ic h  p rze p ro w a d z iła  
k o n tro lę  g o spoda rk i w  m ie jsco ­
w ym  O ś rod ku  S zko le n io w ym  i 
L ic e u m  R o ln y m  w  GzichoW ic. 
M a ją te k  „G z ic h ó w “ , na leżący 
d a w n ie j do zag ra n iczn ych  p rze ­
m ys ło w có w , zosta ł w  czasie re ­
fo rm y  ro ln e j rozp a rce lo w a n y , a 
pozostaw ioną  p rz y  d a w n ym  p a ła ­
cu g z ich o w sk im  „re s z tó w k ę “  w ie l­
kośc i o ko ło  50 ha oddano O środ ­
k o w i S zko len iow em u.

W  c h w il i  obecnej w  szko le  z n a j­
d u je  się 37 u czn ió w , z k tó ry c h  
w iększość m ieszka  w  in te rn a c ie . 
Jest to  w  100 p ro ce n ta ch  m łodz ież  
w ie js k a , k tó ra  uczy się w z o ro w e ­
go p row a d ze n ia  gospodarstw a r o l­
nego. U czn io w ie  s tw o rz y li n a w e t 
w ła sn ą  spó łdz ie ln ię , k tó ra  p ro ­
w adz i k u c h n ię  p rz y  in te rn a c ie  i 
k a lk u lu ją c  m o ż liw ie  , n a jta n ie j 
u trz y m a n ie , u m o ż liw ia  m ło d z ie ży  
ukończen ie  n a u k i.

K o m is ja  zbadała  s tan  s zko ły , i 
in te rn a tu , za rządza jąc p rze p ro ­
w adzen ie  n a jk o n ie czn ie jszych  re ­
m o n tó w . W skazano ró w n ie ż  na 
kon ieczność u p o rzą d ko w a n ia  sadu
i b u d y n k ó w  gospodarsk ich . N a u ­
ka  i  w y ż y w ie n ie , ja k  s tw ie rd z il i

u czn iow ie , z n a jd u ją  się na n a le ­
ż y ty m  poziom ie . K o m is ja  z w ró c i­
ła  uw agę c z y n n ik ó w  k ie ru ją c y c h  
o ś ro d k ie m  na kon ieczność u s p ra ­
w n ie n ia  pom ocy le k a rs k ie j,  k tó ra  
w  c h w il i  obecne j n ieco szw an­
ku je .

N a leży  dodać, że Z ag łęb ie  D ą ­
b ro w sk ie  posiada razem  trz y  
szko ły  ro ln icze  na poz iom ie  śred­
n im : w  G z ichow ie , w  G rodźcu  i  
w  Z agórzu , k tó ry c h  is tn ie n ie  za­
w dzięcza  re fo rm ie  ro ln e j i szko l­
n ic tw a .

Przem ytnik  
w potrzasku

Zgorzelec (js). P a tro l W O P  ^  
o k o lic y  Zgorze lca  z a trz y m a ł m>e' 
szkańca Z ab rza  41- le tn ie g o  Jerze­
go Schoeppego, k tó ry  w ra z  z k ń '  
k u n a s tu  jeszcze osobam i us iłow a- 
p rze k ro czyć  g ran ićę  p o lsko -n ie ­
m iecką  w  k ie ru n k u  N iem iec. « 
czasie r e w iz j i  u za trzym a n ych  
osób zna lez iono  w a lu tę  po lską  
n iem iecką , a ponad to  p r a ^  
w szyscy p o s ia d a li p rz y  sobie le§ '  
ty m a ć je  Z w ią z k u  Zaw odow eS  ̂
P ra c o w n ik ó w  S am orządow ych  
T e ry to r ia ln y c h , o d d z ia łu  w  A  '  
b rzu , k tó re  za kw estionow ano  3 
ko  fa łszyw e  d o ku m e n ty .

Nie będą mieszkać w> ruderach!
Kapraw a domów robotniczych

za w o  d o w y ^ '5Chorzów, (rś) W  sa li posiedzeń 
M R N  w  C h o rzow ie  o d b y ło  się ze­
b ra n ie  spraw ozdaw cze N a d z w y ­
cza jn e j K o m is ji  do sp ra w  zuży­
cia d o ta c ji Sam orządow ego F u n ­
duszu W yrów naw czego , d la  p o ­
lepszen ia  k o m u n a ln y c h  w a ru n ­
k ó w  b y tu  k la s y  ro b o tn ic z e j. W  
posiedzen iu  w z ią ł u d z ia ł p re z y ­
den t m ia s ta  B. Polczyk, p rz e w o d ­
n iczący  M R N , L, Chwastek, oraz 
p rz e d s ta w ic ie le  p a r t i i  ro b o tn i-

S t# Ic c e s  1f„  O *

Groźny opryszek w rękach władz
W R O C Ł A W  (st). N a ław ie oskar­

żonych Sądu Okręgowego we  
W rocław iu  zasiądzie w krótce, 
u ję ty  niedaw no przez w ładze bez­
pieczeństwa, Zb ign iew  K ocha­
nowski, m ający na sum ieniu sze­
reg przestępstw, dokonanych na 
terenie  Przem yśla, W rocław ia  i 
Bytom ia.

Kochanowski, pełniąc w  latach  
1944— 45 służbę w  wojsku polskim  
na teren ie  L ub lin a , był rów no­
cześnie członkiem  ta jn e j o rgani­
zacji. Po je j rozbiciu Kochanow ­
ski zdezerterow ał następnie z w o j­
ska i  w stąp ił w  szeregi d yw ersy j.

nej grupy „Przem ysław a“, G dy ta
została zlikw idow ana, w yjechał 
na teren Z iem  Zachodnich zc 
sw ym  kolegą. W  międzyczasie 
obaj dokonali napadu na m iesz­
kankę Przem yśla, Kuż,mińską T e ­
odorę, rabując  je j konia z wozem.

Po przybyciu do W rocław ia, we 
w rześniu 1945 r„ Kochanowski, 
leg itym u jąc  się fałszyw ym i za ­
świadczeniam i jako  delegat dla  
spraw kon tro li wszelkiego rodzaju  
szabru, pozyskał sobie zaufanie  
w ładz. P row adząc  na  w łasną rękę  
„kontro lę“ Kochanowski w  ciągu  
k ilk u  zaledw ie d n i za trzym ał sze­

reg osób, wywożących z terenu  
W rocław ia  m ienie poniem ieckie. 
W artościowe rzeczy sprytny  oszust 
przyw łaszczył sobie.

Po k ilk u  dniach, Kochanowski 
obaw iając się zdem askowania, 

w yjechał do B ytom ia, skąd po 
»kradzeniu pieniędzy z instytucji, 
w  k tó re j pracow ał, udał się znów  
w’ okolice W rocław ia, gdzie je ­
dnak został aresztow any przez  
funkcjonariuszy M O . N a leży  pod­
kreślić, iż Kochanow ski trz y k ro t.  
nie po ujęciu zdołał uciec z  w ię ­
zienia. Obecnie n ie u jdzie on z  rą k  
sprawiedliwości,

f

czych, z w ią z k ó w  __. - ,
za k ła d ó w  p ra c y  i o rg a n iz a c ji sp 
lecznych .

Ze sp raw ozdań  w y n ik a ,  że 
tychczas w y re m o n to w a n o  13 n  ' 
szkań  ro b o tn iczych . Dalsze »
m o n ty  m ieszkań  są w  to ku . ’
W ozdanie z p rzeb iegu  a k c ji UJ ^  
szania n a w ie rz c h n i u l ic  w  
n icach  ro b o tn iczych  z ł o ż y ł 1 ^  
n ie r T arn aw a . P oda ł on, ze 
tychczas w y b ru k o w a n o  u<£'
liu sza  L ig o ń ia  i K s. F icka , B  - .t 
ty  d rogow e w  d z ie ln ic y  M aCp 0i  
k o w ic e  u le g ły  o p óźn ien iu  2 tóg, 
w o d u  za k ła d a n ia  r u r  w o d o c ią g i 
w ych . Poza ty m  p o k ry to  w  
rz o w ie -B a to ry m  3 now e  ^  
m ieszka lne  dachów ką, 8 w  _ pa 
re ch  b lo k a c h  ro b o ty  4 e pa- 
uko ń czen iu . D okonano  takz po­
p ra w y  d a ch ów  na 48 dom ac 
n ie m ie ck ich .

Zjednoczenie partii rob o t ”

niczych przyspieszy
marsz do socjalizm*1 *' 

Socjalizm to dobroby^ 

nauka i kultura dla '
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ŚRUT LNIANY
(pasza treściwa) 

po leca  w a gonow o  
W ytw ó rn ia  Pokostu  
i  O le jów , M . W ro ­

cław ski i  S -ka , 
Gdańsk -  Wrzeszcz, 
ul. M ick iew icza  n r  43 
T e le fo n  414-60. (4047)

Spółdzielnia. Rzeżniczo- 
W ędlin ia rska Chorzów, 
Rzeźnia M ie jska , te le f. 
420-86 p rz y jm u je  pisem ­
ne zgłoszenia na zaopa­
tryw a n ie  s to łów ek Jho- 
rzowa i oko lic y  w  m ię ­
so i  w y ro b y  mięsne.

(4082)

U L T R A M A R Y N Ę
L U Z E M  i w  PACZKACH

OPONY i DĘTKI ROWEROWE 
ESENCJĘ OCTOWA «  BUTELKACH
oraz inne artykuły chemiczne

d o s t a r c z a  h u r t o w o :

Centrala Handlowa Przemysłu Chemicznego
Oddział w  Katowicach, ulica Warszawska 3, telefon 319-11 
Pododdział w Opolu, ul. Reymonta 16, telefon 319 
Pododdział w  Bielsku, ul. Jagiellońska 1, tel. 30-38 4091

W O R K I — S IE N N IK I Jutowe 
P ŁA C H T Y  brezentow e wodoodporne na wozy 

POKROW CE brezentow e w odoodporne na samocho­
d y  ciężarowe

FA R TU C H Y  robocze brezentowe 
R Ę K A W IC E  i  ła p y  ochronne robocze 
TAŚM Ę JU TO W Ą  DO IZ O L A C J I r u r  i k a b li — 
dostarcza: (4085)

P o z n a ń s k a  F a b ry k a  W o r k ó w  
Wyrobów Jutowych i Brezentowych

POZNASr, UL. PR ZEM YSŁO W A 33. — TE L. 13-45.

D M Ł U H B
D L A  U R Z Ę D Ó W ,  
B IU R  I INSTYTUCJI

W Y K O N U J E ; (w ł. 125)

L
DRUKARNIA MR 8
SPO ŁDZ. W YD. - OSW. 

C Z Y T E L H I K “
K A TO W IC E , 3 M A JA  12
TE L. 309-73 (W EWN. 03)

M inisterstw o P rzem ysłu  i H a n d lu

PAŃSTW. l E C I C i  KORESPONDENCYJNE
S Z K O L E N I E  Z A W O D O W E  
PRACOW NIKÓW  HANDLOWYCH
Przygotowuje pracowników d la  handlu 
państwowego I społecznego

Specjalizacje:
Handel detaliczny. Handel hurtowy 
I branżowy. Handel zagraniczny. 
Rachunkowość z księgowością. 
Biurowość- ekonomia-prawcznaw- 
stwo. Stenografia i t .  p. 

h l  kierować: Siara Tasknieam Warszawa, Siena* 1S 
W łą c zy ć  znaczek poczt, na odpow iedź. 4»u8

’" ♦ T ł  m u m n f  V T V W  v  v  v  V V ¥ 7 7 V f

l / i r a g o  M u z y c i / 1 
DYREKCJA FILHARMONII M1EISKIEI w ŁODZI -  o*lo*za 

N O J V A I M S  O T W A R T Y
lila wszystkich mazykńw pragnących od dnia I stycznia 
1949 r. być członkami orkiestry tiiharmonlcznel.

K a n d y d a c i w in n i p rzyg o to w a ć  2 u tw o ry  do 
w y k o n a n ia  z to w . fo r te p ia n u  (n u ty  d la  ą ko m p a - 
n la to ra  na leży  p rzyn ie ść  z  sobą): 1) u tw ó r  te ch ­
n iczn y , 2) u tw ó r  śp ie w n y . Poza ty m  zostaną o n i 
poddan i p ró b ie  czy ta n ia  n u t  a v is ta .  K o m is ja  
K o n k u rs o w a  p rzes łucha  k a n d y d a tó w  w  s a li F i l ­
h a rm o n ii (N a ru to w ic z a  20) w  pon ie dz ia łe k , 6 g ru ­
d n ia  b r., godz. 9— 13 (smyczki!) i  14.30— 18.30 (po­
zostałe in s tru m e n ty ), o raz w e  w to re k , 7 g ru d n ia , 
godz. 15— 17.
(4086) p. o. D y re k to ra : R . Iż y k o w a k i

PORTRETY
W Y M IA R  70 X  50:

P re zyd e n t B o le s ła w  B ie ru t  
P re m ie r Józe f C y ra n k ie w ic z  
M arsza łek  M . R o la -Ż y m ie rs k i 
Gen. B r . K a ro l Ś w ie rcze w sk i

C E N A  Z A  E G Z E M P L A R Z  Z Ł .  120.—  

W  W Y M IA R Z E  50 X * 35:
P re zyd e n t B o le s ła w  B ie ru t 
P re m ie r Józe f C y ra n k ie w ic z  
M arsza lek  M . R o la -Ż y m ie rs k i 
K a ro l M a rk s  
F ry d e ry k  Engels

o r a z
Joa ch im  L e le w e l 
A d a m  M ic k ie w ic z

C E N A  Z A  E G Z E M P L A R Z  Z Ł  80.— 
J. M A T E J K I:  H O Ł D  P R U S K I — Z Ł  200.—

pol eca
KSIĘGARNIA SPÓŁ. W YIK-OŚU.

„CZYTELNIK”
K A T O W I C E ,  ULICA 3 MAJA 12
P O R T R E T Y  T E  K S IĘ G A R N IA  P O S IA D A  
S T A L E  NA S K Ł A D Z IE  W T R W A Ł Y C H  
E S T E T Y C Z N Y C H  R A M A C H . (w ł. 102)

Wolne posad;

J j^ T R A L N E  B iu ro  p ro ­
jektow an ia  i  m ontażu urza-

sen. e lek trycznych  dla 
S rn.ys iu  węglowego po- 

in żyn ie ró w  i  tech- 
iłcow. Jedno mieszkanie 

poko jow e w re jo n ie  
^■atowic zapewnione. Zgto- 

-enta; K a tow ice , W arszaw- 
33, p a rte r. 7009d

^ M O c  dom owa — uczci- 
z sam odzie lnym  goto- 

D obre w a ru n k i. 
^S‘ os2eyiia. K a tow ice , M ię­
k k ie g o  10/ 8. 2927g

^Ó Z C IW Y  m ło d y  szofer 
S ^z u lt iw a n y  od zaraz. O- 

\  C zy te ln ik  Chorzów 
” 4® \' 2923g

^ t e l t g e n t n e j  o s o b y
n u - re<3nim w ieku  do 2-le t- 

D Z IE W C Z Y N K I na
Poszukuję. Zgłoszenia: 

^>brek, u l. S ta lina 84, I  p. 
^  W o .  2D50g

L ^ ^ Y n i e r a  m ie rn ika  na
^również e°rą, _

hOw

stanowisko 
5 k i lk u  techn ików  m ie r-

do pom ia rów  tere- 
^ .v y c h  p rz y jm ie  na tych ­
miast: s. p. B. K atow ice, 
C : 3-gO M a ja 23. 2965g

f e TYST A  - te ch n ik  lub
, . ł  t ^ z k a  natychmiast po- 
I t lu ^ i l1’ O fe rty : Sku lsk i,

dczbork, Zam kow a 7.
2966g

£a n s t w o w y  B ro w a r w  
¡u frhanow ie  poszukuje bu- 
, « ite ra  b ila n s is ty  od za- 
yvń b t’ eszkanie służbowe, 
h í r aÍLro dzenle bardzo do- 
Jan' ,P lln e Zgłoszenia pożą- 
~*ae! 7035d

Posad poszukują

leni^?®c , la t 35, b ranży ko- 
i  18 la t p ra k ty k i
°Soh ■ nym  sarrloohodem 
ih>S: 1 cze rw onym  prawem  
fue?y . Poszukuje odpow ied- 
■kai -?r*o y . O fe rty : Dz. Zach. 

l0W ice pod .K up ie c". 
___ 2901g

^ i U C i N T N Y  a kw izy to r
V;0K1ęrowea, czerwone pra- 
Z«, Jazdy szuka zajęcia. 
W u r ^ h ia :  C zy te ln ik  K a to - 

Pod ,,530". 2922g

SAM O TN A in te ligen tna , 
w ie k  średni, poprowadzi 
k u ltu ra ln ie  gospodarstwo u 
jedne j w zgl. dw u osób^ od 
zaraz. M iejscowość obo ję t­
na. O fe rty : C zy te ln ik  Sos­
nowiec pod „R e p ą tr ią n to ^

M A S ZY N Y  do szycia, g łó w ­
k i, R A D IO A P A R A T Y , ada li­
te r v, g łośn ik i wzmacniacze 
ku p u je : K u ku lsk i, K a to w i­
ce, 3 M ają 29, te le f. 331-55.

6&93d

E LE K TR Y C ZN Ą  M ASZYNĘ 
do L IC Z E N IA  CZTERO- 
D Z IA Ł A N IO W Ą , A U T O M A ­
TY C ZN Ą  w  dnbrym  stanie 
zakup im y. O fe rty : Dz. Zach. 
w  B y to m iu  pod „M A S Z Y ­
N A “ . 29518

PRZYJM UJĘ przepisyw anie 
na maszynie. Adres: G liw i­
ce, G órnych W atów 17/3. 
I. p ię tro .

STARSZE małżeństwo bez­
dzietne poszukuje d° * 0n1' '  
stwa dGmu z m ieszkaniem, 
oko lica K a tow ic . Chorzowa. 
B ytom ia . Zgłoszenia: B y 
toin . W rocławska 44, W ie­
czorek.

W EŁNĘ owczą merynosową 
ku p u je  stale, płacąc n a j­
wyższe ceny: F irm a  „K a ­
wa*“ , K a tow ice , B ra ta  A l 
berta 4, te l. 347-45 (naprze­
c iw  Ś ląskich Technicznych 
Zakładów). 7034d

POMOC pie lęgniarska po­
szuku je  p racy. O fe rty : Czy­
te ln ik  K atow ice  pod „1U62: 

2939g

TR A K TO R  now y, gąsieni­
cow y lub  ogum iony, moc 
35—45 i p rzyczepy zakup i­
m y Wiadomość: C zyte ln ik
Tarn. G óry pod „T ra k to ry .M IS TR Z - e le k tn d t obezna­

ny z w ysok im  napięciem , 
rozdzie ln ie, b lokow anie, 
dźw ig i, w in d y  poszukuje 
zajęcia. O fe rty : C zyte ln ik  
K atow ice  pod ..11789*. 29Gftg

S p rze daże

NOW OCZESNĄ lokom obilę  
Lar, z a 75 H P sprzedam. O- 
fe r ty  „P A R " K ra kó w  R y­
nek 4« ,, W en ty lów ka“ .

r 017d

W IE LO B R A N ŻY S TA  przy-' 
s ięgły, egzamin państw ow y, 
specjalność: kosm etyką, 
chem ika lia , fa rb y , zioła, 
fn tnpra ficzne techniczne, 
opatrunkow e, ch iru rg iczne , 
gospodarcze, księgowość, 
o rffan izada, dekoracja 
n rzv im ie  odpow iednią pra- 
ce o fe r ty :  C zy te ln ik  Kato-
w ic e p c d y  „  W ielobra nżysta^.

SPRZEDAM samochód F u r 
gon B argw ard , m o to r ,,Q- 
pel O lim p ia “  750 — 1000 kg 
w  bardzo do brym  stanie, 
ogum ien ie 80%. O fe rty  Dz 
Zach. K atow ice  pod ,,Fur 
gon“  lub  te l. 334-57. 2879g

, K  n  P »  »

M ŁY Ń S K IE  M A S ZY N Y  —
wszelkie p rzybory . pasy, do 
starcza „M ły n a rs tw o " K ra ­
ków, F ilip a  13 . 7051d

D Y W A N Y  perskie kra jow e , 
naprawa, czyszczenie, ku - 
nno sprzedaż. Hussem K a : 
rim ,’ Katow ice, M ontuszki 
12. te l. 300-54. 7uu,a

SPRZEDAM now y sześcio- 
glosowy akordeon Paulo- 
1 oprą n i. Tel. n r. 23018 . 2967g

M ASZYN Ę do Uczenia na 
cz te ry  dzia łan ia  m a rk i „F e ­
lik s "  sprzedam. Stan do­
b ry . O fe rty : C zy te ln ik  K a ­
tow ice pod „O siem dziesiąt 
tys ięcy“ - 2939g

O BLIG AC JE pożyczki Od­
budow y K ra ju  ku p im y  - ;  
P łac im y połowę w artości 
nom ina lne j. W ysyłać za li­
czeniem pocztowym  — 

W SPÓ LNO TA“  K rakó w , 
p’Z  W szystkich Św ię tych 
N r 8. J_

SZAFĘ bib lio teczną, stan 
dobry, oka zy jn ie  sprzedam 
Zabrze. A rm ii Ludow e j 36, 
Schm idt. 2938gLITE R A TU R Ę  w

„n is k im  i  obcych z dziedzi­
ny  b row arn ic tw a , octow m -
ctw a i  w ln ia rs tw a  i fa b ry ­
k a c ji m usztardy zakupimy*
o fe r ty :  państw ow e Z jedno-
czm  e P rzem yślu Ferm em  czeji* c Zabrze S ienk'e- tacyjnego zaorze, ?o30d
wieża 2-e

F IL M Y  6X 9  „620“ , 4 x 6  1/2.
,Sida“ , chem ika lia , magne­

zja zapalająca w  maszyn­
kach. Żądajc ie cenn ików  — 
ceny zniżone. P rze tw órn ia  
Fotochemiczna; Bydgoszcz 
K ordeckiego 4. 2933g

PIEC do centra lnego ogrze­
wania „S tre b ia "  Camlno 
B. 2,2 m i sprzedam. P io tro ­
w ice, D w orcow a 8. 2®35g

PR ŻEC IW R AKO W E zastrzy­
k i H  u  sprzedam. Sanokow- 
ska, P ieka ry  SI., 3 M a ja 26.

2936g

FO R TEPIAN , b ila rd  sprze­
dam. W odzisław SI., s k ry t­
ka pocztowa 6. 2934g

P LA N D E K Ę  nową sprze­
dam. W iadom ości: C yrzyk
Tadeusz. G liw ice , Francisz­
kańska 5a, 2929g

M EBLE pojedyncze i  kom ­
p le ty . K at.-Dąb, Dębowa 25.

2928g

SPRZEDAM  p ian ino oraz 
kasę ogn io trw a łą  w  oko lic y  
B ie lska. Zgłoszenia: W ro­
cław , D z ienn ik  Zachodni, 
pod ..P ian ino". 7050d

SAMOCHÓD pó ł ciężarowy 
m a rk i „W a n d e re r" po ge­
ne ra lnym  rem oncie, nowe 
ogumowa-ttle sprzedam. In ­
fo rm ac je  K atow ice , u l. K o ­
ściuszki 25 m . 3. Tel. 38.-2®.

2947g

FUTRO karaku łów e sprze­
dam, fason na jm odnie jszy, 
Tel. 355-53 od 12. 2955g

SPRZEDAM fo rtep ia n  do ­
b re j m a rk i. S iem ianowice, 
Lo m py 6 m . 1. 2955g

SPRZEDAM maszynę do
dzielenia ciasta (ta lerzową) 
oraz m eble fry z je rs k ie  (no­
we). O fe rty : Dz. Zach. K a ­
tow ice  pod „1000“ . 2S59g

S Y P IA LN IĘ  nowoczesną
sprzedam okazy jn ie . M iko ­
łów . Daszyńskiego 13, te le f. 
212-0«. 2364g

P R ZY C ZE PK A  samochodu 
osobowego na dw uch  ko­
łach, dobre ogum ienie, za­
m ykana do sprzedania. 
M row ieć, B ie lsko, Jag ie l­
lońska 3 . 704Sd

C ZŁO N Y 1 Inne części w y ­
m ienne używ ane do ko ttów  
„S tre b la " do cen tra lnych  
ogrzewań eiep łow odnyeh 
lub  p a row ych  sprzedam y. 
W iadomość: C zy te ln ik  Ta rn . 
G óry  pod „C zęści". ” ?39g

SPRZEDAM  sto ry , f ira n k i,  
now y płaszcz dam ski, su­
k ienkę  (średnia fig u ra ), po­
ściel. O fe rty : „C z y te ln ik "  
B ie lsko pod „ s to r y " .  7045d

M IE S Z K A N IA
3 - 4 p o ko jo w eg o  z kuch»  
n ią  i  ła z ie n k ą  w Kafo«  
w icach  p o s z u k u ję  o d  
z a r a z .  Z w ro t kosztów  
re m o n tu  zap ew n io n y . 

Zgłoszenia: „D z ie n n ik  Zachodni" pod „gru­
dzień“ . (w ł. 147)

Z A R Z Ą D  M IE J S K I w  B IE L A W IE  —  D olny Śląsk 
Z ak ład y  W odociągow o-Kanalizacyjne

ogł asz a

przetarg nieograniczony
na budowę w ierconej studni na terenie gm iny  
Ostroszowice (W yganów ) do przypuszczalnej głę­
bokości 150 mb. w  pokładzie o jedn o litym  kam ie­
n iu  tw ard ym  1 kruszącym  się, lub dow iercenie do 
150 m b. istn iejącej już  studni ,na głębokości 50 V i 
mb.

B liższych  in fo rm a c ji i  szczegółów  u d z ie lą  M ie j­
sk ie  Z a k ła d y  W o d o c ią g o w o -K a n a liza cy jn e  w  B ie ­
la w ie , D o ln y  Ś ląsk, u l.  Ż y m ie rs k ie g o  n r  48.

O fe r ty  w  z a la ko w a n ych  ko p e rta c h  z nap isem : 
„O fe r ta  na  budow ę  s tu d n i w ie rc o n e j w  O stroszo - 
w ica ch  (W yg an ó w )“  sk ładać na leży  w  S e k re ta r ia ­
cie Z a rzą d u  M ie js k ie g o  w  B ie la w ie . D o ln y  Ś ląsk, 
w zg l. p rzes łać  pocztą do d n ia  28 g ru d n ia  1948 r., 
godz. 12. /

D o o fe r ty  do łączyć n a le ży  k w i t  K K O  lu b  in n e j 
in s ty tu c ji  na  w p ła co n e  w a d iu m  w  W ysokości 1 
p ro ce n t o fe ro w a n e j sum y.

O tw a rc ie  o fe r t  n a s tąp i w  d n iu  28 g ru d n ia  1948 
ro k u  o godz. 12 w  lo k a lu  pow yższego s e k re ta r ia tu .

Z a rzą d  M ie js k i w  B ie la w ie , D o ln y  Ś ląsk, za­
s trzega sob ie  p ra w o  w y b o ru  o fe re n ta  w zg lę d n ie  
u n ie w a żn ie n ie  p rz e ta rg u  bez podan ia  p rzyczyn . 
4090

W I E D Z A  P O W S Z E C H N A
WYDAWNICTWO POPULARNO - NAUKOWE

„ C Z Y T E L N I K A "
N A J N O W S Z E  Z E S Z Y T Y  

G A Ł E C K I A . —  O fo togra fii w iado ­
mości szczegółowe . . . . . z ł 65.—  

G O L A ftS K I K . —  H odow la je d w a b ­
n ika  m o rw o w e g o ..............................z ł  25.—

K O N O P N IC K I J. —  O metodach nau ­
czania .................................................... z ł 45.—

L E C H N IC K A  J. —  A bsolutyzm  w e
F ra n c ji .............................................. z ł 25.—

L E S K A  L . —  J a k im i chorobam i z a .
. rażam y się od zw ierząt?  . . .  z ł 40.—  

M Y D L A R S K I J. —  Co to jest a n tro ­
pologią? .............................................. z ł 25.—

O K O Ń  W . —  H asła szkoły tw órczej
i  szkoły p r a c y ................................... z ł 25.—

P R Z Y B Y Ł K IE W IC Z  Z . —  Z w ierzę ta
w  służbie sanitarnej człow ieka z l 25.—  

S Z A R S K I H . —  Jak pow stały  g atu nk i
dziś żyjące? . . . . . . . .  z ł  25.—

T E S K E  A . —  Ś w iatło  m a n atu rę  fa ­
low ą ......................................................   z ł 40,—

W S Z Y S T K IE  W Y D A N E  Z E S Z Y T Y  
P O S IA D A  S T A L E  N A  S K Ł A D Z IE  

K S IĘ G A R N IA  S P Ó ŁD Z IE L N I W Y D A W .-O fW .
„ C Z  r  T  JE L  Ul f  K “

K A TO W IC E , U L . 3 MAJA 12 (w ł. 134)

S P Ó ŁD Z IE LN IA  R ZE ŹN IC ZO  - W Ę D L IN IA R S K A  
Chorzów, Rzeźnia, te l. 420-8«

z a k u p i :  (4083)
ko m p le t maszyn rze żn idc lch  <Ua w iększe j p ro d u k ­
c j i ,  na napęd e le k tryczn y  lu b  po jedyńczo :

1. wilk 2. kuter 3 .nailziewarką 4. mieszarkę

4034

K U C H N IE , syp ia ln ie , ja ­
da ln ie, s to ły  do rozsuwania, 
krzesła, szafy, łóżka, tap ­
czany, fo te le , meble b iu ro ­
we w  dużym  w yborze  po­
leca: Skład M e b li K a tow ice . 
S tarow ie jska 3. 7033d

R ZE ŹN IC ZY  w ilk  E LE K  
TRO Z m o t. i  KM. 220/380, 
w ie lkość D 114, pierw szo­
rzędny sprzedani okazy jn ie  
O fe rty : te l. 28-36 lub  „C zy ­
te ln ik "  B ie lsko pod „W ilk " ,  

7042d

SPRZEDAM : jedne fu t ro  
m ęskie l ik i ,  jeden dyw an  
pe rsk i 3X4 nu jedne p ia n i­
no oraz dw a fo te le  k lu b o ­
w e z kanapą ob ijane  skó­
rą . O fe rty  k ie row ać do C zy­
te ln ika  K a tow ice  pod 11806.

29630

D zie rżaw y

W Y D Z IE R Ż A W IĘ  tka ln ię  
mechaniczna w  B ie lsku  (1 
krosno). O fe r ty  C zy te ln ik  
B ie lsko pod „K ro s n o ". 7043d

Nauka i Sztuka

KSIĘGOW OŚCI z p rzeb itko  
w ą w yucza do ca łko w ite j 
pewności b ilansow ej, K a to ­
w ice, P leb iscytow a 3. 7011d

M ieszkania

ŁA D N E  czteropokojow e
m ieszkanie B y tom , j ) d p *  
W iednie d la  2-ch rodzin , dla 
W olnych zawodów (lekarz) 
za zw ro tem  kosztów  rem on­
tu  odstąpię od zaraz. O fe r­
ty :  C zy te ln ik  K atow ice  pod 
„11785“ . 2957g

P o k o j e

2 DUŻE pokoje  cen trum  
K rako w a  do w yna jęc ia  —1 
n a jch ę tn ie j b iu ro  państw o­
we. Zgłoszenia: sk ry tka  
poczt. K a tow ice  n r .,406“ .

2924g

POKGJ pe łn okom fo rto w y 
do w yna jęc ia . O fe rty : C zy­
te ln ik  K a tow ice  pod „11781“ .

2948g

|  Lokale handlow e |

R ZE M IE Ś LN IC Y ! Odstąpię 
sklep z magazynem w  K a ­
tow icach. O fe rty : „C zy te l­
n ik "  K a tow ice  pod „Z w ro t 
kosztów ". 2945g

W AR S ZTA T ś lusarsk i z k u i 
nią, z ca łk o w ity m  w yposa­
żeniem i  pomieszczeniami 
b iu ro w y m i od zaraz do W y­
na jęcia, O fe rty : C zy te ln ik  
K a tow ice  pod „W arsz ta t".

2962g

| U N IE W A Ż N IA M  zgubioną
le g itym ac ję  z PPR, le g ity ­
m ację ze Spółdz. Samop. 
Chłopsk., zezwolenie na d u ­
be ltów kę i zezwolenie na 
polow anie. M ie ln iczek  B ła ­
żej, Paczków. 704 ld

Í  "
u  b y

ZG UBIO NO
świadczenie 
po lsk ie j n r. 
sko Drzensla

tym czasowe za- 
narodowości 

33539 na nazw i- 
i Jan. 2940g

ZG UBIO N O  książeczkę m i­
strzowską z fo tog ra fią , w y ­
staw ioną przez Izbę Rze­
m ieśln iczą W rocław ; m e try ­
kę urodzenia, k a rtę  re je ­
s tracy jną  R K U . K alisz, od­
cisk palca, odcinek zam el­
dowania, na nazwisko M i- 
lito w s k i S tanisław , Jano­
w ice W ie lk ie . 704&d

D N IA  30. X I..  w  pociągu 
rannym , stacja G LIW IC E , 
pozostawiono teczkę z do­
kum entam i. Znalazcę p ro ­
szę o zw ro t za w ynagrodze­
niem  do R edakc ji D z ienn i­
ka Zachodniego B ytom .

2949g
— —  i
Z A G IN Ą Ł  pies w ilc z u r d u ­
ży, w a b i się „A ra s " , oddać 
za w ynagrodzeniem . K a to - 
w ice-Załęża. u l. W o jc ie ­
chowskiego 38/1. 2963g

Uniew ażnien ia

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną 
le g itym ac ję  U bezpieczalni 
Społecznej i  Z w . Zaw . M le- 
dz iu łka  A lo jz y , K a tow ice .

2925g

U N IE W A Ż N IA M  zgubione 
zaświadczenie obyw atelstw a 
po lskiego na nazwisko B a r­
tosz Helena, B y tom  W ie­
czorka G5. ' 2952g

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną 
ka rtę  re je s tra cy jn ą . Bosek 
W ilh e lm , C horzćw -B atory ,
Odrow ążów  39. 2953g

Sztandary
paramenta ka ie ie lne
wykonaj! fachowo i solldcio 
Prac. hafttw artystycznych
IRENA SZAŁOWA

P O Z N A Ń  «iż 
ul. R a ta jcza ka  H a  

(daw n. u l. S karbow a 23) 
T e le fon  12-54

U N IE W A Ż N IA M  skradzione 
w szelk ie  d o kum en ty . Sa­
kow ska K az im ie ra , K a to w i­
ce, G órnicza 15. 2»44g

U N IE W A Ż N IA M  zgubione 
w szelk ie  d o kum en ty  osobi­
ste. K osok  S tan is ław . K a to ­
w ice, W ojc iechow skiego 24.

2937g

U N IE W A Ż N IA M  skradzioną 
le g itym a c ję  służbową C ZK  
K a tow ice , leg itym a c ję  S pół­
dz ie ln i CZH. m e try k ę  ślubu 
na nazw isko  Jastrzębska 
W eron ika , K a tow ice  IV . u l. 
R ycerska n r . 4 oraz d e k la ­
ra c ję  w ie rn o śc i na n a zw i­
sko P enka la  Rozalia. 293lg

U N IE W A Ż N IA M  zgubione 
d o kum en ty , k a r tę  re je s tra ­
c y jn ą  i  in n e  na nazw isko 
F ranciszek Ł yd ka , zam iesz­
k a ły  P io tro w a  pow. N iem o­
d lin . 7037d

U N IE W A Ż N IA M  zgub iony 
dowód tożsamości osoby n r. 
268080 na nazw isko K ozak 
M ieczysław a, w ys ta w io n y  
przez D O K P  W rocław , W o j­
cieszów, u l. Sadowa 6. 7049d

U N IE W A Ż N IA M  k a r tę  R K U  
G orlice , w ydaną na nazw i­
sko Niemasz Grzegorz, P.a- 
dw anice pow. G łogów. 7032d

U N IE W A Ż N IA M  skradzioną 
ka rtę  rozpoznawczą w yda­
ną przez M ag is tra t * często­
chow ski i  zaświadczenie 
w ydane przez Rejonową 
Kom endę U zupe łn ień  w  K a ­
tow icach. D o k tó r ' B a ry ls k i 
Tadeusz. K a tow ice , u l. M a­
riacka  33. 2926g

rnrAroiwrmtnżsuckhfwesBKi

R ó ż n e

A R T Y S T Y C Z N A  CEROW-
N IA  uszkodzonej ga rdero­
by . G liw ice , Pszczyńska 
88/3 . 25420

F IR M A  Seredyńska, L6dż, 
P io trko w ska  275 — nagro­
dzona dwom a z ło ty m i i  
s re b rn y in  m edalem , w y k o ­
n u je  a rtys tyczn ie  sztanda­
ry , szaty koście lne. N a skła 
dzie m a te r ia ły  sztandaro­
we, litu rg iczn e , podszewki 
itp . M e ta low e sprzę ty  k o ­
ścielne. 70363

C e n n i k  o g ło s z e ń s
O G ŁO SZEN IA  za tekstem  (dzia ł zw ycza jny ): (szerok.

1 szp. 37,5 m m )
do ogólne j ilo śc i 70 m m  . . z ł 55 za 1 m m

od 71—120 m m  . . ,, 70 „  1 m m
od 121—200 m m  . . „  85 „  l  m m
od 201—300 m m  . . „  110 „  1 mm

powyżej 300 m m  . . „  140 „  1 m m
N E K R O LO G I za tekstem  (dzia ł zw ycza jny ):

do ogólne j ilo śc i 70 m m  
od 71—120 m m  
od 121—200 m m  
od 201—300 m m  

powyżej 300 m m
O G ŁO SZEN IA  TEKSTO W E: (szerok 

* do ogólnej ilo śc i 70 mm 
od 71—120 m m  
od 121—200 m m  
od 201—300 m m  

powyżej 300 m m

zł 50
60

100
130
180

1 m m  
1 mm 
1 m m  
1 m m  
l  m m

1 szp. 50 m m ): 
z ł 100 za 1 m m

125
150
240
280

I m m  
1 m m  
i  m m  
1 m m

N E K R O LO G I w tekście , cena ogłosz. teks t, ja k  w yże j.
O G ŁO SZEN IA  DROBŃE:

w szystk ie  ogłoszenia drobne za 1 s łow o z ł 30 — 
dia poszukujących pracy za l  s łow o z ł 15.— 
pierw sze słowo Uczy się zasadniczo podw ó jn ie . 
T łu s t j’rr. d ru k ie m  każde słowo Uczy się po d w ó j­
nie. Ogłoszenie drobne: n a jm n ie j 10 słów , n a j­
w yże j 40 słów.

D o p ł a t y :  za ogłoszenia zamieszczone w niedziele 
i  św ięta pobiera się dodatek w  w ysokości 30 •/». 
Za zastrzeżenie m ie jsca : w śród  d robnych  og ło­
szeń Co 50 m m  na 1 szp. +. 50»/», ponad 50 m m
i dw uszpaitow e +  100»/«.
W tekście 4- 100»/». Za ogłoszenia tabe laryczne
bilanse i  kom binow ane -4- 100 »/o.
Za n ie te rm inow e ukazanie się ogłoszeń nie 
odpow iadam y.
Za w strzym ane ogłoszenia. B iu ro  Ogłoszeń
g o tów k i nie zwraca.

W szelkie w p ła ty  za ogłoszenia p ros im y przekazyw ać 
na kon to : I I I  — 4830 P. K . O. K atow ice  (zaznaczać na 
odcinku, czego w p la ta  do tyczy). Adres B iu ra  Ogłoszeń: 
K atow ice , u l, 3-go M aja 12, te le fon  300-73 (w ew n, 03).
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Sio pediifów pod jednym duchem
Szczeciński e lew ator zbożowp w  akcji

Szczecin. Jest w ie le  p o r tó w  na 
św iec ie , m a ją c y c h  sw o je  c h a ra k ­
te ry s ty c z n e  s y lw e tk i,  czy to  w  
fo rm ie  posągów , czy gm achów , 
czy u rządzeń . N a  p o p u la rn y c h  
w id o k ó w k a c h , na  ty s ią ca ch  zd jęć  
a m a to rs k ic h , pozna je  się po n ic h  
p o r t  n a  p ie rw s z y  rz u t  oka  —  N o ­
w y  J o rk  m a  S ta tu ę  W o lnośc i, L o n  
d y n  m a  w ieżę  T o w e r B rig d e , R io  
de J a n e iro  —  ska lę  „G ło w a  cu ­
k r u “ , K op e n h a ga  —  syrenę , a 
Szczecin m a  e le w a to r zbożow y.

W ie lk i te n  gm ach  m ie śc i się na 
p ó łw y s p ie  E W A  —  w  od leg łośc i 
*  h m  od c e n tru m  m ias ta . K o lo s  
te n  m oże pom ieśc ić  4" to n
zboża —  a w ię c  . ła d u n e k  3.000 
w a g o n ów , c z y li p ra w ie  po ­
c ią g ó w  to w a ro w y c h . P o tę żn y  m a ­
s y w  jego  że lb e ton o w e j k o n s tru k ­
c j i  w y g lą d a  z d a le ka  —  ja k b y  
w y ra s ta ł z w o d y . W y d a je  się ja k ­
b y  b y ł w a ro w n y m  b a s tio ne m  u 
w e jś c ia  do p o rtu .

L ic z y  sobie 17 p ię te r  w  górę  i  
2 w  d ó ł —  ju ż  pod  poz iom  w o d y , 
z jego  szczytu  na  w yso ko śc i 30 m  
m ożna p a trze ć  na Szczecin i  p o rt 
ja k  z lo tu  p ta k a , m a ją c  p rze d  o- 
czam i ca łą  sieć k a n a łó w  na jeżo ­
n y c h  k ra to w n ic a m i d źw ig ó w , a 
z. d ru g ie j w ie lo k ilo m e tro w ą  ta f lę  
Je z io ra  D ębskiego .

T e n  to  ko los  d z iw n y m  tra fe m  
o s ta ł się d z ia ła n io m  w o je n n y m . 
Z  z e w n ą trz  je s t p ra w ie  n ie n a ru ­
szony, w e w n ą trz  je d n a k  jeszcze 
p rze d  k i lk o m a  m ie s ią ca m i p rze d ­
s ta w ia ł o b raz  is tn e j ru in y .  T rz e ­
ba  w ied z ie ć , że e le w a to r te j k la ­
sy to  w ie lk a  o s k o m p lik o w a n y c h  
u rzą d ze n ia ch  —  fa b ry k a . Cafh

sieć e le k try c z n a  —  u k ry ta  w  ścia 
nach  rozp ro w a d za  p rą d  do setek 
różnego ro d z a ju  m aszyn . W szyst­
k o  tu  o d b yw a  się m echan iczn ie , 
a c z ło w ie k  ty lk o  dozo ru je .

A le  w ła ś n ie  te  w s z y s tk ie  u rz ą ­
dzen ia  b y ły  p rzez N ie m c ó w  z n i­
szczone. N ie  m ogąc zn iszczyć 
m u ró w , z ło ś liw ie  d e w a s to w a li 
w n ę trz a . M a szyn y  i  u rzą d ze n ia  
b y ły  zdeko m p le to w a n e , k a b le  
ob le w a n e  sm ołą  i  pa lone , apa­
r a ty  e le k try c z n e  ro z b ija n e . Co 
m ożna b y ło  w y m o n to w a ć , w y rz u ­
cano w p ro s t do w o d y  lu b  w y n o ­
szono i  ro z rzu ca n o  po o k o lic z ­
n y m  te re n ie .

N ic  też dz iw nego , że -— ja k  o k re  
ś l i ły  lic zn e  k o m is je  i  rzeczoznaw ­
cy  —  na  puszczenie e le w a to ra  w  
ru c h  trze b a  b y ło  w ie le  m il io ­
nów . J e d n i o c e n ia li kosz t na  250 
m ilio n ó w  —  in n i na  400.

Tym czasem  je d n a k  czas n a g lił.  
P o lsk ie  Z a k ła d y  Z bożow e w  
Szczecin ie s ta n ę ły  w  ty m  ro k u  
p rze d  g roźbą  b ra k u  m ag a zyn ó w  
do s k ła d a n ia  zboża. „ A  m oże spró 
b o w a lib y ś m y  sam i? A  m o ż e . ta ­
n ie j w y p a d ło b y  sposobem  gospo­
d a rczym ? “  —  ta k ie  p y ta n ia  zada­
w a l i  sobie k ie ro w n ic y  te j p la ­
có w k i.

I  is to tn ie . D z ię k i n ie zm o rd o ­
w a n e j, p e łn e j e n tu z ja z m u  i  o f ia r  
ności p ra c y  k ilk u n a s tu  lu d z i —  
o s iągn ię to  w  k r ó tk im  czasie re ­
w e la c y jn y  w y n ik .

M in ą ł z a le d w ie  m ies iąc , a e le­
w a to r  ru s z y ł. K o sz t zaś re m o n tu  
w y n ió s ł śm ieszną sum ę —  bo 4,3 
m ilio n a  zł, c z y li p ra w ie  setną 
część tego, co w cze śn ie j p rz e w i­
dyw ano .

U ru c h o m io n o  na  raz ie  w p ra w ­
dzie  ty lk o  pó łn o cną  część (m n ie j 
w ię c e j po łow ę ), a le  ju ż  ro z w ią z a ­
no p ro b le m  m ag a zyn o w a n ia  zbo­
ża i  co s p e c ja ln ie  n a le ży  p o d k re ­
ś lić  —  p ro b le m  e ksp o rtu . W  m y ś l 
b o w ie m  z a w a rty c h  u m ó w  na  P o l­
sce c ią ży  ob o w ią ze k  w y s ła n ia  za 
g ra n icę  t ra n s p o r tó w  ży ta , za 
k tó re  k r a j  o trz y m a  na w y ją tk o ­
w o  p o m y ś ln y c h  w a ru n k a c h  psze­
n icę  k a n a d y js k ą .

D ziś gm ach  e le w a to ra  d rg a  od 
w y tę ż o n e j p ra cy . C a ły  system  
tra n s p o r te ró w  —  sze ro k ich  taśm  
bez końca , b ie g n ących  poziom o 
w  ró ż n y c h  k ie ru n k a c h  i  p ionow o , 
Setki m aszyn  —  przenoszą to n y  
z ia rn a , oczyszczają, w ażą, segre­
g u ją , w s y p u ją  do w ie lk ic h  p io ­
n o w y c h  z b io rn ik ó w  (s ilosów ) lu b  
do ko m ó r.

P rzed  e le w a to r za jeżdża ją  ju ż  
ca łe p o c ią g i w y ła d o w a n e  zbożem. 
D z ię k i z n a k o m ite j m ech a n iza c ji 
p ra c y  m ożna w y ła d o w a ć  je d n o ­
cześnie 4 w a g o n y , co t rw a  za le ­
d w ie  je d n ą  godzinę. N a dobę k o ­
los m oże w c h ło n ą ć  k ilk a d z ie s ią t 
w agonów .

Co k i lk a  d n i będą te ra z  n a d ­
c h o d z iły  s ta tk i,  a b y  zabrać ży to  
d la  za g ra n icy . Ł a d o w a n ie  ich  
ró w n ie ż  o d b yw a  się szybko. 
P rzez r u r y  tzw . te le sko py  —  zbo­
że zsypyw ane  je s t bezoośredn io  
do ła d o w n i ta k , że za ła d o w a n ie  
ca łego s ta tk u  ilo śc ią  o ko ło  3.000 
to n  t r w a  ty lk o  k ilk a d z ie s ią t go­
dzin .

P ie rw s z y  ta k i s ta tek , m ia n o w i­
c ie  szw edzk i Iv a n  K o n a ry  rozp o ­
czą ł ła d o w a n ie  d n ia  22 ub. m.
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Uwadze Dyrekcji Poczt we Wrocławiu
Prosimy Czytelników, by pamiętając, że „Dzien­

nik Zachodni“ pragnie służyć im radą i pomocą, dzie­
lili się z nim w listach szczerze i z zaufaniem spo­
strzeżeniami i troskami i informowali go o swych po 
trzebach. Redakcja zachowuje ścisłą dyskrecję i w 
wypadku, jeżeli nadawcy listów zastrzegają sobie ta­
jemnicę imion, nazwisk i adresów, danych tych n ie  
ogłasza.

W ladyslaiw W łosek ze Ś w ic - 
rad ow a-Zd ro ju , u l. 22 L ipca  
148, użala się:

„P o d o bn ie , ja k  tys iące  m o ich  
w s p ó łro d a k ó w , p o s iada jących  
k re w n y c h  w  A m e ryce , i  ja  m am  
b ra ta , os iad łego ta m  od la t  40. O d 
r .  1946, gd y  p o w ró c iłe m  z obczyz­
n y  do P o lsk i, zaczął m i on pom a­
gać, p rz y s y ła ją c  paczk i z ż y w n o ­
ścią, odzieżą, b ie lizn ą , itp .

R óżn ie  byw ało  z tym i paczka­
m i. Jedne przychodziły w  całości, 
w  drugich —  brakło  lepszych rze­
czy, a jeszcze inne nie nadeszły 
wcale (np. paczki ze sikorą na 
podeszwy, z płaszczem męskim  i  
in.). O d czasu do czasu b ra t  m ó j 
w k ła d a ł do lis tó w  k i lk a  d o la ró w . 
Te b y ły  często w y k ra d a n e .

G dy zm ien iłem  miejsce pobytu  
na S w ie rad ó w -Z d ró j, straciłem  
przez kradzieże paczkę wartościo­
w ą  i dwa lis ty  z rzędu. W  sumie 
straty  m oje sięgają ok. stu dola­
rów . Jestem  ju ż  s ta rszy w ie k ie m , 
có rkę  m am  na w yższe j ucze ln i, z 
p ó łto ra h e k ta ro w e g o  gospodars tw a  
c iężko  się ży je , pom oc b ra ta  je s t 
w ię c  kon ieczna. Cóż, k ie d y  k o ­
rz y s ta ją  z n ie j z łodzie je ...

W  ty lu  dz iedz inach  d a liśm y  
sobie c h w a le b n ie  rad ę  z dem ora -

Węgrzy i Rumuni 
w liry rai cy

W arszaw a. P o ls k i Z w ią z e k  H o- 
k e ja  L o d ow eg o  w y s ła ł p ism a  do 
W ęg ie rsk ieg o  i  R u m uń sk ie g o  Z  w . 
H o k e ja  Lodow ego , w  k tó ry c h  za­
p rasza  po je d n e j d ru ż y n ie  tych  
p a ń s tw  do w z ię c ia  u d z ia łu  w  ju ­
b ile u s z o w y m  (25-lecie) tu rn ie ju  
K ry n ic k ie g o  T o w . H o ke jo w e g o  w  
d n ia ch  1— 7 s tyczn ia .

Poza w y ż e j w s p o m n ia n y m i ze­
sp o ła m i w ezm ą  u d z ia ł w  tu rn ie ju :  
d ru ż y n a  ju b ila ta ,  d w ie  d ru ż y n y  
n a ro d o w e  p o lsk ie  o raz czecho­
s łow a cka  S p a rta  —  Presov.

T rw a ją  p rzy  g o i»  w a n ta .
do szta fe ty  Czynu K ongresow ego
Sym boliczny m eldunek z Katow ic  

z ł o ż ą  członkow ie ZM P

K o n fe re n c ja  w re d a k c ji  »Głosu Ludu«

Przed wyścigiem W -P-W
S t a r t  k a t a r z y  Æ S S f t

W A R S Z A W A . W  sobotę w  lo ­
k a lu  re d a k c ji „G ło s u  L u d u “  o d ­
będzie  się z u d z ia łe m  cz ło n kó w  
za rządu  P Z K o l.  p ie rw sza  k o n fe . 
re n c ja  w  s p ra w ie  o rg a n iz a c ji w y -

Na pływalni w Poznaniu
Wrocław -  Poznań
Poznań. W  sobotę i  n iedz ie lę , 

d n ia  4 i 5 bm . rozeg rane  zostanie 
n a  p ły w a ln i k r y te j  w  P ozn a n iu  

-re w a n żo w e  sp o tkan ie  p ły w a c k ie  
W ro c ła w  ■—  Poznań. —  D ru ż y n a  
W ro c ła w ia  zap o w ie d z ia ła  sw ó j' 
n a js iln ie js z y  sk ła d  z K ro to c h w i-  
lem , Iw a n o w s k im , L ip iń s k im , 
M a n o w s k im  i  F ra n c z u k ie m  na 
czele. K a p ita n  s p o rto w y  P O Z P Ł  
u s ta li ł n a s tę p u ją cy  s k ła d  P ozna­
n ia : 100 m  st. dow . —  M a łe c k i 
i  L u to m s k i (San), 200 m  st. dow .
—  J a c h n ik  (W a rta ) i  L u to m s k i,  
100 m  st. k la s , —  C ic h o ń s k i i  Ż a ­
lis z  (W a rta ), 200 m  st. k la s . —  
C ich o ń sk i i  C h m ie le w s k i (San), 
100 m  st. g rz b ie t. —  O w cza rza k  i 
B o ru sza k  (W a rta ).

W  k o n k u re n c ja c h  ko b ie cych  
Poznań rep re ze n to w a ć  będą: 100 
m  st. dow . —  M ik la s o w a  (W a rta ) 
i  Ż U rk ó w n a  (San). 100 m  st. k las.
—  M a lic k a  (San) i B re s iń s k a  —  
(W a rta ), 100 m  st. g rz b ie t. —  K u r -  
k ó w n a  i  C ichońska  (W a rta ).

Krzyk w Pafawagu
W ro c ła w . B y ły  re p re z e n ta c y jn y  

b ra m k a rz  P o lsk i, a o s ta tn io  re ­
p re z e n ta c y jn y  b ra m k a rz  W ro c ła ­
w ia  —  K rz y k ,  z m ie n ił b a rw y  k lu ­
bowe, p o d p isu ją c  zg łoszenie do 
„P a fa w a g u “ . B ędz ie  to  b a rd zo  po ­
w ażne  w zm o cn ie n ie  d ru ż y n y , k tó ­
ra  do tychczas n ie  pos iada ła  k ia /, 
sowego b ra m ka rza .

K a t o w i c e ,  (zb) Coraz szybszym i k rokam i zb liżam y się do dnia  
startu  g igantycznej sztafety, k tó rą  postępowa młodzież pragnie  
uczcie Kongres Zjednoczonych P a rt ii Robotniczych. Przygotow a­
nia są p raw ie  na ukończeniu. Zorganizow aniem  sztafety śląskiej, 
k tó ra  w yruszy dnia 10 bm. z K a  tow ic do W arszaw y, za ją ł się Ś lą­
ski W ojew ódzki K om itet O rg an izacy jn y  przy pomocy kom itetów  
etapowych oraz m iędzyetapowych.

Z  K atow ic  w yruszy sztafeta sp rzed gmachu W ojew ództw a o go­
dzinie 9,30 na sygnał rad iow y, p rz y  czym uroczystości rozpoczną

się piętnaście m in u t wcześniej, w  
czasie których  przem ów ią przed­
staw iciele obu p artii robotniczych  
oraz przedstaw iciel Z M P . W  p rze ­
m ówieniach tych podkreślona zo­
stanie doniosłość fak tu  zjedno­
czenia się obu p artii.

Po umieszczeniu podpisów i  p ie­
częci na pergam inie, k tó ry  w rę ­
czony zostanie w  W arszaw ie d e . 
legatom  Kongresu przy d źw ię ­
kach M iędzynarodów ki —  roz­
pocznie bieg p ierw sza zm iana. W  
K atow icach trasa biec będzie od 
m iejsca startu  na u l. L igon ia u li-

ścigu kolarskiego na trasie W a r­
szawa —  Praga —  W arszaw ą. Po 
ustaleniu pew nych w ytycznych  
nastąpi w y jazd  naszych przedsta­
w ic ie li do P rag i w  celu porozu­
m ienia się z d rugim  w spółorgani­
zatorem  wyścigu, redakcją  „Rude  
P ravo“.

Podczas m istrzostw  św iata  w  
piłce row erow ej w  Pradze obec­
n i b y li w  charakterze obserwa­
torów  kolarscy delegaci radzieccy, 
których zainteresowano w yści. 
giem  W — P— W . Delegaci radziec­
cy w y ra z ili ochotę udzia łu  kola­
rzy  ZS R R  w  tym  wyścigu, ale  
odpow iadałby im  term in  w  m ie­
siącu czerwcu. W edług w iadom o­
ści z kolarskich  kó ł Czechosłowa­
c ji —  Czesi skłonni b y lib y  na 
przełożenie term in u  z m aja  na 
czerwiec. Sądząc jed n ak  z charak­
teru  wyścigu, obejmującego te r­
m inam i s tart w  dniu Św ięta  P ra ­
cy i m etę w  rocznicę zwycięstwa  
nad N iem cam i, przypuszczać nale ­
ży, że w ładze nasze u trzym a ją  te r­
m in  wyścigu 1— 9 m aja.

cam i Ż w irk i i W ig u ry , M ik o ło w -  
ską do placu W olności, 3 M a ja , 
W arszaw ską, 1 M a ja  do p rze jaz­
du kolejowego. N a  odcinku tym  
biegacze zm ieniać się będą co sto 
m etrów . N a  każdym  odcinku po­
biegnie zawodniczka w  asyście 
dwóch zaw odników . W  sztafecie 
pobiegną członkowie Z M P , SP, 
przodownicy pracy i  przedstawi 
ciele klubów . U d zia ł w  sztafecie 
będzie d la nich nagrodą za spe 
cjalne w y n ik i w  pracy, czy to or, 
ganizacyjnej, czy szkolnej. Uczest 
nicy o trzym ują  pam iątkow e od zna 
ki. Sztafeta biec będzie wśród  
szpaleru, k tó ry  tw orzyć  będzie 
m łodzież szkolna, przedstawiciele  
p a rtii politycznych ze sztandara. 
m i, przedstaw iciele urzędów, za ­
k ładów  pracy i  publiczności.

*  San Francisco. W łoski m is trz  
bokserski w  wadze ciężk ie j B erto la  
w yg ra ł w  San Francisco wysoko  
na p u n k ty  z A m erykan inem  B isn i-  
chem. (W K )

W ysokie zwycięstwo

Anglia -  Szwajcaria 6:0 (3:0)
Londyn. W  obecności 48 tys . w i­

dzów  o d b y ło  się na s tad ion ie  „ A r ­
sena łu “  w  L o n d y n ie  spo tkan ie  
p iłk a rs k ie  m ię d zy  zaw odow ą re ­
p re ze n ta c ją  A n g li i  i  a m a to rską  
re p re ze n ta c ją  S z w a jc a r ii.  P iłk a rz e  
a n g ie lscy  z re w a n ż o w a li się S zw a j 
ca rom  za po ra żkę  0:1, pon ies ioną  
w  ty m  ro k u  w  Z u r ic h u , zw yc ię ża ­
ją c  w  w y s o k im  s to su nku  6:0 (3:0).

D ru ż y n a  a n g ie lska  p rzew yższa ­
ła  p rz e c iw n ik ó w  d o sko n a łym  w y ­
szko len iem  te ch n iczn ych  i  w z o ro ­
w y m  zg ran iem , będąc lepszą w e

Już trw a ją  przygotow ania

S a a r  « f e  F r a n c a 66
n a  t r a s i e  3 . 2 0 0  K t t n

99

Paryż. O rg a n iz a to rz y  do roczne­
go b ie g u  k o la rs k ie g o  dooko ła  
F ra n c ji,  podali ju ż  ogólne dane,
dotyczące te j im p re z y  w  ro k u  
p rzysz łym .

T rasa  tego na jd łuższego  w  św ie  
cie w y ś c ig u  k o la rs k ie g o  b iec  bę ­
dzie  p rzez Franc ję , Belgię, W ło ­
chy, S zw ajcarię  oraz p ra w d o p o ­
dobn ie  ró w n ie ż  p rzez Luksem ­
burg. S ta r t n a s tą p i w  d n iu  30-go 
cze rw ca  w  P aryżu, dokąd  p rz y ­
będą za w o d n icy  z p o w ro te m  po

p rz e b y c iu  ok. 5.200 k m  w  dniu  25 
lipca.

T rasa  w y ś c ig u  zostan ie  podz ie ­
lo n a  na  21 etapów, z k tó ry c h  
p rz y n a jm n ie j d w a  dłuższe będą 
m ia ły  ponad 300 km , 2 lu b  3 zaś 
n ie  p rze k ro czą  160 km . W  czasie 
w y ś c ig u  odbędą się ró w n ie ż  dwie  
próby szybkości: je d n a  na d ys ta n ­
sie ok. 80 km , d ru g a  zaś na tras ie  
w ynoszące j ok. 120 km . P rz e rw y  
w  w y ś c ig u  zo s ta ły  skrócone  do 4 
d n i odp oczyn ku

w s z y s tk ic h  fo rm a c ja c h . Szczegól­
n ie  dobrze  w y p a d ła  p ią tk a  a ta ku , 
w  k tó re j z pow odzen iem  zadeb iu ­
to w a ła  le w a  s tro n a  H ancoocks —  
H a ines. N a jle p s z y m  g ra c z e m ,d ru ­
ż y n y  s z w a jc a rs k ie j b y ł p ra w y  
ob rońca  G yger.

P ie rw szą  b ra m k ę  z d o b y li A n ­
g lic y  ju ż  w  5 m in . g ry  ze s trz a łu  
Hainesa. W  24 m in . H ancoocks 
s trze la  p o n ow n ie  g ło w ą , u s ta la ją c  
w y n ik  do p rz e rw y . W  d ru g ie j po ­
ło w ie  m eczu R o w le y  w  11 m iń . 
d a le k im  s trza łe m  zdobyw a  c z w a r­
tą , a w  19 m in . H ancoocks p ią 1" 
b ra m k ę  d la  A n g li i .  W y n ik  m eczu 
u s ta li ł w  23 m in . ś ro d k o w y  n a p a ­
s tn ik  M ilb u rn .

Ping-ponąiści Austrii
przegrywają w Anglii 

po raz drugi 2:6
L o n d y n .  B aw iąca na tournee  

w  A n g lii reprezentacja A u s trii w  
ping-pongu poniosła w  ciągu 
ostatniego tygodnia drugą poraż­
kę, p rzegryw ając  tym  razem  w  
Hastings mecz z reprezentacją  
A n g lii południow ej w  stosun­
ku 2:6.

Jedyne p u n kty  d la  pokonanych  
zdobyła P ritz i.

lizac ją  powojenną, że i ńa pocęcje 
pow inniśm y w prow adzić  n orm al­
ne stosunki.“

L is t ten podajem y bez ko­
m entarzy uwadze D y re k c ji 
Poczt w e  W rocław iu .

J a k  zostać 
chem ikiem  ?

„Licealista“ ,, końęzący w  czerwcu  
roku  przyszłego szkołę m atem a- 
tyczno-fizyczną, zastanawia się: 

„Dokąd dale j iść? Z  n au k  ści­
słych interesu ją m nie n a jb a r­
dziej chem ia organiczna i b ak ­
teriologia, N ic  w iem , w  których  
wyższych zakładach naukow ych  
można studiować tę przedm ioty. 
Czy w  Polsce w ydano  po w ojn ie  
spis szczegółowy takich  zak ła ­
dów? Słyszałem  rów nież o ja ­
kimś studium  w  Łodzi, kształcą­
cym film ow ców . Proszę o in fo r­
m acje.“
W yd zia ły  chem ii istn ieją na Po­

litechnice Śląskiej w. G liw icach, 
u l Częstochowska 19, na Politech­
nice W arszaw skiej w  W arszaw ie, 
uL Lw ow ska 7 i na Politechnice  
Łódzkie j,.' Łódź, W odny R ynek 2.

Bakterio logię można studiować 
jako  jeden z przedm iotów  obo­
w iązkow ych  —  oczywiście wraz: z 
innym i tak im i przedm iotam i —  na 
w ydziałach  m edycznych u n iw er­
sytetów  w  W arszaw ie, K rako w ie , 
Poznaniu, czy W rocław iu  oraz w  
A kadem ii L ekarsk ie j w  Bytom iu.

W  roku  1947, w  W arszaw ie, Zw . 
Nauczycielstw a Polskiego w yda ł 
pod redakcją  Józefa G rabow skie­
go „ In fo rm ato r“ o Szkołach za­
w odow ych R. P„ w' k tó ry m  na 
końcu znajdu je  się spis wyższych  
zakładów  naukow ych.

W ydzia ł F ilm ó w  O św iatowych  
Inś ty tp tu  F ilm ow ego w  Łodzi, ul. 
K ilińsk iego  210, p row adzi dział, 
szkolący film ow ców .

„O leski“
czy „oleśnieńskl“?
M . Starzecki z  Cieszyna, wspo­

m inając  w  liście do R edakc ji o 
mieście pow iatow ym  Oleśnie Ś lą­
skim na Opolszczyźnie, zaznacza: 

„Powszechnie słyszy się 
określenie p rzym io tn ikow e (ra ­
czej chyba p rzym io tn ik  rz e -  
czowny —  przypisek nasz) te j 
miejscowości jako  „oleski“ . W  
Opolu istn ieje u lica „O leska“.

U w ażam , że p rzym io tn ik  ten  
jest u tw orzony n iew łaściw ie. 
P rzym io tn ik  „oleski“ m ógłby  
pochodzić ty lko  od rzeczow nika  
„Olesko“, albo „Olesk“. —  Od 
„Olesna“ —  m oim  zdaniem  —  
w in ien  brzm ieć „oleśnieńsfei“ , a 
nie inaczej“ .
Choć nie jesteśmy filo logam i, 

w yd a je  nam  się, że tw ierdzenie  
tak ie  jest słuszne. Skoro m ów i się: 
Krosno —  krośnieński, to należa­
łoby m ów ić rów nież: Olesno —  
oleśnieński. Może filo logow ie za­
biorą głoś w  te j m aterii.

K andydat 
na la b o ra n ta

W . W . z Czuchowa in fo rftiu je
się:

„Czy is tn ie je  przy  którym ś  
z uniw ersytetów  studium  labo- 
ranckie, którego absolwenci mie  
lib y  tak ie  same p raw a, ja k ie  
daje ukończenie szkoły w y ż ­
szej?“
Studium  tak ie  nie istnieje. 

Szkoły d la laborań tek  istn ieją  
przy Instytucie  R akow ym  w  G li­
w icach i p rzy  oddziale k ra k o w ­
skim  Państwowego Z ak ład u  H i ­
gieny. Q ile  nam  wiadom o, szkoła 
taka  is tn ie je  rów nież p rzy  od­
dziale w rocław skim  P. Z . H ., nie

w ie m y  je d n a k , czy p rz y jm u je  ona 
s łuchaczy —  m ężczyzn. In fo rm a ­
c j i  u d z ie li je j  d y re k c ja .

Trochę 
o filatelistyce

■ „ W u - jo t “  w  K o w a ra c h  zapy tu ­
je-

„Jakie  pisma o treści fila te ­
listycznej wychodzą w  P olsce , 
w zględnie jak ie  zagraniczne ® 
te j dziedziny są u nas kolporto­
wane?"
W  Polsce ukazu je się miesięcz­

n ik  „F ila te lis ta“, którego redak­
c ja  i adm in istracja  mieszczą się 
w  Poznaniu, przy u l. Lodow ej 22. 
Zagraniczne czasopisma f ila te li­
styczne nie są w  naszym  kra ju  
rozpowszechniane.

Wysokość
abonam entu

„Ile  właściwie kosztuje abonament 
z odnoszeniem do domu?“ — zadaje 
nam py ta n ie  s ta ły c z y te ln ik  z Chro- 
paczowa. — W D z ie n n iku “  piszecie 
na osta tn ie j s tron ie , że 170 zł., tym ­
czasem m ó j k o lp o rte r żąda zawsze 
180 zl. Jak  naprawdę ta spraw a stan 

Jeśli abonent w Chropaczowie, czy 
w innym  mieście poza K atow ica»’ 
zamawia ,.Dziennik Zachodni“ w u r o ­
dzie pocztowym, z odnoszeniem d» 
domu przez listonosza, to piąci 135 *»• 
miesięcznie. Jeśli natomiast poleca 
kolporterowi przynosić sobie „Dzien­
n ik“ do domu, to płaci po 5 zł. za 
numery, wychodzące na dni powsze­
dnie a po 10 zt. za numery niedzielna- 
W  Katowicach prenumerata miesięcz­
na z odnoszeniem do domu kosztuje 
170 zł.

P o praw ki
W  zamieszczonej w  num erze *  

2 bm. odpowiedzi na „L is ty  do 
D zienn ika“ p t. „Bagaż u lo tn ił się 
ja k  ka m fo ra “ trzecie od góry zda­
nie w inno  brzm ieć: „Później ze 
stacji K o tó rz  M a ły  o trzym ałem  
zaw iadom ienie“ ... itd.

W  odpowiedzi p. t. „U k ry ty  
skarb“ w iersz 10 od góry i  nastę­
pne w in n y  brzm ieć: „N a  autorc® 
lis tu  d ą ż y  obowiązek podzielenia  
się w szystkim i posiadanym i 0 
skarbie w iadom ościam i z R e jo n o ­
w y m  Inspektoratem  Ochrony  
S karbow ej w  W ałbrzychu“.

W  odpowiedzi pt. „D ziw ne pre­
tensje“ w iersz 9 od góry i  na­
stępne w in n y  brzm ieć: „Prosimy  
zarów no o te ostatnie dane, jak  
i  o jaśniejsze w ypow iedzenie się 
kiedy, w  k tó rym  num erze i  a r ty ­
ku le  au to rka  listu  dopatrzyła  ai® 
postępku, ja k i nam im p u tu je“.

W sprawie  
służby w wojsku

„S ta ły  C zy te ln ik “  z G liw ic  pyta- 
„Czy Polak, który w czasie 

okupacji przyjął niemiecką list? 
narodowościową, może obecnie 
wstąpić do służby w wojsku 
dosłużyć się stopma oficera?". 

Może, je że li na w spom nianą lista 
w p isa ł się n ie  dobrow oln ie , i eCi 
pod przym usem , a po w o jn ie , udo­
w odn iw szy to w łaśc iw ym  władzom 
Rzeczypospolitej, został przez m® 
uw o ln io n y  od zarzutu odstępstw* 
ód narodowości po lsk ie j i  zrehabi­
lito w a n y . -

SOBOTA 4 G R U D N IA  ^
5.10 Sygnał czasu. 5.15 Streszczę 

w iadom ości. 5.20 K once rt. 6.00 
nas tyka . 6.10 D zienn ik . 6.30 Muzy ^
6.50 P rog ram . 7.00 W iadom ości. • 
M uzyka. 8.00 Fe lie ton barbórkow y, 
8.10 M uzyka. 8.30 „U liczka  K laszto r p
8.40 M uzyka . 9.15 A u d yc ja  Z. N.
9.50 Zapow iedź program u. 11-57
gna ł czasu. 12.04 W iadom ości. * i .  
K o n ce rt so listów . 12.45 A u d yc ja  ¡1 
ska. 13.00 K o m u n ika ty . 14.30 „N® 0“ .
Polskiego Zw iązku  Z a ch o dn i
14.40 M uzyka popularna. 14.55 -ę" 0. 
i  e k ra n ". 15.00 In fo rm a c ję  
łiid h io w e j. 15.15 A r ty k u ł a k tu  „a. 
15.25 c h w ila  m u zyk i. 15.30 „J a *  6 ¡fi 
r ia n e k  tańcow ai na weselu . i r f i l  
D z ienn ik . 16.30 ..O delegatach Jna 
gres Zjednoczenia P a rt i i Koh°),n l . 8.o9 
16.45 „.P rzy  sobocie po robocie 
L e kc ja  jęz. rosy jsk iego. 18.15 K o  ^  
z W arszta tów  K o le jow ych .
W ieczór M ick ie w iczo w sk i. 19-30 f i  
c e rt so listów . 20.00 D zienn ik , 
„K o n s ty tu c ja  S ta linow ska ". 2LW .m3.< 
bó rka  na w esoło". 21.45 „Dyss- aU- 
— Stefana Żerom skiego. 22.00
dye ja  specja lna d la de legatów  na 
gres Z je d n ." . „„„ml

llllllllli I I¡IIIIIIIIIIIW -

-  i  zasypiaj pszek w
ty lko

. . - „rąd flttt
śpiesz po los, bo ju z  o y któró 

ciągnienie IV  klasy  54 L o te m ,^

H/<*  
d«a

obejm u je  28 tysięcy w y g ra n y c h  nd cfi
170 m ilionów  zł, w  tym  18 w y g j ,na 
po pół m iliona, 4 po m ilion ie  * G 0gl) 
2-m ilion ow a!
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